
Uważamy za słuszne właśnie 
___ w jubileuszowym, pięćset­

nym numerze określić pojęcie  
bezpartyjności naszego p isma.
" Na wstępie pragniemy zazna 
czyć, że ‘ ,Słow o P ó tiJe fc ' ; nie 
je s t an i rządow ym , an i też par­
ty jn ym  organem . N ie jest ono 
również pismem antyrządo­
wym, czy antypartyjnym. je ­
steśm y bowiem niezależnym  OT 
gonem  d cm ołcra cjilitd ow ej, po­
zostającym  w służbie Ziem  Za - 
ĆĘi&EfcK''.: - ' i '  J.~ ;

-K -paód  jm n^:vM j^3eęi^J^  
partyjności jńofea najlepiej i 
najściślej ’ -ńltreślić ;&£ Uę roli i 
funkcji/  parta  pom ycżńych w 
danym okresie historycznym i 
w konkretnym ustroju politycz 
nyra.

-Tak wiadomo, każde państwo 
jes t n iczym innym , ja k  ty lk o  na 
rzędziem  panowania określo­
nych klas społecznych, któ­
rych interesy — przy parla­
mentarnym systemie rządze­
nia-— reprezentują partie po­
lityczne i ich prasowe organy. 
Tak więc np. w  demo - liberal­
nym systemie kapitalistycznym 
rządzące partie polityczne re­
prezentują interesy poszczegól­
nych grup posiadających.

Wielópartyjność takiego sy­
stemu politycznego wynika ze 
sprzeczności interesów  pom ię­
dzy poszczególnym i grypam i 
pasożytniczym i, jak np. między 

.przemysłem, obszamictwem, 
zamożnym mieszczaństwem i 
Ł  p. W alka polityczna toczy  się 
w tym  wypadku o  podział łupu, 
czyli o- taki lub inny rozdział do 
Chodu społecznego na poszcze­
gólne grupy kapitalistyczne.

Niezależnie jednak od tych 
sprzeczności istnieje wspólny 
in teres klas posiadających. Jest 
nim utrzymanie ■ systemu uci-. 
*8ku i wyzysku społecznego. - 

(W ż  ten „wspólny interes" 
reprezentuje w  ustroju kapita­
listycznym bardzo często Łzw. 
,jbezpartyjna  prosoK Obowiąz- 
kiem je j jest służyć „w spólne- 
m u m te re s o w P  -grup rządzą- 
^Ch," alarmować o  niebezpie­

czeństwach, grożących panują­
cemu systemowi, i  mobilizować 
masy do obrony kapitalistycz­
nego państwa,

Częściej jednak —  zwłaszcza 
w krajach anglosaskich .—  pod 
płaszczykiem bezpartyjnoici, a 
nawet apolityczności występuje 
prasa, pozostająca na wyłącz­
nych usługach gryp  w ielkokapi 
talistycznych  (trustów, koneer 
nów, syndykatów, karteli itp .).

Zupełnie’ odmienna je s t ro la  
prasy bezparty jnej ię ram ach 
dem okracji ludow ej, tak jak 
odmienna jest w  tym  systeA ie 
funkcja i róla .partii* politycz­
nych i  ich organów prasowych. 
Partie polityczne reprezentują 
tu interesy warstw dotychczas 
uciskanych ^wyzyskiwanych.—

Demokracja ludowa -stanowi 
wspólną p la tform ę  . polityczną  
dla tych . partii,, jest niejako 
wspólnym : programem całego 
świata pracy, t. j. robotników, 
chłopów i pracującej feileligen- 
cji. Walka polityczna w  syste- 
mie demokracji ludowej me to*.

zatory i  przew odnika m as p ro* 
cujących. ~ , ■> r

» Pod. tym też względem Tarla- 
nia prasy partyjnej pokrywają; 
ślę z zadaniami prasy; bezpar­
tyjnej. O ile jednak poóadtd, 
prasa partyjna m aobow iawk 
służenia ściśle określonej dok­
trynie : partyjne - politycznej *f 
•: wychowywania swoich czytel­
ników w . duchu ideologii partyj 
nej, o tyle bezpartyjna p/raJ. 
śa służy, ty lk o  i  wyłącznie \wfift 
wemu państwu.

Zatnuiiem je j jest być orga- 
nem „szarego człowieka", t. j ,  
tak samo robotnika czy ch łop i' 
jak też i inteligenta, rzemieślni­
ka, czy drobnego kupca. P ro ta , 
bezpartyjna m a j  bowiem na :ń » 
wadze ogólny, wspólny in teres  
ca lego lu d u  pracującego czyli 
harodu, uwolnionego spod pa­
nowania nielicznej . garstki, ro­
dzimych. i  zagranicznych wyzpi 
skiwaczy. ;

W  tym ^eż więc sensie prośg 
bezpartyjna nie jes t byna jm niej 
apolityczna. Walciy  onana rów , 
ni z  prasą partyjną o u trw ala 
nie władzy ludowej, kierująo 
się przy tym najwyższym na- 
kssem, Któremu na im ię: warw-*' 
dowa, państwowa rac ja  etanu.

- TEO FIL W ITE S  ■'

Dzisiejszy numer SOO-ny zawiera 1 6  mirom

SłOWO POLSKIE
B E Z P A R T Y JN Y  DZIEN N IK ZIEM Z A C H O D N IC H

ROK m  A WROCŁAW, C ZW A B TE K łK W lgTN lA j H4g BOKU N R - t t lM

ROLA PRASY
bezpartyjnej

czy się o podzia łh ipćw , jzk  td l 
ma miejsce w  ustroju kzpitall- 
Stycznym, *  o  umocnienie Wła 
dzy ludowej; o  likwidację k las' 
pasożytniczych i  , «  sprawiedli­
wy rozdział dochodu społeczne­
go na cały naród. W  walce te j 
p a rtie  polityczne spełniają O alf 

jp d n iłć  powimty )  ro lę  organie



Gdy oddajemy Wam  
500-ny numer

„Słowa Polskiego”
Drodzy Czytelnicy!

Przez pięćset dni ^zmawia­
liśmy ze sotm v rzeczach do­
brych i złych, radosnych i  smu 
tnych.jGdy l-,gp listopada 1946 
roku zwracaliśmy się do Was 
x pierwszym numerem JSlowa 
P ó ls k ie g ff, mieliśmy. jedno 
wielkie, naprawdę gorące prag­
nienie: byście zrozum ieli nasze 
in tencje* zam iary, pragnienia.

Największą satysfakcją dla 
nas po tych 500 dniach pracy 
jest poczucie, żeśmy s ię  zrozu­
m ieli.

Praca dziennikarska jest cięż 
ka i odpowiedzialna- Dobrym 
dziennikarzem jest tylko ten, 
kto poczuwa się do pełnej od­
powiedzialności za każde słowo, 
które wychodzi spod jego pió­
ra. Nie pisaemy w próżnię, mu­
simy mieć tyle wyobraźni, by 
przeczuć oddźwięk, jak i sło­
wa przez nas pisane wzbudzą 
W setkach tysięcy czytelników.

S loico, polskie, słowo druko  ̂
wane w języku przez bas umi­
łowanym, budzącym zaufa­
nie —  jes t potęgą. Jest m ocą 
i  siłą, k tóra  zobowiązuje jedno- 
cześnie do wielkiej odpowie­
dzialności. Polskiego słowa nie 
wolno nadużywać, rzucać na 
wiatr. Słowo polskie zobowią­
zuje do —  mówienia prawdy, 
do dotrzym yw ania przyrzeczeń.

Zdając sobie doskonale npra- 
Wę z pewny eh niedomagają i  nie 
dociągnięć —-bilans 506 dni na­
szych. codziennych rozmów za­
mykamy stwierdzeniem:

główne założenia nasze zostać 
ty  wypełnione. ' y

Pragnęliśmy, p ?  „Słowo Pol­
skie" było plmem ***& < &  
przyjaciół, zewwyatkięfc «ir<m 
kraju i'św iata^-ktgr^p*ybytf 
n* tę ziemię. Aby było iespi3- 
nym językiem  porozumienia-^w  
te j naszej polsk iej wieży Babel. 
Tak się też stało.

Dziennik czasów nowych nie 
powinien być i nie może lr ć — 
ani pobudliwie sensacyjny, ani 
też -dajitetfcwy, - tendencyjny, 
zjadfiSw^Cąsy;nowe,. cząsiy ol-. 
brzymiego postępu techniczne­
go wytworzyły nowy styl ży­
cia: rzeczow ość. Wszelka prze­
sada staje się śmieszna, ana­
chroniczna, przestarzała. Nie 
snaczy to, byśmy pozbyli się 
wszelkich namiętności byśmy 
nie byli ludźmi żywiołowymi. 
Żyjemy jednak w czasach ży­
wiołu okiełznanego, żywiołu ©• 
panowanego.

Bezstronność, um iarkowanie, 
rzeczow ość, •zdrowy rozsądek—  
oto cechy ludzi czasów nowych. 
I  do tych ludzi właśnie chcieli­

śmy dotrzeć i —  dotarliśmy.
Dziennik czasów dzisiejszych 

ma być —-  niejako publicznym  
spowiednikiem . W  okresie usta­
lania nowych form życia spo­
łecznego, gospodarczego, ro­
dzinnego, kulturalnego,, towa­
rzyskiego —  mnożą się kopflik- 
Sjty, zadrażnienia, nieporozumie­
nia, wątpliwości. „Słowo Pol­
skie*' powstało w okresie wstęp 
nej krysta lizacji żyda polskie­
go na Zachodzie.

Rozmowy między nami i Czy­
telnikami oparliśmy na zasa­
dzie bezwzględnej szczerości. 
Uważaliśmy, -że  trzeba jasno 
i  otwarcie mówić o wszystkim, 
co nas boli, gniewa, krzywdzi. 
Poruszaliśmy i poruszamy zaw­
sze wszelkie bolączki i niedoma­
gania na naszym terenie.

Pracę naszą ułatwiał jak  na j­
ściślejszy kontakt z szerolńm i 
masarni, k tóre były właściwie 
naszymi w spółpracotcnikam i. 

Codzienna poczta jest najlep­
szym dla nas drogowskazem i 
potwierdzeniem, że problemy, 
które poruszamy, żywo obcho­
dzą szeroki ogół.

„Słowo Polskie" zrosło się 
z terenem. Wrocław jest obec­
nie pierwszym miastem w Pol­
sce pod względem czytelnictwa 
dzienników. N ie  ma praw ie ro ­
dziny w rocław skiej, k tóra  by

- *_ r , rf fjir FClnyra  P n l nk w nrf*

Stało się to dzięki team. żeśmy 
się nawzajem zrozumieli.; Zawią 
zało się między nami i  Czytelni­
kami gorące przymierze serc. 

Mieliśmy bardzo wiele dowo­
dów. świadczących o tym .ie  
cni jecie do nas pętne zaufyue. 
-N%byłę ,iipfSu społecznego, kul 
tubalnego, humanitarnego,. któ- 
ryjbyiiie potkał z  Waszej stro­
ny pełnego oddźwięku.

Wierzycie naszym stówom i 
to  napełnia nas najw iększą du­
mą i  najwyższym zadowole- 
m et...

W  chwili gdy przygotowywa­
liśmy do druku- pierwszy nu­
mer „Słowa Polskiego", dzien­
nika o skromnym jeszcze-nakła 
dzie, jednym z celów naszych 
było właśnie zdobycie Waszego 
zaufania. Tysiące wypowiedzi 
Waszych, listów czy osobistych 
rozmów utwierdziły nas w  prze 
konaniu, że cel fen osiągnęliś­
my. Staliśmy się jedną ż instan 
cji odwoławczych, do której 
zwracają 'Się wszyscy pokrzyw­
dzeni, strapieni, bezradni. Spo­
wiadacie się w listach do ' bas 
z wszelkich zwątpień, trosk i 
marzeń. Znaleźliśmy* wspólny 
język.

500 dni —  to dopiero etap
wstępny. Jednakże te 500 nu­
merów stworzyło nam już sil­
nie-ugruntowane podwaliny dla 
dalszej pracy. TJie jesteśmy so­
bie już obcy. Znamy się nawza­
jem. Możefhy wspólnie praco­
wać na tych ziemiach, których 
wszystkie sprawy są Wam i 
nam tak bliskie.

Nie użyv»my nigdy słów 
zbyt urocżjsyych . i  napuszo­
nych. Uważamy prostotę za naj 
właściwszy styl naszych cza­
sów. Pisząc jednak ten list do 
Was, drodzy Czytelnicy, gdzie­
kolwiek jesteście, na wsi czy 
w mieście, w fabryce czy szko­
le, w  urzędzie czy przy warsz­
tacie rzemieślniczym — mamy 
Was wszystkich przed oczyma, 
gdy codziennie rano, dążąc do 
pracy, czytacie Wasz dziennik. 
Chcielibyśmy w tym numerze 
jubileuszowym zapewnić Was, 
ze każdy numer dziennika, któ­
ry oddajemy w  Wasze ręce, 
opracowywany jes t z  głęboką 
troską o Wasze sprawy, W asi 
los. Czasy dzisiejsze wymagają 
spokoju, opanowania, czujnoś­
c i. Pod tym kątem, widzenia re­
dagujemy nasze pismo.

Redakcja
,£łow a Polsk iego"

Piękno architektury Dolnośłęskięi Sg!

Ha dółnym Śląsku odzyskaliśm y• wiele 'pięknych  

zabytków  arch itektu ry. Pom niki naszej przeszłości 

otaczam y szczególnym kultem . Ziem ia Piastow ska 

dumna jes t z tych skarbów arch itektury. O to  piękny 

dziedziniec klasztorny w Żaganiu na Dolnym  Śląsku.

Sraka «8|Y 11YSY- .
r a k *  c a h j S h R ia fc z c z fa f

f  T r«a*w - - * » *  ****t-j

W JOawte PóUkśmP granica.COrp t Sysą —  fc ' 
. sprawi  najieaeaiąjsak 'z-S&ŹH

srp w e  » < * • * *

W  I numerze „Słoiua Polskiego" 
z dnia 1 listopada 1946 r, y

czytamy: ''-■■■ j :-,?V;
ty , Naturalną granicą P o lsk i za Piąstów  bytą G ira S

g ffijie m ie  obecnie przez nas odzyskane byty  M L  
kakrotm e w ciągu h is to rii bazą wypadową N iem iec 
przeciw  Polsce. , „ . •

Stąd icniosek jasny: odzyskanie przez nas ziem  
nad Odrą, Nysą i  Bałtykiem  odbiera N iem com  bazy 
wypadowe, usuwa m ożliw ość oskrzydlania naszych 
centralnych rejonów  przem ysłow ych ód północy % p o ­
łudnia, oddala od granic niem ieckich nasze rtajwaz- 
niejsze ośrodki gospodarcze i  polityczne, jak  Śląsk, 
k tóry  leżał nad samą granicą, Warszawę odległą od 
Prus o 11Ó km  i Łódź.,

(z artykułu gen. brom Stanisława Po­
pławskiego: „Odra —■ Nyśa-i Wojsko
Polskie —  zanora nie doi przebycia )

W e W rocław iu powstał ośrodek, m yśli, nauki, sztu 
k i i prasy polsk iej, k tó ry  niebawem rozpocznie współ­
zawodnictwo o pierwszeństwo ,z ■Warszawą, K rako­
wem i  Łodzią. Wyższe uczelnie, skupiające w ybit­
nych uczonych i  pedagogów i  ośrodki prozy nauko­
w ej, In sty tu t Ś ląski, Ossolineum , B ibhotóka U n i­
w ersytecka, wydawnictwa, trzy  pism a codzienne, 1 * » 
w ciągu półtora roku w zburzonym , .zdewastowanym  
m ieście —  to  sukces nielada. ... , , „  ■

(z artykułu Jerzigd Borejszy: „Drogo- 
. ~ wskaąy kulturalne"). . *
W ierzę głęboko, że nasz dziennik będzie tym Sto- - 

Ulem Polsk im , k tóre  p rzyczyn i's ię do 
naszego społeczeńśtioa, do '\cytw orźenia s u n ^ io ię m  
m iędzy nami a Ziem iam i Odzyskanym , do zespolenia 
nas ż całym naszym państwem i  do-zainteresow ania 
całego narodu nami. W ierzę, że zdołacie te  zadania 
spełnić, w spółtworząc 'jed en  polsk i m orió lit narodo­
wy w siln e j, zjednoczonej I dem okratycznej Polsce
Ludow ej. . . . , . .  __

■ (ż artykułu ^wojewody wrocławskiego 
mgr. Stanisława Piaskowskiego: „Jeden 
Polski Monolit Narodowy") '/

N ie  godzi się ani jednostkom , am  społeczeństwa 
w yciągać rą k  o  litościw e poparcie wysiłków, gdyę

szych, a zarazem pewne, bo w ynikające z naturalne- 
go porządku natury'praw o.łatw iejszego s ta rtik  N ie - 
jesteśm y biedni. G fly w ytężym y razem  s ity , a kO ło  
rozpędow e naszego ob rotu  gospodarczego rum orze 
przyspieszenia, n ik t m e w strzym a na* w pochodzie

ku  bogactw u.^ nettom  Uniwersytetu
| Politechniki wrocławskiej prof. Stłmi- 
atawa Kulczyńskiego: „Posiadamy prw 
wu łatwłejszago atartu.") y.;;j

Ptaki .w ró^jf'
do swych! gniazd

Wiosna wywołała nowe, 
iet Ptaki - wracają--do swych 
gniazd. P ó  długich latach «!»•' 
woli —' prastara ełemia śląska 
uwolniona od okrutnego najeź­
dźcy zaludnia się ' repatriantami 
*  całego ulemed. świata. •:



Gdy w  jesieni 1946 roku 
powstała koncepcja przeisto* 
cienia dziennika „Pionier D ól- 
no-Sląakf1, pisma 6 zasięgu lo­
kalnym w wielki dziennik dla 
Ziem Odzyskanych —  ogłoszo­
ny został konkurs na nową na­
zwę organu prasowego, mają­
cego łączyć cały polski lud pra­
cujący na Zachodzie.

W; skład sądu konkursowego 
weszli m. in. J. M. Rektor Uni-

wersytetu i  Politechniki Wro-. 
cławskiej prof. Stanisław Kul­
czyński, dyrektor Rozgłośni 
Wrocławskiej Polskiego Radia 
Juliusz Petry, dyrektor Pań­
stwowych Teatrów Dolnoślą­
skich —  Jerzy Walden i inni.

Sąd .konkursowy przyjął 
jednogłośnie nazwę nowego 
dziennika^ }JSłowo Połslcie“ . '

Dziś, z okazji wydania 
500-nego numeru ,,Słowa Pol-

skiego" zamieszczamy Wypo­
wiedzi dwu ,/>jców chrzest­
nych " naszego dziennika, rek­
tora Kulczyńskiego i dyr. Petry  
Ponadto serdeczny list nade­
słał nam trzeci „chrzestny" —  
dyrektor Państw. Teatrów 
Dolnośląskich Jerzy W alden, 
który swą placówkę teatralną 
nazywa „bliźniakiem" naszego 
wydawnictwa.

Rektor Stanisław-Kulczyński:

Rola „Słoma Polskiego"
na Ziemiach Odzyskanych

W  pracy nad pełną repoloni- 
zacją Ziem Zachodnich, ich od­
budową kulturalną i gospodar­

czą, doniosła rola przypadła 
prasie polskiej. „Słowo Pol­
skie jako bezpartyjny dzien­

nik zaem OdzycŁ-iych przy­
czyniło się do wytworzenia na 
naszym terenie atmosfery spo­
koju, rozwagi i  wzajemnego za­
ufania, co w dużej mierze ułat­
wiło naszą tu pracę.

Wrocław stał się już dzisiaj 
poważnym ośrodkiem naukowo- 
kulturalnym, stolicą Ziem Za­
chodnich. W zwierciadle 500 nu­
merów ..Słowa Polskiego** wi­
dzieliśmy wierne odbicie rozwo 
ju naszego miasta i całego re­
gionu. Czytamy chętnie ten 
dziennik, tak bardzo bliski 
mieszkańcom Ziara Odzyska­
nych.

W  dniu, w którym ukazuje 
się 5G0-ny numer „Słowa Pol­
skiego" pozwalam sobie prze­
słać na ręce Redakcji najser­
deczniejsze życzenia dalszego 
rozwoju i  owocnej pracy.

Prof. Staniśtaib Kulczyński 
Rektor

Uniwersytetu i  Politechniki 
Wrocławskiej

Dyr. Jerzy Walden

Wieża kościoła parafialnego w Świdnicy

Ratusz wrocławski

Piękno krajobrazu dolnośląskiego
Wspólne losy prasy i teatru

Drogi Redaktorce!

Przyznaję, że het Pański, w 
którym zwraca s«ę Pan do 
mnie jako do jednego .z „ojców 
chrzestnych" „Słowa Polskie­
go", abym napisał kilka słów z 
okazji -5G0“go numeru tego 
świetnego pisma-— sprawił mi 
wielką przyjemność. Ogromnie 
jest miro być ojcem chrze­
stnym, ale nie wiem czy ten do 
slojny tytuł, czy inne powody, 
czy temat, który mj Pan poda' 
je wpływa na gadulstwo. Tu 
k>łka"słów nie wystarczy. Dlatc 
go proszę mi wybaczyć, że odpo 
wiedź moja będzie dłuższa.

Zresztą jeatećmy spowioowa 
ceni znacznie bliżej. Jestem nie 
tytko „ojcem chrzestnym1** wy 
daje mi atę, że wchodzi ,w ra- 
efrubę pokrewieństwo bliższe: 
Jćsteómy braćmi, a kto wie czy 
nie Mińoiakaim. To znaczy nie 
tyle my, ihe instytucje, które 
mamy zaszczyt reprezentować 
A narodziły się one w połowie 
roku IWó w Legnicy, która 
wtedy była jeszcze Lignfcą.

Spotkało się wówczas dwóch 
kapitanów : kpł. Drewnowski i 
M -  -W*lden. Obydwaj opętani 
bjłi jedną myilą i do pitna w 
nocy rozmawiali w gabinecie 
kpt Drewnowskiego, bo wyście 
nas wyprzedzili: Kpł. Drewpow

aki miał już gabinet i warsztat 
pracy (drugi pokój), w którvm 
pracował cały zespół redakcyj­
ny. I od tej chwili, bodajże od 
tej nocnej rozmowy zaczął się 
wspólny marsz naprzód.

Nie byliśmy od początku w 
tych samych miastach. „Pio* 
nieć" wychodził w Legnicy; Wo 
jewódeki Teatr Dolnośląski 
mieścił się w Jeleniej Górze. Po 
tern jeden brat zaawansował 
(oczywiście nie my, prasa ma 
zawsze pierwszeństwo). „P io­
nier" przeniósł się do Wrocła* 
wia, ale^fiie zapomniał o uboż- 
saym krewnym 1 walnie przy­
czyni! się do felgo, ie  1 njy pr* ?

byliśmy do Wrocławia, pozosla 
jąc w bliskim sąsiedztwie, od­
dzieleni o niewielką miedzę 
Placu Woloości. Byt więc we 
Wrocławiu „Pionier" i były tuż 
obok „Teatry Dolnośląskie".

W dalszej kolejności awan­
sów pierwszeństwo przypadło 
„Pionierowi", który awansował 
na „Słowo Polskie" (stąd moje 
chrzestne ojcostwo) ale wkrót 
ce i my zdobyliśmy swoją 
gwiazdkę, jako Pańslwoyv Te* 
atr Dolnośląski, czemu i Wy z 
kolei poświęciliście tak piękny 
i wyruszający artykuł-

Tyle o wspólnej przeszłości, 
ale przecież i ' Wy i my wolimy 
patrzeć w przyszłość, mówmy 
więc o jutrze. Jutro —  Wy bę" 
dziecię mieli wielki gmach 
„Słowa Polskiego" we Wrocła­
wiu, a my codziennie komplety 
we wszystkich teatrach wro­
cławskich, z tym, że każdy widz. 
będzie czytał podczas antraktu 
„Słowo Polskie"'

Proszę wybaczyc ie  w artyku 
le o Was tylę samo pisałem o 
nas, ale wydaje mi się, że idzie” 
my tak ramię w ramię, że nikt 
o. to nie będzie miał do innie 
pretensji. -

„  : i  1 “ JĘltZY WALDEN

Jezioro w powiecie MUicz 

D »r . Ju lian  Petry

„SIoujo Polskie" organizuje’
opinię noujej społeczności

Wydaje mi się, ze od momen­
tu, kiedy w gronie ludzi dobrej 
woli szukaliśmy właściwej na-

ztfy dla pisma, które w pierw­
szym okresie swego istnienia 

podkreślało swoje pionierskie 
zadania na terenie dolnoślą­
skim, Słowo Polskie zrobiło ©k 
brzymi krok naprzócLZ małe­
go pfeemka stało się poważnym, 
organem bezpartyjnym, które 

W codziennym, żmudnym wy­
siłku informuje i budzi, zasta­
nawia i bawi, słowem, w  *spó- * 
sób właściwy organizuje świa­
tłą opinię nowej społeczności 
polskiej na Dolnym Śląsku, 

Juliusz 8. Petry  
v‘v :W i  D yrek tor J\ Radia

BUD

»Ojcoiuie Chrzestni« 
„Słoiua Polskiego"

piszą nam:

Zabytki dolnośląskie



W ielki dzień Opolszczyzny
Czjj to jest 

»tuolność prasy*
Wszyscy ci, którzy pad piję- 
ciem wolności prasy rozumieją 
prasę amerykańską i którzy wie­
rzą bezkrytycznie informacjom, 
płynącym z  zachcAiiej półkuli, 
powinni uważnie czytać sprawo- 

. zdania z obrad konferencji ge­
newskiej do spraw wolności in­
formacji.

Konferencja ta wypadła wła 
śnie w czasie, gdy prowadzona 
jest ze strony państw zachod­
nich intensywna ofensywa w  pra 
sie : radio przeciw państwom de­
mokracji ludowej i przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Inspi- 
ratorem tej ofensywy jesl oczy­
wiście prasa amerykańska.

Na konferencji genewskiej, od­
powiadając na zarzuty przewod­
niczącego delegacji amerykań­
skiej Bentona. Z3bral glos dele­
gat Polski Konopka. Konopka na 
podstawie raportu amerykańskiej 
komisji wolności prasy, działają­
cej w okresie *xl 1942 do 1946 ro­
ku i wolnej od wszelkich zarzu­
tów lewicowych, wykazał zależ­
ność prasy i służby informacyj- 

‘ nej w USA od grupy potentatów 
amerykańskich.

Dokument amerykański przy­
znaje, że 54*/* gazet w USA kon­
trolowanych jest przez trusty lo­
kal re i regionalne. V miej­
scowości, to znaczy prawie we 
wszystkich miastach, prócz naj­
większych. istnieje tylko jedna 
gazeta. Prawie zawsze właściciel 
tej gazety jest zarazem właściciel 
lem miejscowej rozgłośni radio­
wej. tak, że faktycznie służba 
informacyjna jest zmonopolizo­
wana w jednym ręku.

Sam koncern He ars ta skupił w 
swoim ręka 26 gazet. 13 czaso­
pism, 8 rozgłośni, wytwórnie fil­
mowe, ogarniając swym wpły­
wem 30 milionów czytelników i 
prawie dwa razy taką cyfrę wi­
dzów kinowych i słuchaczy ra­
dia. Wszyssgr ci ludzie pozbawie­
ni są jakichkolwiek innych źró­
deł informacji.

Oczywiście prasa, radio, i film, 
skoncentrowane w rękach nie­
licznej grupy potentatów praso­
wych * przemysłowych, może 
„robić" z  powodzeniem własną 
politykę, nie dopuszczając niko­
go więcej do głosu.

Czytelnik amerykański zdany 
jest na łaskę • niełaskę panów 

iJHearstów. Amerykańska „wol­
ność prasy* staje się coraz bar­
dziej fikcją, (leg)

P r o b l e m u  t i n i n

Otwarcie Wystawy „unie i845-i9<8«
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Słbwa Polskiego**)

Wczoraj w 3-letnią rocznicę prze 
jęcia Opolszczyzny przez władze 
polskie, odbyła się w Opolu uroczy 
stość otwarcia wystawy „Opole 
1945 — 48 r.“ , obrazującej 3-letni 
dorobek Opola i po wiata 
i Otwarcie wystawy poprzedziło 
nadzwyczajne, plenarne posiedze­
nie Powiatowej i Miejskiej Rady 
Narodowej, podczas którego za­
padła jednogłośna uchwala o na­
daniu obywatelstwa honorowego 
Miasta Opola wicepremierowi 1 
ministrowi Ziem CMzyskanych 
Władysławowi Gomułce oraz wo­
jewodzie śląsko-dąbrowskiemu ge­
nerałowi dywizji Zawadzkiemu. 
Dyplomy honorowe przyjął w 

imieniu wicepremiera Gomułki wo­
jewoda Zawadzki Dziękując przy 
odbiorze swego dyplomu, wojewo­
da oświadczył, że Opole jest szcze­
gólnie bliskie jego sercu, jako stoli 
ca duchowa Opolszczyzny, miasto 
serdecznie ukochane przez całą P d  
skę.

W przemówieniu swym wojewoda 
podkreślił, że przypomina sobie do­
brze te czasy, kiedy 3 lata temu 
Opole wyglądem swym przypomi­
nało jedno wielkie cmentarzysko i 
liczyło zaledwie 3 tys. mieszkańców. 
Dziś już kwitnie tu przenaysł. roz- 
wija się życie gospodarcze, a mia­
sto liczy 45 tys. mieszkańców.

Trzeba było wykazać niezmier­
ny hart ducha, — powiedział wo­
jewoda — aby wśród gruzów za­
cząć budować nowe życie. Wysta 
wa Opolska stanowi ilustrację 
wspaniałego 3-letniego dorobku 
tych, którzy z przeznaczenia hi­
storii przyszli na tutejsze ziemie 
i tych, którzy mimo parusetlet- 
niej walki narodowej — wy­
trwali.
Po przemówieniu wojewody Za­

wadzkiego nastąpiło uroczyste wrę 
czenie 80 dyplomów najbardziej za 
służonym obywatelom miasta i po­
wiatu przy odbudowie życia gospo 
dar czego, społecznego i kulturalne­
go na Ziemi Opolskiej. Równocześ­
nie w imieniu miejscowego społe­
czeństwa starosta powiatowy mgr. 
Janus wręczył wojewodzie Zawadź 
kiemu czek na 250 tys. złotych z; 
przeznaczeniem na odbudowę Do­

»Ciężka woda« na czarnym rynku
BERLIN (PAP) Z Monachium do­

noszą, że rząd norweski zażądał o- 
fi.cjainie .od amerykańskiej admini­
stracji wojskowej w Niemczech 
zwrotu 8 flaszek z „ciężką wodą** — 
jednym ze składników używanych

Gaigsterzy szaleją
u) P a rgżu

PARY2 (PAP) W centrum mia­
sta dokonano we środę rano dwóch 
wielkich napadów rabunkowych.

W jednym wypadku skradziono 
20 worków z papierami wartościo­
wymi z transportu banku „Cocntoir 
National d* Estompte*. W innym 
miejscu Paryża napastnik zaatako­
wał kasjera towarzystwa aeronau- 
tycznego, który posiadał przy sobie 
większą gotówkę.

Zarówno kasjer jak i konwojenci 
odnieśli w obu napadach poważne 
obrażenia.

I z M  ty sfpelie padzieiAie!
MOSKWA. Dziennik „Praw 

da“ donosi z Berlina o ujęciu w ra 
dzieckicj strefie okupacyjnej grupy 
szpiegowskiej, na czele której stał 
były oficer* SS. Pinkert. Członkami 
nielegalnej organizacji faszystow- 
skiej na~tererae~Nierniec są “byli o- 
ficerowie Wehrmachtu. Sztab tej 
organizacji mieścił się pierwotnie 
we Frankfurcie, następnie został 
przeniesiony do Monachium. Na 
czele organizacji stoi gen. Haider.

Organizacja finansowana jest 
przez wywiad amerykański ł prze­
mysłowców niemieckich. Pinkert 
przyjeżdżał często do radzieckiej 
Strefy okupacyjnej celem werbowa­
nia do organizacji b. offcjerów armii 
niemieckiej.

do produkcji energii atomowej.
Flaszki te znalazcy się w Niem­

czech na czarnym "rynku. Pochodzą 
one z zapasów, wyprodukowanych 
przez uczonych niemieckich w Nor­
wegii podczas wojny. Niemka Bar- 
tels, która próbowała sprzedać „cięż 
ką wodę" po 30 tys marek za bu­
telkę, została osadzona w więzieniu 
na 1 rc*kT Podczas procesu, który od­
był się w Monachium, Bartels o- 
świądczyla. ż e "  otrzymała „ciężką 
wodę"* od̂  swego brata, który służył 
jako chemik w armii hitlerowskiej.

mu RTPD w Katowicach, którego 
remont zapoczątkował wojewoda.

O godzinie 12-tej wzdłuż ul. Kra 
kowskiej zgromadziły się olbrzymie 
tłumy .ludności i młodzieży szkol­
nej, które wracającemu z ^teatru 
wojewodzie śląsko -  dąbrowskiemu 
w otoczeniu przedstawicieli miej­
scowych władz i partii — zgotowa­
ły żywiołową owację.

U bram Wystawy powitała woje­
wodę grupa dziewcząt w regional­
nych strojach śląskich, z trądycyj- 
hym gaikiem i pisankami opolski­
m i W imieniu władz powitał woje 
wodę starosta powiatowy mgr. Ja­

nus. Następnie zabrał głos prezy­
dent miasta Opola Franciszek 
Gwiazda, charakteryzując w krót­
kim przemówieniu cel, jaki przy­
świeca organizatorom Wystawy i 
prosząc zarazem wojewodę o prze -̂ 
cięcie wstęgŁ

Po krótkim przemówieniu gen. 
Zawadzki otworzył pierwszą na 
Opolszczyźnie wystawę polską, a
następnie goście wraz z przedstawi 
cielami miejscowego społeczeństwa 
zwiedzili wspaniale urządzone stoi­
ska w gmachu byłej Dyrekcji Ko­
le i

• *  •

Uroczystość otwarcia Wystawy 
nabrała w  Opolu cech wielkiej ma 
nłjfestacji narodowej! Całe miasto 
tonie w  powodzi flag biało-czerwo­
ny c h i  niebieskich barw Opola.

Na  ulicach panuje ożywiony ruch, 
gdyż nie tylko z Opolszczyzny i są­
siednich powiatów, ale i z woje­
wództw centralnych przybyły licz­
ne delegacje, by wziąć udział w 
podniosłej uroczystości 1 obejrzeć 
dorobek tej zawsze wiernej Polsce 
ziemi

EWA WACOWSKA

Wielki zastrzyk dolarów
dla rzqdu C zan g-K a i-Szeka

n a  c e l e  g o s p o d a r c z e  i  z a l i a p  b r o n i
WASZYNGTON. Senat. USA na 

wczorajszym posiedzeniu zatwierdził 
projekt ustawy o pomocy amerykań 
skiej dla Chin w wysokości

,P o m o c -< m M »r n k Ą ń s k a “  dla gen. Franco

Wstyd poniewczasie
Rząd S chum ana zmieszany zdemaskowaniem

p l a n u  M a r s h a l l a
PARYŻ (PAP) Koła oficjalne u- 

chylają się od komentarzy w spra­
wie uchwały Izby Reprezentantów, 
zalecającej włączenie Hiszpanii ge­
nerała Franco do planu Marshalla. 
Czynniki urzędowe zasłaniają się 
brakiem szczegółowych informacji, 
choć cała prasa francuska ogłosiła 
pełny tekst uchwały. Pisma popiera 
jące rząd wstrzymały się od komen­

tarzy, lecz w  kołach dziennikar­
skich podaje się, że koła rządowe są 
wyraźnie zmieszane uchwałą Izby 
Reprezentantów. Uchwala ta dema­
skuje bowiem w zupełności Istotny 
charakter planu Marshalla, który 
był przedstawiony francuskiej opi­
nii publicznej, jako „pomoc dla kra­
jów zniszczonych podczas wojny- .

Spór A n g lii z Guatem alą
d o s t a n i a  s i ę  p o d  a r b i t r a ż ?

LONDYN (PAP). Foreign Office 
rozpatruje obecnie ostatnią notę rzą 
du Guatemali, stwierdzającą, że 
Guatemala bylabj gotowa zgodzić 
się na- arbitraż w sporze o Hondu­
ras brytyjski.

Nota odrzuca twierdzenie Londy­
nu, że rząd brytyjski działał w gra­
nicach swych uprawnień wysyłając 
do Bolize okręt wojenny i wojska

celem zapobieżenia ewentualnej a- 
gresji na Honduras brytyjski ze stro
ny Guatemali.

Rząd Guatemali podkreślił ponow 
nie, że Honduras brytyjski znajduje 
się w obrębie terytorium należące­
go do Guatemali i dlatego wysłanie 
okrętów i wojsk uważa za akt agre 
sjl

Pociqg wyleciał w powietrze
JEROZOLIMA. W Palestynie 

na trasie Kair — Haifa w pobliżu 
miejscowości Beniamina został wy­
sadzony w powietrze pociąg pasażer
skl __Na szynach mnieszczona była
mina elektryczna, fetora wybuchła 
w chwili, gdy znajdowały się nad 
nią pierwsze wagony pociągu.

Według dotychczasowych donie­
sień w katastrofie zginęło 40 osób 
a 61 zostało rannych. Spośród znaj 
dujących się w  pociągu 40 żołnierzy 
brytyjskich „żaden, nie został ranny.

Na miejsce wypadku podążyły po 
ciągi ratunkowe.

odbudowy kraju, a pozostałe 
100.000.000 dolarów mają być użyte 
pr̂ zez Chiny w sposób, który ma być 
określony przez prezydenta Truma-% 
na, a jak zaznaczył przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych senatu 
Vandenbergv kwota ta ma być użyta 
na nabycie przez Chiny potrzebne­
go sprzętu wojennego.

PKBdw zatausanlu siano
___  m USA

MOSKWA (PAP). Jak podaje a- 
gencja TASS, władze amerykańskie 
dnia 18 marca nałożyły areszt' na 
statek radziecki „Rossija", który 
przybył do Nowego Jorku. Władze 
amerykańskie motywowały ten krok 
powództwem cywilnym 2 pasaże­
rów, którzy rzekomo doznali kontu­
zji podczas silnego kołysania się 
statku na morza

Ambasada radziecka w USA skie­
rowała do Departamentu Stanu pro 
test, podkreślając niedopuszczalność 
zatrzymania statku cudzoziemskiego, 
który na podstawie prawa między­
narodowego korzysta z nietykalno­
ści sądowej.

Francja zwalnia
uiszpstkich jeńców 

niemieckich 
BERLIN (PAP) Francuski za 

rząd wojskowy w Niemczech za­
komunikował oficjalnie, że Fran­
cja zamierza zwolnić do listopa­
da wszystkich niemieckich jeń­
ców wojennych. Ilość ich wyno­
sili w  początku bieżącego roku 
301 tysięcy.______ ,

Z  tamtej strony Odry

»Nawa Polska« objeżdża Niemcy
d dłuższego czasu jeździ po 

^  wschodniej strefie Niemiec 
okupowanych wystawa ,.Nowa 
Polska". Wystawa ta przeważnie 
w  fotografiach, planszach i wy­
kresach zaznajamia niemieckich 
widzów z osiągnięciami Polski 
powojennej.

Czy ciesźy się ona zaintereso­
waniem? Trudno jnż dzisiaj przy 
puszczać, aby Niemcy zwiedzali 
ją w  czysto naukowych 1 przy jaz 
nych celach. Liczne wycieczki, 
które przewinęły się przez sale, 
w : których ulokowała się wysta­
wa, świadczą w  pierwszym rzę­
dzie o ciekawości Niemców: spe­
cjalne bowiem zainteresowanie 
budzą eksponaty z  Ziem Odzy­
skanych.

Wystawa „Newa Polska** przy­
była ostatni-) do Erfurtu. Otwo­
rzono ją bardzo uroczyście) przy 
współudziale nie tyfko przedsta- 
wieleH radzieckiej administracji 
wojdkowej, ale lówafeft plemieo- 
W *  Wtafc m ie j* * *  one jrzed

stawicie!! życia knltnrainego.
Do strefy wschodniej przesią­

kają ciągle odgłosy propagandy 
antypolskiej, prowadzonej bez 
żadnych skrupułów w strefach za 
chodnich. Znajdują -»ne tu i ów­

dzie posłuch. Wystawa „Nowa 
Polska** odgrywa ogromną rolę, 
rozprassająe fałsze zaohodnio- 
nietniecłdej propagandy i zapoz­
nając niemieckiego widza z  pra­
wdziwym obrazem osiągnięć i ty  
cia polskiego.

Szanghaj Europy
C zy armie okupacyjne Anglii, 

Ameryki i Francji opuszczą 
Berlin? Oto pytanie, które naj­
częściej słyszy się* dzisiaj aa uli­
cach dawnej stolicy Rzeszy. Py­
tania tego rodzaju powtarzają 
się coraz częściej od chwili zna­
nego incydentu na Radzie Kon­
troli, kiedy to marsz. Sokołow­
ski opuścił demonstracyjnie salę 
obrad.

Znany publicysta i znawca ,ah_ 
gadnień niemieckich Edmund Ós- 

maóezyk nazwał Berlin, w  któ­
rymś za swych reportaży —  po­
wojennym Szanghajem Europy. 
Nic dziwnego, że wielu Niemców 
drży na samą myśl opuszczenia 
Berlina przez długonogich Tom*

my i Johnów. Któżby wtedy po­
pierał wydatnie czarny rynek, z 
kim można by przeprowadzać 
rozliczne transakcje handlowe?

I  kto by chronił pod skrzydła­
mi opiekuńczymi wszelkiego ro­
dzaju przestępców i zbrodniarzy 
wojennych, którzy dzisiaj korzy­
stają z  nieograniczonej swobody?

jakkolwiek pytanie to pozosta­
nie bez odpowiedzi, gdyż ani za-
chodni alianci nie mają zamiaru
opuszczać Berlina, ani wojska ra 
dzieokie objąć kontroli nad ca­
łym miastem, to jednak corsa 
więcej jest takich berlióczyków, 
którzy woleliby, aby Berlin prze­
stał być Szanghajem, § stal się

•ę styla ttłwraficztYW
O  “POLSKA. Władze- ohondrie-peae- 

k-azały Polsce zbrodniarza wojennego 
Andresa, który petaił funkcję kuuira 
ta paw. tcaowńtoiegoż Przeprowadzał 
om masowe zabójstwa, bezprawne a- 
resztowaraia i wysiedlanie ludności pot 
skiej.

Q  WIELKA BRYTANIA. W przy­
szłym tygodniu udaje się do Jerozoli­
my SŁr Hugfh Dciw, który ma ^urzędo 
wać jako przedstawiciel Wielkiej Bry 
'tanii. w Palestynie, po wygaśnięciu 
mandatu brytyjskiego.
_ Ne posiedzeniu zastępców Trtuu-

strów spraw zagranicznych do spraw 
Austrii delegat radziecki agodmt się 
zredukować roezjczenla ZSRR wobec 
Austrii z 200 miii octów dolarów do 
150 milionów dolarów, płatnych W 
ciągu 6, zamiast 2 lat.'

O  EGIPT. W Kairze wydano 
we zarządzenia w sprawie konitroh 
handiku bronią.

Q  WŁOCHY Trwający od 8 dni 
we Włoszech strajk urzędników pań­
stwowych, urósł do strajku powazech 
nego. Urzędnicy państwowi domagają 
się uregulowania kontraktów pracy l 
podwyższenia uposażeń.

q  ZSRR. Min. Mołortow wydał prâ . 
jęciejna cześć delegacji rządu chiń­
skiego z premierem Peikkalą nu, aro*

U - __ _________ ____ ............. ..... .
NIEMCY. iDawódco r*driecM«f 

strefy okupacyjnej Niemiec, marm. 
Sokołowski poinformował praedutatw* 
cieli mocarst zachodnich, ta wsadea 
radzieckie będą przeprowadzały bon* 
Ketę pociągów kufunjących migik$. 
Bentoem a  zachodnimi strefami Nb*

m ,  - ...Ł..... ■ -,J

463.000.000 dolarów.
Projekt przewiduje że z ogólnej 

sumy 363.000.000 dolarów przezna- 
| czone zostaną na cele gospodarczej

p r a ń  m m m  a  m .



Leszek Goliński

Uśmiech zadowolenia i rumieniec wstydu
Dziennik n a  Ziemiach Zachodnich -

2 <f*Waw W eW ^sJu^r twym referacie wygłosuojiymiurweż 
dUe literatów we Wrocławiu w roku' ubiegłym, powie-

iw * i  f» —  na Ziemiach Odzyskanych) musi aiępraede 
j nfczybciei dokonać zjawisko trwałe­

go apoteaczema odzyskanych terytoriów przez ukształtowa­
ni* psychiki człowieka, który je zamieszkuje".

Pnyszły historyk polskiego życia na tym leresne, a raczej 
polskiego zmartwychwstania na tyim terenie, pisząc o dźwigają 
eyeih aę z rain fabrykach i szkołach, a  odżywających, tea 
trach i muzeach, o bibliotekach i  laboratoriach uczonych, od­
rębny rozdział poświęcić będzie musiał roli prasy polskiej na 
Ziemiach Zachofenach.
Czy <Łisia j może ktoś sofcie wy­

obrazić ulicę Wrocławia czy Szcze­
cina bez kiosków z gazetami: Czy 
przypominacie sobie z a ra z e m ,; Czy­
telnicy, z  jakim uczuciem witaliście 
pierwszy numer wrocławskiego czy 
szczecińskiego dziennika?

Dziennik ten przyszedł tutaj z  

Wami. Jego losy zbliżone były do 
Waszych, razem z Wami przeżywał 
wzloty i upadki Zrósł się *  Wami 
w  jedno, stał się Waszym najwier­
niejszym przyjacielem.
- Koledzy dziennikarze *  Krakowa, 
Poznania, Katowic, e*y Warzzawyl 
Na pozór łączy nas ten sam zawód. 
Na pozór przeżywamy takie-same 
wzruszenia, wydając nowy numer 
gazety, na pozór te .same wiadomości 
przypływają do Was, co t  do nas, o 
tym samym stukają u Was i u nas 
dalekopisy, o tym samym mówi ra­
dio. Jednak jakże inny jeotfWasz 
stosunek do czytelnika 1 stosunek 
czytelnika do Was. Jakże inaczej

■neru u Was, a u nas!
Zycie narzuciło prasie polskiej na 

Cierniach Odzyskanych specyficzną
Mię I zadania. Od wypełnienia tych 
zadań zależało bardzo wiele: była
to praca najwdzięczniejsza i najnie- 
wdzięczniejsza zarazem, kiedy trze­
ba było zwalczać przesądy i uroje­
nia, miesiącami i latami" walczyć z 
kompleksem tymczasowości, *  pafti- 
karstwem i plotkarstwem.

Tutaj polska gazeta była symbo­
lem: pozyskanie teofania społeczeń­
stwa znaczyło więcej,'niż samo pod­
niesienie nakładu: znaczyło pozyska
Jje ieh dła tej ziemL ----

Gazeta była tutaj inspiratorem,, 
doradcą, ekspertem. Była przyjacie­
lem i cierpliwym nauczycielem. By­
ło głosem gniewu i aprobaty. Każdy 
Jej nowy numer' był nową walką, 
walką bezkompromisową, która mu­
siała zakończyć się zwycięstwem ci­
chym i bez uznania.

Gazeta — elementarzem 
i nauczycielAn

N a innym miejscu piszemy o dziw 
nej roli gazety Ziem Zachod­

nich: zastępuje ona w szkole pod­
ręczniki. Znane są -wypadki, że 
szczególnie w pierwszych dwu la­
lach niepodległości Dolnego Śląska

ky się dzieci czytać. Dziennik był 
więc elementarzem.

W morzu niemczyzny, gdzie każ­
dy szyld, każda nazwa ulicy, każdy 
przechodzień wrogo patrzył w oczy.

gdzie panował jeszcze wszechwład­
nie język niemiecki, dziennik' sta­
wał się" ośrodkiem slową polskiego. 
Wyruszył do walki sam,, piętnował, 
nawoływał, ganił, zachęcał. Zwycię 
żył. Dzisiaj jn i nie jest Pionierem, 
ale Słowem Polskim, żyjącym na li­
stach wszystkich.

’ Przyjeżdżali na ten teren różni lu 
dzie, zgarnięci ze wszystkich stron 
świata: więc repatrianci ze wscho­
du, tęskniący do swoich stron ro­
dzinnych i repatrianci z zachodu, 
którzy zapomnieli już ojczystego ję­
zyka. Więc osadnicy z województw 
1 miast Polski centralnej, traktują­
cy początkowo ten teren raczej jako 
dziki Zachód i Eldorado. Więc Po­
lacy z Jugosławii, Rumunii, Związ­
ku Radzieckiego, "Berlina, ba, nawet 
dalekiej Afryki i Kanady. Zjeżdżali 
i usadawiali się obok miliona Po­
laków rdzennych, autochtonów, o- 
siadłych tu z dziada pradziada. Fow 
stawał dziwny, jedyny w  swoim ro 
t o j n amalgamat. w ieioięzye««* wie 
ia Babel, hucząca gniewnymi gło­
sami krzywd mimowolnych i uraz 
niezapomnianych.

Ludzie ci dostawali do rąk gazetę. 
Musiała ona przemówić do nieb 
wszystkich, bez wyjątku. Musiała 
jednych bronić przed drugimi, a 
pospołu wszystkich godzić i zbliżać 
do siebie. Musiała walczyć o prawa 
tego dziwnego społeczeństwa, z któ 
rego miała wyrosnąć przyszła Pol- 
nfca dymiących hałd i huczących'- sy 
ren okrętowych. Musiała to społe­
czeństwo zlepić w jedną eulośc,

W związku z tym trzeba było u- 
łatwiać pracę pierwszym władzom 
polskim na tym terenie, stawać się 
pośrednikiem między tymi władza­
mi a ludnością. Władze drukowały 
na naszych szpaltach pierwsze swe 
odezwy I okólniki,, z drugiej zaś stro 
ny napływały listy z odpowiedzią i 
zapytaniami. Listy nie tylko pol­
skie: listy niemieckie, listy francu­
skie, listy rosyjskie.

W  służbie dla tej ziemi

T rzeba było dla lego życia, buszu- 
9  jącego pierwszymi płomieniami, 

cieknącego pierwszymi strugami, 
otworzyć pewien plan jednolity: trze 
ba było wyznaczyć pewną koncep- 
cję kulturalną i społeczną. Zn(yvvu 
promotorem stale się prasa #6TSka 
na tym terenie.

Jeśli mówi się dzisiaj i p*ze ob- 
■cemie o upowszechnień łu kultury,
któż pierwszy podjął się realizacji

tego hasła, jak nie prasa ©em-Od- 1 
zyskanych? Kto pierwszy pouczał i 
dokształcał czytelników, podawał im 
W przystępnej formie najnowsze zdo 
byćze. nauki, zaznajamiał z nazwi­
skami i dziełami literatury? K to do 
cierał wszędzie, gdzie nawet nie do 
tarły fale eteru?

Na tym nie kończy się jeszcze re­
jestr zadań prasy Ziem Odzyska­
nych. Ziemie Odzyskane były dla 
całej . Polski terenem nieznanym: 
krążyły 'w miastach centralnych rCu  
che wieści o ich bogactwie, ale za­
razem tysiące szabrowników rozsła­
wiało je jako „dziki Zachód“. Długo, 
bardzo długo w oczach i listach mo­
ich znajomych z Polski centralnej 
czytałem zdziwienie i lekkie lekce­
ważenie, gdy, dowiedzieli się, że 
mieszkam stale we Wrocławiu.

Prasfe wrocławskiej i szcze 
cińskiej przypadła, rola in­
formowania całego kraju o 
bolączkach i bogactwach tej 
ziemi. Informacje te były 
rzeczowe i bezstronne: nie
było w nich ślepego i nacią 
ganego samochwalstwa, może 
nawet zbyt wiele biadania i 
sani obi c zo w a n ia się. Pomimo 
to tym właśnie informacjom  
zawdzięczać należy wielki 
strumień osadników, który 
napłynął na te ziemie. ___

wsiny bywa nudny 1 ckliwy: naj­
bardziej ceni się przyjaciół żywych, 
wesołych I szczerych.

Budzenie lokalnego patriotyzmu 
na ogól nie jest rzeczą wskazaną, 
•gdyż rodzj separatyzm. Na terenie, 
jednak, gdzie każdy -człowiek nie­
mal żywi podskórny sentyment do 
swego miasta rodzinnego, patrio­
tyzm lokalny jest najskuteczniej­
szym lekarstwem i  najlepszym ce­

mentem dla społeczeństwa. Wrodtoat'
jest już dzisiaj miastem,' posiadają*: 
cym -swoich stałych mieszkańców; sń 
nie przelotnych gości. Ludzie «ś 
chają miasto i  mówią, o 
sżtT. Oczywiście; nie wszyscy,' Częśd 
może jeszcze. odpłynie^, przyjdą ■ * ' '  
ich miejsce inni. Przyjdą i  asataaąf.. 
najbardziej wartościowi. :

Rozbudzenie tego patriotyzmu «*_ 
to także nasza rola. ••

Walka trwa dalej

Z iemia ta była kiedyś ziemią obie­
caną dla wszelkiego rodzaju mę 

tów społecznych. Potworna fala sza 
bru na szczęście przeszła, należy do 
smutnej historii. Każda fala zosta­
wia jednak na brzegu pewien osad: 
niewłaściwi ludzie na niewłaściwych 
stanowiskach narobili tutaj . wiele 
złego, wiele krzywd i nieporozumień 
wyrosło w pierwszych, gorących, 
chaotycznych nieco miesiącach.

r n u  ziem Odzyskanych musi 
wszelkie niedociągnięcia wypalać 
czerwonym żelazem, ale zarazem 
specjalnie podkreślać wszystkie suk­
cesy. Nowy typ społeczeństwa wy­
maga nowego typu prasy: podstawą 
jej musi być jak najżywszy kontakt 
z życiem, reportaż, wywiad, polemi­
ka. Każdy człowiek wartościowy do 
maga się usiania. -Przemilczanie, po, 
chwal jest równie szkodliwe, jak 
przeoczenie błędów.

Ns twarzy naszego czytelnik* mu

simy. wywołać uśmiech zadowoleni* ! 
i rumieniec wstydu.

Będziemy biczami, żebrakaafl^j 
oskarżycielami, jak kto chce t weęd 
It  Nasze prośby i groźby nie W3P*f 
pływają z  żadnych kompleksów, 
niższości, psychicznych uraz, ehę-. 
cł pokrycia własnych braków i  
niedociągnięć. Chcemy tylko 'W l f  
z rzeszą naszych czytelników,-. »  
całym społeczeństwem Ziem 
skanycb dorównać kroku * oeoatn 
lym terenom; Polski i chcemy w * 
razem, aby na innych odcinkach 
te tereny nam dorównały kroku.

Nasza praca nigdy nie ociąga j* 
by zamierzonych 1 osiągniętych 
już rezultatów, gdyby je j silą ni* 
była nie tylko dziennikarska » • -  
tełność, ale nade wszystko miłość 
do tęj  ziemi, _na. której płjiaąi 

będą nasze wielkie dni.

LESZEK GOLIŃSKI

Ludzie ci z drugiej strony prag­
nęli jednak mieć jakiś kontakt ze 
swoimi stronami rodzinnymi. Trze­
ba więc było z kolei podawać infor 
macje z Wielkopolski Pomorza, Kie 
leckiego i Krakowskiego. Trzeba by 
ło wybudować most między tamty­
mi, a tymi stronami.

Nasza uńarabgla ich u’iarą

Z dawaliśmy sobie dokładnie spra­
wę x tego; Iż każda likwidacja 

dziennika na tym terenie wzbudzić 
może popłoch,- -ii każde obniżenie 
poziomu gazety jest wodą na młyn 
zagranicznej propagandy. Wiedzieli* 
my, ii  dopóki pracujemy z zapałem 
i uśmiechem na twarzy, s takim aa 
mym zapałem t" uśmiechem praco­
wać będą setkj tysięcy ludzi. Nasza 
wiara była ich wiarą: byliśmy i je 
steśmy zwierciadłem, w którym 
przeglądają się mieszkańcy tych 
ziem: to nie jest czczy frazes, o tym 
można się łatwo przekonać.

Czyż mało było i jest jeszcze mię 
dzy nami tajemniczych, nieznanych 
bliżej ludzi, którzy szepczą na ucho 
najdziwaczniejsze wiadomości? Czyż 
mało jest ludzi, którzy zbyt łatwo 
poddają się wojennej histerii, roz­
siewanej, jak złe bakcyle, na falach 
eteru?--Taoy--ludzi6.czytają-nas-^nię

PIĘKNO WROCŁAWIA

_  Zoom dobrać geografie, gdyi raytnfc „Słowo FoloM*-
mów! młody nasz Czytelnik.

dzy wierszami, podrywają autory­
tet pisma. Walka s nimi jest i była 
zawsze naszym obowiązkiem. Walkę 
tę ju i wygraliśmy: owe szepty i Iro­
niczne uśmiechy nie osłabiły ani jed 
nego cios- kilofem walbrzr-skiego 
górnika, nie zniechęciły ani na 
chwilę robotnika Pafawagn, nie od 
pędziły ani na moment chłopa dol­
nośląskiego od pługa. Niewidoczny 
wróg ustąpił przed polskim -lowem.

Wiemy, że czytają nas uważnie 
nie tylko przyjaciele, ale także w.o 
gowie. Świadczą o tym cytaty w  pis 
mach zagranicznych, cytaty nieraz 
złośliwie poprzekręcane. Jaki będzie 
sąd tych ludzi ov naszym piśmie, ta­
kt będzie ich sąd o całej ziemi, któ 
rej nie mogą osobiście ogląda?. To 
jeszcze jeden nasz obowiązek rep-e 
-zentacyjrry:------------- -------

Spotykają nas zarzuty, że idziemy 
czasem po linii najmniejszego opo­
ru, że polujemy na tanią sensację: 
czytelnik na naszym terenie nie jest 
jednak czytelnikiem tak wyrobio­
nym,-jak w  Wielkopolsce, czy Kra­
kowskim. Trzeba go zdobywać lek­
kim słowem, awanturniczą powie­
ścią, . humorem, ciekawostkami. Trze 
ba go najpierw bawićt potem uczyć. 
Jakakolwiek metoda odwrotna za- 
ml niłaby w  ‘ ich oczach -drótę^laa 
oficjalną ewangelię 1 podważyłaby 
do; niej aaufanie. Przyjaciel zbyt pe

ZABYTKI WROCŁAWSKIE

M e t t t  iw . Ław ra .

. KB.- m .‘ .Fragment Ratusza



Hanna Muszyńska-HóffmMióuja

Przeuiodnik po redakcji
. Wprawdzie nawet w  ogólnych. *a- 

ryaech ni® przypominam wiotkiej 
•ostacl Beatryczy obywatela Dante- 
m» alt gdyby Ci przyszła, miły Czy- 
totelku, ochota zwićdztć naszą re-.- 
dotacją, wtedy chętnie służą za prze­
wodniczkę.
-Jato godzina 10-ta reno. Znajdują 

toą przed drzwiami, na których wid- 
zta|i napis „sekKhHii redjtkojt**. 
Itak, to tutaj.

Wchodzisz więc L_ Bardzo dobrze, 
to uśmiechasz się do szczupłej bru- 
galfci, urzędującej przy telefonia. 
Da p. Ka milki, mamusi 6-ścio ty­
godniowego Krzysia, nie można się 
Inaczej zwracać, jak tylko z uśmie­
chem. Należy się jej to za serce 1 
zapał, jaki wkłada w pracę sekre­
tarki.

Parą razy dziennie pękata torby 
listonoszy wyrzucają zawartość 
twych wnętrz na jej biurko. Kto 
rozdziela setki listów i komunika­
tów do przeróżnych działów? P. Ka- 
aailka. Kto przyjmuje nieustanne 
telefony? P. Kamilka. Kto troszczy 
taę o papier, ołówki, pióra itd. dla 
redakcji? — Odpowiedź ta sama.

Jeżeli w  skrytośd ducha marzysz. 
*nHy Czytelnika, o tak zwanej glorii 
dzierż!karskiej, dobrze będzie, gdy 
zawrzesz przyjaźń z młodą osóbką 
siedzącą przy sąsiednim stole. Pan­
na Czesia oblicza nasze „wierszów­
ki". A robi to tak: Liczy ilość wier- 
m j w  knżv*ym artykule 1 ogólną 
•urnę zapisuje skrupulatnie jia kon­
to* każdego autora. Co 10 dni spo­
rządza listę wypłat, która po podpi­
saniu ptzez naczelnego redaktora 
wędruje do administracji, a następ­
ni* do kasy.

Stara wygi dziennikarskie twier- 
faa. to najmilszą Jest panna Czesia 
w chwili, gdy z podpisaną Ustą wy- 

a gabinetu naczelnego redak­
tora. Trzeba Im wierzy* na słowo~ 

Drzwi, za którymi rozlega sią 
rrenaid gtoa naczelnego redaktor*. 
wwija l atarannie.

togrąfii- nie .tylko-do „Zwierciadła-, 
ale i do całego numeru l  w  ogóle 
opieka nad artystycznym' wygląda* 
naszego pisma. Słowem nie ma „Sło- 
‘wa“ :bet Ireny J. •. i

Właśnie, kierowniczka „Zwiercia­
dła", której nazwiska wrodzona 
skromność nie pozwala rai wymienić, 
oraz nasza pupilka i współpracow­
niczka Starła Gw&dżówaa, oma­
wiają najnowszy dodatek „Słowo 
Polskie Dzieciom". Pozwólmy im 

zdziecinnieć *  do 
reszty, a sami 
przejdźmy do są­
siedniego pokoju.

To coś dla Cie­
bie, kochany Czy­
telnika.

Na pewno trapi 
cią wiele kłopo­
tów dnia codzien­
nego, a oto masz 
doskonałą okazję 
do „ w y la n ia "  
swych żalów w 
dziale: „Rozmawia 
my a Czytelnika­
mi-. Mów śmiała 
Wiesz co robi ko­
leżanka Maria Za 
\fradzka? Naj­
pierw spojrzy na 
ciebie badawczo, 
tak spoza okula­
rów wzrokiem, 

który dotrze aż do głębi serca, a po­
tem ? pewnością znajdzie odpowied­
nią radę. „Rozmawiamy z Czytelni­
kami" — to właśnie ona.

A teraz baczność! Niech zamilkną 
wszelkie niestosowne śmieohy 1 żar­
ty! Stoimy bowiem przed drzwiami, 
na których widnieje niby groźne 
„memento mori- każdego dzienni­
karza — terminarz przyjmowania 
rękopisów z poszczególnych działów. 
W pokoju tym przebywają od 
wczesnego ranka do późnoj nocy 
dwaj tytani pracy, przy których 
przysłowiowa mrówka z  bajki La 
Fontaine‘a wydaje się obrzydliwym 
leniuchem, a których język dzien­
nikarski prozaicznie nazywa sekre­
tarzami redakcji.

Jak strumyki rzeki ’ spływają do 
morza, tak wszelkie owo— na­
tchnie* dziennikarskich skupiają sią 
u kolegi Władysława Frąeaa 1 dr. 
Tadeusza Piiło. Oni dopiero robią 
z nich Judzi", to znaczy materiał 
godny Wydrukowania. Wprawdzie 
na każdej konferencji redakcyjnej 
nasz naczelny przypomina poszcze­
gólnym kierownikom działów, to 
materiał należy oddawać „zapięty 
na ostatni guzUr..." ale... Ala, zaw­
r e  niezawodne pióro kolegów Frą- 
caa i Piało wyłowi z artykułu niby 
perłę bezcenną, według słów jednego 
z nich, jakiś ponury analfabetyzm w

TmmL Red. Na—. 
Wacław CmaraeoM

Przecież widzisz, jaka długa kw- 
tajk* interesantów czeka do niega 
lfa domiar złego dźwięczy telefon: 
redakcyjną konferencję przerywa 
fwzmowa telefoniczna z Warszawą 
•ay Krakowem. Lepiej schroń sią da 
Sąsiedniego pokoju.

Tylko jeżeli zaliczasz się do anty­
feministów, wstrzymaj krok. Ten 
yok o l ta kwiat kobiet Czy widziano 
kiedykolwiek i gdziekolwiek na kuli 
siarrzslciej. aby w zgodzie pracowały 
trzy niewiasty przy jednym stole? 
U /ba* w  „Słowie Polskim" można 
oglądać ten 9-ty cud świata. Bo one 

tylko zgodnie urzędują, ale rów­
nic* zgodnie... mówią wszystkie tn r  
m  raz.

Red. Hanna toa 

aayńska Hoffwa 

nawa

jutrzejszym nume 
r»e: „Wśród caa- 
*6 pism" — Golió- 
skiego i „Punkt 
Obserwacyjny" —* 
Grotowskiego.

Pokój nr U, 
chociaż mieści sią 
w tym samym lo­
kalu, to jednak re 
prezentuje prowin 

r  Nigdzie tak 
‘ łatwo nie podróżn 
je się. jak w re­
dakcji „Słowa Pol 

słdego". Przekonajcie się sami. Ma­
sywne biurko, ozdobione filigrano­
wą postacią Ewy Waoowśkiej — to 
dział prowincjonalny dolnośląskL 
Robisz jeden krok dalej i lądujesz 
już na Ziemi Lubuskiej kolegi Cze­
sława Ostańkowieża. Nie tyle O mie­
dzę, ile o biurko, znajduje się znów 
Jelenia Góra I Wałbrzych, redago­
wane przez kol. Mieczysława Kolbu­
sza. Między tymi prowincjami żon­
gluje zręcznie kolega Zegota — kie­
rownik działu gospodarczego.

‘W sąsiednim pokoju mieści1 się 
dział miejski. Otwieramy drzwi 
i cóż widzimy? Widzimy, że. nikogo 
nie widzimy. Ale fakt ten niech go­
ści nie peszy. Dział miejski również 
intensywnie pracuje. Koleżanka 
J. Konopkówna spędza długie go­
dziny. w sądzie, a wynikiem takiej 
wizyty będzie jeszcze jedna przy-

Red. Lenek Gu­
liński

Red. Mieczysław Kolbusz

__Bądźmy niedyskretni | zajrzyjmy
ramią. Teczki z rękopisami 

aierpią wybitnie na — w tym wy­
padku niegroźną —  chorobę 
tontasis". Trzeba każdy rękopis pras 
•aytać, zaopiniować: do druku czy 
to* do kosza. Następni* należy na- 
kreślić plan dodatku (makietkę) I 
materiał zaadjustowaćj czyli prąp-
gatować d* druku.---- : -----------

Koleżanka- Irena Prądzyńskm z*j- 
■Htje toą stroną ilustracyjną. Do Blef 
to* należy wybór odpowiednich fe-

« Ł OWO  POŁ81m  ati.it

Władysław
Prąca

rodajw „szpony byka" H i  A  mc 
errare hamana— emL

Teras miły Czytelniku, pod moim 
światłym przewodnictwem zrób ma­
łą wycieczkę do pokoju po przeciw­
nej stronie korytarza. Posłucł—j 
zgodnego stoku maszyn do pisama 
kolegów Leszka GoOńskieg* 1 Zby­
szka Grotowski ega, ale nie zada- 
w» j  h* żadnych pytań. W. ferwor— 
pracy nie odpowiedzą Cl z pewno- 
g g t j l , rtą-1-.tek przeczyta— w

jemna pyskówka". Reporterzy 
Głębocki 1 Jaworski wędrują po 
mieście w  poszu­
kiwaniu sensacyj­
nych . wiadomości.
Tylko patrzeć, jak 
przybiegnie kole­
żanka Marla Hora 
dyska ze sprawo­
zdaniem z zebra­
nia L igi Kobiet.
Ot, już zjawił się 
„opiekun" działu 
miejskiego — kol.
Wacław Drozd o w 
skl, a niestrudzo­
ny Tu wieź (kol.
Tołasiewics) zasiada do maszyny, by 
pisać swoje najnowsze „Szczerze".

Zbliża się godzina 5-ta po połu­
dniu. Myślicie, że natężenie w  pra­
cy słabnie?. Nic podobnego, właśnie 
przybiera na sile. Ale to jest już 
„zupełnie inna historia", jak mawiał 
zresztą z zupełnie innej okazji Kip­
linga

Red. Wacław 
Drozdowski

Na póćzątku ł>yło slmua
Otuga i  daleka jest droga, zanim lotna słowo* M  

i eteru zawędruje do kaszt drukarskich, do pr**i»- 
jących dzień I noc linotypów. Kiedy bladym rankiem, 
kochtfny Czytelniku, śpieszysz do pracy i biegnąć de 
tramwaju kupujesz w  kiosku za trzy złote zwńj 
dziennik, nie zdajesz sobie zapewne sprawy, że pra­
cowało nad nim w  ciągu całej, doby kilkudzietoęeki 
ludzi W gorączkowej, denerwującej atmosferze.

Trudno; ktoś musi nie spać, aby ktoś inny mó^ 
rankiem przerzucić kilka stron gazety 1 schować Ją 
Ćlo k ieszen i " — —  ------ — ^ — *——

N a początku było dowo;' Podawały go dalćkl* ra­
diostacje, biegło po drutach kabli tysiące kito* 

metrów.
W małym pokoiku na trzecim piotrze cały dział 

gada radio. Gada we wszystkich językach. Na białej 
kartce papieru niecierpliwa ręka kreśli hieroglify, 
niecierpliwy głos przedyktowuje je na maszynę.

O piętro niżej przez całą dobę stuka jeden, a ca*- 
sem dwa dalekopisy. Dziwny, cudowny Instruments 
ktoś daleko pisze na maszynie ostatnie wiadomości 
ze świata i jednocześnie takh sama, zwyczajna na po­
zór maszyna wystukuje niewidzialnymi palcami te 
wiadomości we Wrocławiu.

Potem długie taśmy zapisanego papieru spływają 
ze yśjjgys.tkich stron na biurko redaktora depeszowo- 

papieru, powódź papieru. Tutaj gromadź 
się ..materiał: depesze z Warszawy i Bombaju, 
z Goraowa i Jerozolimy, z Jeleniej Góry i Nowęg* 
Jorkuf

Trzeba z nich wyłuskać dopiero rzeczy najbar­
dziej interesujące, abyś za kilka godzin, miły Czy­
telniku, nie nudził się nad płachtą swego dzienniki^ 
abyś jednak dowiedział się o wszystkim w przystęp­
nej formie.

Więc jeszcze raz musi się wiadomości przedykto­
wać na maszynę, skrócie, zabarwić, podkreślić co w  
nich najważniejsze. Należy zaopatrzyć je „chwytli­
wymi" tytułami, aby wpadały' w oko, aby zachęcii 
do ich przeczytania.

Szybko biegną wskazówki zegara. Niecierpliwy 
telefon co chwilę woła o materiał do drukami: wiecz­
nie głodne linotypy potrzebują nowego żeru. Tempol 
tempo! Wszystko musi bvć wysłane na czas, ct*ą 
praca zamknięta jest w ciasne klatki minut.

I oto słowo, uchwycone już na papier, wędruj* 
ulicami Wrocławia do drukarni.
D  owoli zapada noc. Jeszcze oczy obsługi daleko*
■ pisów skupione są na wyskakujących błysk** 
wicznie literkach, jeszcze dział depeszowy czyha na 
jakąś sensację, ba, modli się ‘niemal o sensację. Jp* 
dać na czoło numeru? Co najważniejszego stało to* 
dziś narwiecie?

Jest! Wystukał ją jękliwy głos. iskrówki czy wy* 
bił dalekopis. Prędzej! prędzej! Jutro wczesnym rato* 
tiem rozkrzyczą się kolporterzy na dworcach, btto 
iząc sennych pasażerów, jutro rankiem pierwsa* 
strona wołać będzie wielkim nagłówkiem.

Wielki łowczy sensacji —  redaktor depeszowy 
orzymyka na chwilę z zadowoleniem oczy. A l* te  
;rwa tylko krótko, przez sekundę.

Bo już trzeba gonić do drukami, by do późn^ 
rodziny nocnej czekać na dalsze wiadomości, by j ^  
lajwięcej zmieścić ich do numeru, by stare (to zn »- 
zy  te sprzed godziny) zamieniać na nowe, lepsze.

Nieznajomy Czytelniku, Ty już -dawno śpisz. Su* 
wego nie przerywa gwar pracy, szum maszyto 
Iźwtęk telefonów.

Jutm słowo stanie się ciałem. ♦

Da późny eh rodzin nocnych stukają 

pracowita dalekopisy, przynosząca 

redakcji depeszowej w i ad o motał a

ealef# świata.

Praca Z4 rodziny dzienftfe trwa o*a 

•taah radiowy. Stenografowie oh w * 

tają najśar f taas wUdotacśd naAta

rnsgfstat fadiawyeh.

toto. Nm . Teofil 
WMek

Red. Maria Za­
wadzka

Red. dr Tadeo— 
Pito*



Gdy poiustaje
^  -  nomy W rocław

W  przeddzień „500-negô  numeru uduńedzamy 
ulicę Siedmiu Kól

SF p m M M  w j i i u h  BOO-negp num eru ,^ lo w *  Polskiego** 
•d w ie d n m y  nnmjreh sąsiadów, p r a c u ją c y *  d ę tk o  n llcy 
||r M |  KAI, gftr ie  praeb lja ją  w tród  gruzów  n ow ą  a lice. P tay  
gląiłam T « łę  M  pracy, k tóra  u p ię b o j  W rocław .

robotników, n r u  u<Qeidi^ą wy- 
wratkd, n r u  grusz dudni o kH Wo- 
meoe dna.
—  OBrATW ŁOffCY BKAHBOW-----

T utaj, przy ul. Siedmiu Kół wzno­
siły rią niegdyś wysokie tami#-

Znacto zapewne we Wrocławiu 
wliczkę •  zabawnej nazwie „Siedmiu 
Kół". Biegnie ona z  placu Bohate­
rów Ofcetta, zakręcając lekkim lu­
kiem w  stronę Świdnickiej Z Jednej 
•trony tali *ię do caerwonego, wiel­
kiego gmachu Biblioteki Uniwersy­
teckiej, x drugiej do niedawna gro­
dziły ją od ulicy Kazimierza bezna­
dziejne ruiny.

Btir-tair-P Siedmiu KU dyazy roman- 
tyoaooócią i historią. Przepływały 

nad *dą wieki, przenrijely lata 1 aimy- 
dudniły po kocich »>•<* wocy, tętell 
nocą trok spóżołonog® przechodnia - 
Nie nadała one dobrej reputacji, te 
napomniana- uliczka, choć nde otrzy­
mała na chrzcie amd makabrycznej 
nazwy „NotownUweJ" ani K ^ego  
Szalka**. .

Nikt zł pewne nie wygrzebałby jej 
■ mroków niepamięci. Nikt nde przy­
pomniałby sobie jej lenienia, nie oczy 
ócił z gruzów. Obek przejeżdżały 
tramwaj* warkotały motory, a nad 
uliczką Siedmiu Kół płynął tylko 
blady księżyc i waoomniente

WIELKI DZIEŃ 2jAPOMMAMJ 
ULICZKI

R*dyvedi jedbak dzień. Wedy ulicz­
ka Siedmiu Kół wypłynęła na 

■zpahy gazet, kiedy atała aią modna. 
Nedeeedł dzień, kiedy ua ptacu Boha­
terów Oh et ta pojawiły aią terkoczące
gniewnie—potwory, wtorzgojąee -pod-
uczepiociym u góry człowieczkiem w 
pilotce, a nazywane potocznie buldo- 
■wami

Buldożery znudziły zapomnianą uli- 
cak^. Zacmąl mią jaj wielki dałeś.

— Zbudujem y tędy tar dla w yw ro ­
tek. Tam  a ta ó a  potuoet, p «  którym  
w *śo»H c i x  g r u a «  poto<»ą etą aa 
ptac W olności. , lta  placu Wokooóci 
czekać będą wagony. saerotootorowe. 
W yw iez iem y to weayt k o dokumetHnie 
—  m ów ił do m ota P « w l  kU k« zaled­
w ie  tygottotam i- aaftody faćyn icr. pa- 
tauęc aiochętaia aa awały gruzów. — 
Ptrrehijemy tędy a rtee ię  do ulicy 
Św idn ickiej.
----- Bo popatrz pan — ciągnął a o ie
»  rękaw, alnamęc p«*ea jafcia* »«d- 
pakoe briU l połamane eegły — po­
pełń  paa, oo aa totalna rozwiązanie 
ruchu ołiemago: wlioa Szajnochy.
Wąaki, dwa oatre skręty. Okrężna. 
Go za ataato a— tt, aa aa ntebeapie- 
meńtawo wypadków!"

I aacaęle dę.
Szyny kototfok wąskotorowych 

błyska wiernie oplotły beznadziejne 
hałdy gruzów, ciągnące atę na prze­
strzeni hdikuMt metrów. Nadjechały 
Krupoiccą aaeregi wagoników, przy­
czaiły atą aa zakrętem, czekając, ry- 
«h'o M macą do taurmu buldożery.

Ruazyły. Idąc jednego dnie do pra­
cy, pntyotanąlmn a wylotu uliczki 
Siedmiu Kół. napełnionej tera* ry­
kiem motorów, greechotem. wywrotek 
i wesołymi pokrzykiwaniami.

, IŁ ,  MOCNIEJ GO!________
— Wrocławianie aą narodem otokaw- 

alrim. Gaupa gapiów gęstniała z mi­
nuty aa minutę: Jak Wrocław Wroc­
ławiem. nie widniaoo tutaj Jaszcze 
prac rozbiórkowych, prowadzonych 
mm taką skalę.

Buldożer przywtaoął przed grubą, 
paroanetrową ścianą, zacharczał, cof­
nął Mę dla nabrania rozpędu 1 ru- 
Kył. Ściana stała Jak Moi.

Druga, trzecia próba. Z tłumu ały- 
abać bfcraykf:/

Te. mocniej go.
— Pod ten gzemal
— Z lewego wtaklat
Szofer lepie ra je^ną aa drugą 

przekładnię. Buldożer nabiera anowU 
rozpędu.

— Szkoda marzyć — zrzędzi jakiś 
Bęcwałakl w  pierwszym rzędzie — 
•ołidna. niemiecka robota. Nie pora­
dzi.

W tłum ie konsternacja. Padają * i
—abowe uwagi ----Gdzieś— ujm

•przeozka. Ktoś się zakład®.
— Poeta w! ę d  Mtr, że rozwag!
— Nie rozwałl!
—  RozrzmW!
Buldożer cię namyśla na boku. Szo- 

far trae oeoło. Raptem — genialna 
mjii: nadjeżdża bestia atakiem Iron- 
tafcijiu, zwpóóe etą niemal na nur
i  awołna, to da przodu, to do tyłu. 
j f a f - d ę  cbwieja. pąk®. ZwyoięMwol 
•b k y  trzask, kuraawa. proch ggrzy- 

_ jŁ-JK-nąbaehr - r  tafty wyłania etę 
ttkM*Mąea Iwan ***fera:

— t a t a  ta dawałem radą!
J.11*** aumowtataa ahłaga gromada

Trwa walka * gruzami

m m . Kod fcjSiŃoninl - . I M  )M -
na — pozpetaly. głęboki* lochy. Ita «* 
ctaMtałe spoglądają lefciomyin t a ^ r  
Uam w nagle ddkryte — -
rodowa rade wrocłewlan, zantoat- 
nla do poezuUwnń utajonych akar- 
bów. tkwi Jaaocre w rakomaikneh 
duszy.

— Phi, muatatt tam Niemcy ade- 
jadno acboweć — szepcze jakiś Jram- 
wajara do ataj^oąea obok cywffi — 
marto by pogRDebdt...

Nie jeat to takie prewte. gtrać * 
groźnymi korebineznl pito uje w drień 
1 w nocy iuto, odnfcraszcjąc amato­
rów. opanowanych gorncztai akezhów.

Minął tydzień, dzaesięć' dni. Buldo­
żery budziły Już mniejszą eenseedą, 
zresztą tirudno Mę było do nich <łc- 
atać, oddalały Mę co dzień od piecu 
Bobo ter ów Gheóta wyrębując w morzu 
ruin arterię szeroką, szlak olxwcrty. 
Piwnice okezały Mę Deder pożytecz­
nym wynelaskiem: P<* prostu zwala 5;ę 
do nich - część. _*mzćw;_ j»w «eL  
etę, aby taki ryczący potwór n-ie 
wpadfi przypadkiem do zimnego lo­
chu: podjeżdża do otworów coraz
bawaelndaj, nwiaa wproert nad nimi. 
zgarniając pracowicie w w jstd  grul- .

fNoanE abltia adę wtaJkirnd kiroka-

■ Ł  Przechodnila przystają córa* 
■eałejęzymi grupkom i. coraz raadaiej.

W H K Z T M I w BULDOŻERY

I ak tak dalej pójdzie, oczyścimy 
Wrocław w taybkim tempie 

mówią marzy, nieznani nikomu lu­
dzie, uśmiechając aię do siebie 
szczerze, -Popatrz pac, wczoraj je­
szcze stał tutaj opory dom Gdzie on? 
Ani śladu.
, Wierzymy W buldożery. Wierzymy 
W nasz rozmach pracy. Robi się jaś­
niej, przestronniej, ozy żc i ej na ulicz­
ce Siedmiu Kół.

Patrzy ona ze zdumieniem no prze­
ciwległą uliczkę Kazimierza: po raz 
piercwsiy W dzBejach Wrocławia 
jedna, azeroka ukca ma dzisiaj dwie. 
nazwy.

Może napomniana uliczka Siedmiu 
Kół zniknie na zawsze z  terenu 
Wrocławia. Może pozostanie po niej 
tylko legenda, tylko wspomnienie. 
Może zmienią s-ię tabliczki na murach

wopowstełą arterię Wrocławia.
Na cichej uliczce Siedmiu Kół ty- 

aiąc kół wybijać będzde rytm nawa­
go, wielkiego rnieata.

KAZIMIERZ MIERZEJA

Noiua rola prasy

Dziennik jako pomoc naukowa w szkole
W nowej azkole polskiej gazeta 

•tata się nieodzowną pomocą nau­
kową. Dziennik stał się dzisiaj pow- 
meehną lekturą i trafił również do 
sal sskół powszechnych. Wypływa to 
konsekwentnie z założeń nowocaea- 
Mgę aakolnictwa. Mamy kształcić 
młodzież, utrzymującą jak najściślej 
n y kontakt z życiem, bieżącą próbie 
motyką, — młodzież, rozumiejącą, 
na czym polegają obowiązki czujne­
go, odpowiedzialnego obywatela. 
Młodziee-nie powinna żyć w świecie 
abstrakcji, leci poznawać naszą rse- 
•sywistość.

Zwierciadłem najwierniejszym tej 
rzeczywistości jest właśnie gaaeta, 
która daje syntezę ostatnich 24 gs- 
irin. Gazeta mówi o wydarzeniach 
politycznych, społecznych, gospodar­
czych l kulturalnych. Daje wiele 
wiadomości, które aą dla nas ko­
nieczne, aby orientować się w  rozwo 
jti wydarzeń. O ile szkoła dawniej­
sza kładła przede wszystkim nacisk 
.na historię .dnia- wczorajszego, mó.. 
wita •  sprawach odległych, hołdo­
wała przede wszystkim tradycji 1 
usiłowała wyrabiać kult nawet dla 
pierwiastków .ujemnych w  naszej, 
przeszłości, to szkoła nowa mówi 
przede wszystkim a narastaniu hi­
storii dnia dzisiejszego. -Ważne jest 
prsede wszystkim .̂ o, ao się dzieje 
wkoło nas. Wyrabiamy sobie sąd w

pierwszym rzędzie o współczesności, 
która nas kształtuje l którą asy 
kształtujemy. -

—  Młodzież V II I V III klasy szkoły 
powszechnej bardzo chętnie czyta 
daienniki i tygodniki — objaśnia nas 
kierownik wzorowej szkoły wrocław- 
^gkiej Nr. » ;  ęp. Manelski —  nauka 
bas gazet byłaby dziś dla nas nie­
ma* i iwa.

Odnosi się to przede wszystkim do 
przedmiotów takich, jak manka ę 
Polsce współczesnej, geografia, Ję­
zyk polaki, historia.

Przeglądamy „podręczniki" do nau 
kt o Polsce dzisiejszej. I ślubujemy 
sobie w duszy, iż od tej pory Jeszcze 
większą wagę przykładać będziemy 
•óo każdego wydrukowanego Mowa. 
Bo też nasze artykuły, wiadomości, 
Statystyki, mapy, wykresy — złoży­
my się na bardzo przej—ysty I przy­
stępny podręcznik szkolny.

Rozmawiamy z młodzieżą. Padają 
odpowiedzi śmiałe, zdecydowane Ci 
mali Polacy i małe Polki mają już 

"wiele do 'powiedzenia" "
— Podobają iię  nam — mówi jedna 

z uczennic klasy V II w 39 Szkole 
Powszechnej na ul. Niemcewicza — 
artykuły a poprawności Języka pol­
skiego. Jak należy mówić, żeby nie 
kaleczyć słowa polskiego. Z wielkim 
zainteresowaniem przeczytaliśmy ar­
tykuł pŁ „Lubię cię czy łubie cłe".

— A poza «tym? — dopytujemy 
Się.

— Wycinamy zawsze artykuły hi­
storyczne *e „Zwierciadła". Na 
przykład ten artykuł o „Wiośnie Lu­
dów". Właściwie dopiero z niego do­
wiedzieliśmy się, czym byłe „Wiosna 
Ludów". Chciałybyśmy, by „Zwier- 
dadlo" zamieszczało więcej artyku­
łów o literaturze.

— A przy jakim przedmiocie fa ­
seta jest wam najbardziej pomocna?

— Oczywiście przy nauce a Poł­
aś* współczesnej. Mamy wycinki o 
wydobyciu węgla w ostatnich mie­
siącach. W podręcznikach cyfry są 
przeważnie stare. A nas tak intere­
suje, jakie nowe okręty otrzymaliś­
my, co wywozimy, aa granicę, Jakie 
buduje się nowa fabryki. Cieszy nas 
wszystko,.
czytamy w gazecie.

Miłe, dobru ddectakt Znają do 
skonale rozkład materiału w dzien­
niku, władzą, na której stronią szu­
kać poszczególnych działów.:

-  A  od której strony zaczynacie 
myta nie dziennika? •
----- - Od strony wrocławskiej— tate-
raauje nas bardzo wseystko co się 
dzieje w  mieście Piszą tam dużo 
o wystawie a bardzo jeeteśsnycie 
kawę, jak ta wystawa będzie wy^ 
flądać.

Słowa te polecam rozwadze tych, 
którzy przygotowują Wystawę Wroc 
ławską. Trzeba będzie się dobrze 
wywiązać z zadania. Młodzi nie wy­
toczą błędów. •;...j ------

—  Uctymy ałę też s gazet nowych 
wyr asów. Czytamy na lekcji poszczę 
gólne artykuły i jeśli jakiego sło­
wa nie znamy, wtedy pan nauczy­
cie] objaśnia nam.

Na lekcjach języka polskiego czy­
tuje sie częeto artykuły „Słowa Pol­
skiego* (tu króciutka dygresja sta­
tystyczna: w klasie jest 34 dzieci, w 
domach ^6-ciu dzieci czytane jest 
stale „Słowo Polskie". Tylko w 3 
demach nie ma ani jednej gazety).
. ...-Wśród dzieciaków, pragważa—Jso- 
chany, serdeczny Lwów. ,

— Kto jest ze Lwowa? — pyta­
my. ’

Podnosi się las rąk. Na dalszych 
dopiero miejscach Warszawa, Śląsk. 
Krakowianin tylko jeden.

— Ilu z Was chciałoby zostać 
dzienni* aizami w przyszłości?»s

Podnosi się pięć rąk. Mają już 
zresztą swe dziennik uskie przed­
szkole. W szkole Ńr 39 i sąsiedniej 
szkole Nr 10 prowadzone rą dosko­
nałe gazetki ścienne. Przeglądamy

materiały złożone w  redąkcji ,.Ech» 
szkoły Nr 39". Mamy ochotę zwra­
cać się do dzieci:

— Kołedzy i  koleżanki. 
Odwiedzając klasę V ll l  w  szkolę 

Nr 10 przekonywujemy *się, że po­
ciąg do dziennikarstwa mają przede 

Wszystłeim dziewczęta. Na czterech 
członków komitetu redakcyjnego ga 
zetki ściennej — aż trzy dziewczęta.

Przedstawiamy Państwu tych a- 
plikantów stanu dziennikarskiego:
Teresa Zimocfcówna, .mająca__ już
pewne zacięcie pisarskiej Janina 
Wejtaęówna, Anna Sunnówna i na. 
okrasę jeden chłopiec Kazimierz 
Szlaehck (mimo reakcyjnego na­
zwiska — szczery demokrata). Ko­
mitet ten wydaje bardzo urozmaico­
ną gazetkę „Gto* ucznia". Mieliby­
śmy tylko jedno zastrzeżenie: dla­
czego w humorze tak często wspo­
mina się o... alkoholu.

Oglądamy piękny projekt Teresy 
Rogalskiej win.ety „Echa >*koły Nr 
39". Przegląaamy zeszyty z wycin- 
kami artykułów ze. ..Sj^wa .Polskie- 
go‘‘ — i niepostrzeżenie mijają mi­
nuty. Nie mamy ochoty opuszczać 
tego przybytku młodości i świeżoścL 

Drogie dzieci — czy nie przyjęli­
byście mnft na współpracownika 
Waszych n-zemiłych gazetek? Przy­
rzekam, że będę pracował pilnie i 
punktualnie i proszę Was bardzo, 
gdy-Wasza - gazetką będzie obcho­
dziła swój jubileusz — zaproście naa 
starych, byśmy przy Was mogli się 
odmłodzić.

Grot

« * » *  r s u p
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„SŁOWO POLSKIE”
Tam, igdzie rodzi się

Od redakcji przez drukarnię — do rąk Czytelnika,
OdmiędsX!my rrd itrje  JSfaaa PoUkiegoT, tana lciernjemf 
nosze krotd wm *L  JEońcm tŁ  )d a s  znajduje ąg drukarnia i  
i  darni botmortażona. Tu wedmią rękopisy z redakcji, X kto- 
ryck następna powstaję numery JBfotoa Polskiego?

W redakcji 'przepisuje się ostatnie wiadomości

— Panie Uamaj I Do drukami — 
powiada nasz sekreUr* rtiikajU 
o rr^ a lą c  eoAop-wi_pocAę ręfcoęi- 
*ow. Goniec, Ua mun, którego aie- 
i u  możecie zobaczyć na trasie 
Krupnteae 13 — Kościuszki 40. o*>- 
oiąga swoją „ochronną* wiatrówkę, 
pokoje zwitki papieru w zanadrze 
| abrega po schodach aa dół.

Gdybyśmy również jek on w3ted& 
na rower, zajechalibyśmy jego ' śla­
dem do drukarni.

Maszyna rotacyjną jeszcze 
. drzewc

JEST GODZINA Z-GA. W drugim 
pwtorórnł od ulicy atol 3 piórowy 
Mnach. W 'suterenach drzemią jaoc- 
• e  o te] porze maszyny rotacyjne, 

-tocz z góry, x  2-gioco P * ę t »  — <*o- 
toiodzi monotonny, sypki klekot ,—* 
Mc, jakby w iele rąk noca ło  w  rów- 
myeł» odstępach' a—im mrtałowe 
blaszki śliską, stalową p cw iee#  
An ią . Lhwżypy prncają!

GONIEC WBIEGA PO SCHO­
DACH — w maszynkami, gdzie rzę- 
d*in a~nrirjj p» j  łiaotypy.
odiaje rękopisy.

Rękopisy »*£ _są właściwie w ca- 
Ifina tego dowa sacaeoiu rąlcopi- 
•ami — są to ortjfcuły i  kołatki 
przepisane na maszynie bo tooty- 
pteci nie lubią, s przede wszystkim 
nie mają ozbeu na odcyfrowywanie 
plama Ttcm egtt.

Bękopby wędrują do drukarni

tonoMr w  — ar  strawy, na której 
f l iT  dą ukazać w  gazecie , w Aktorki 
JL. AB, ABC. ABCD, lob ABCDE. 
• •  oznacza rodzaj wydania i wreaa- 
flka w  B O teką jakim i cacf-onfcołni 
ma być złożona. I  zależcie od tego 
anta tal ag o wędruje aa oaioad (nej- 
■o ie ja iy  rodzaj oackmek), którym 
SUada sią wiadomości drobne, kro- 
■flri; aa petH —  zwykły lub tłusty, 
■w. karpią karsywę czy wTeszde na 
p s a s ą .  —  czcionki największe, 
których- używa się do wiadomości 
aW2Żagierowycfa“ .

MASZYN KARZE pracują na - * 
•a lany. ~ .

O  każdej pana dwia I  s m t - 
W W W M  ręas fa o t ja W * #  wysta- 
teiją irdrf, tjgiąca zdaó na czymś 
W rodzaju ogromna} maszyny do pt~ 
■Mlla, pclącaudrj z  -koctolkfem, w y  
pekilonym płynnym, srebrzystym 

metalem. -

ŁPfC/Łkl>i p n gpognłoą ją  m l aw- 
sste autom at do ozeżDbtedy -  »

Sbwttocflcę'fiką<M m  kredka maszyny 
Iży s n l i ^ f l i l i l w y  ~ g—

k «W  1 aspalty ezyH 3 kwadratów,
który na 'grzbiecie ma wyrzeźbioną 

- część jakiegoś adocla- Ina- zwiontąj- 
pracują ręce liootypisty, tym szyb­
ciej x wącżuds wiem y  tworzy się 
długa, połyskliwa szpaka. Wystawia 
się ją na stół. umieszczony pad 
ścianą i kładzie się przy niej ręko­
pis.

Wtedy wiośnie zjawią stę n a  
Sylwester — preser. Zgarnia wier­
sze na szufelkę i przenosi je do że­
remi. Tu zesuwa znów szpaltę na 
źeJaany stół — prasę 1 po posmaro­
wania fiarbą odbija jej treść aa wą-l 
sfcfeh d n m ia sb  PM^en, która kg-i 
rektor nazywa korektą, a redaktor 
techniczny odbitką.

K a re tta  w a łu j  t  „efeeeł*£fci«m“  
d ra k a n k tn

BOREKTA wraz z rękopisem wą 
ŻM j« d s  sofcsRm kwąkóaruw, p M *
nasza tró j^  Walcząca z oboohtafclam 
drufcarak^- i poprawiająca nieuwagę 
linotyfHaty — wyłswża błędy i m  
* T  ła na naretaeak.

Bk- johwiłi— odzywa. s«ę - d oa oh y  
głooifc pani Halinki — korekta! —
■ I znów Sylwester zabiera popra­
wioną szpoKę i oddaj* na Itootypy. 
Bitnie ad lewa afę poawwnle s iw i ,  
W których okryły «ię błędy.

Wiersze te zawinięte w korektą — 
j>ak cukierek w drukowanym papier­
ka — otrzymuje pas Siwicki — sa- 
ear.

„Generał od ogłoszeń*'
PAJT SIWICKI spohejoto jozpafcw- 

wwj*' ~“<HHSerlŁJ‘,~wyiwikuje na <łu- 
gim stole odpowiednią mpnltę i  wy-

Knhiga specjetoyen eapkulcem wiar-, 
asa a błędami, zastępując ja  jjowy- 
ml odł amami . ____ ■ ' _____ _________ 'I.

Nb Jnl to woale łatwa ptwa.
Spróbujeia1 przeczytać szpbltą leżącą 
na atole — założę *Ią  że większość 
z Was będzie etą prażngfrinla przy 
tym kwterkiem.
1 Pen Siwicki >aat t t o z M  gaaerm- 

łen  ad ogjoanad — aa  to właśnie 
jAmda* S-tą atoooa *  kdórej da- 
w loduj ecie eią,' hto eo apdrił̂  co 
unieważnia, oo ma scbotą kupić U> 
jaki sklep odstoi. —

Tecfaoieaiy chwyta odbitki* pam- 
tfąda ^nakłetą^ — ozyU wyha* 
wiadomości 1 aytykułów przema—a- 
ny<ch na poszczególne Arony d b ą  
jak aię to mówi w dskamt, hstoai
»r .

Tymcattsem pan Pietrzak tk d t o  
na atole muflę wietkofcl atrony gto 
salowej 1 zakłada paglaą fwlarzz s 
numerem ażronyj.

— nuda JaModaft* — mówi tab - 
nieśny do jednego z necerów. d h -  
dających ręcznie tytuły — . duży ty- 
b l  azotowy na & zapały może być w

o *  2 wąpaitty — aowya pionem. 
Pode—  « j j  ńzootay w rdM nją §

dtie na mufli — hą. długą
i  zncsyaa Ją «p— Umywa>“  m  4  
.aa 3 albo aa S mpnłt — w taflLfe 
wśannfla « lą  U to ą *  t..

Goniec jedzie na rowerze do drukarni

praekw  Aspłepła
w  a n a a n  p a n u j e  c is z a  m  

motrampaż, zecany j  redaktor tadć* 
atomy pracują v  Abpienin. Wscyato 
kim pM K ld  obodd o to* by ip o P  
oowaaa w rędzin* wiadomości f  —  
tyfculy wypady Jak najlepiej gmUtt. 
■ h  by >iłr>sijaą| czytelnik nazzągg 
ŜŁowa**. rzuci— y  okiem na ko­

lumną, zorientował się natychmiast, 
as Jest bekasa 1 ważną eo aalaftJi 
pnacazytoó najpierw, «  eo patem.

Ciszą przerywa od esasu do c u a r ' 
głos pana Pietrzaka:

— Preser, zabierać kolumnę. —
I znowu dam. Preser odbij* kobuz 

nę — odbitka loka nie nazywa aię 
jo i bwrcfctą. oto eewteją. Wędsyft 
<»a znowu do hortkturni, gdzie za- 
t̂flPMfą ostatoie poprawki l znów W  

notyplód odsyCają „euklwki* pean-  
Sświcfldenw.

„ K e e M  m ro w n ie ^
W n a c ii p fp n  ndmm atrom M i  

na . h la i iw r  — Jent to prasa, «  
którą) na apeegałote preparowan* 
toktoawa odefcka dę śr«ÓÓ hejamn*
Tęłofeucową mażryeę oddaje się 
sernż, gdzie w lad* i  w dmto pnaj» 
je  ni oamóny upał.

1Vi w wieflklto Jcotłe c n w y ł;** 
mieni się' 1 prądową połyddlw ja 
srehrem metal drukarski. ,

Matrycę wygiętą w półkole zało*% 
wa iię owym matołem i po kżflóg

(Dalszy ciąg na (str. S-tcJ)

AU na wiecznie śpieszącym aię 
zega-rao w wc&rnt wskazówka posu­
wa afę, dochodzi S-ci- pa pofodnhi.

Na A r  traacfc, zamykanych z roz­
machem stalowych drzwi — do ie- 
eemż zadyszany nedaJctor
teohntowiy, który przed rfzwilą dopH 
swoje małe pół czarnej w Arty- 
styonei.

Mc^trampai I  la m a o e

*-« PANIE  PIETUZAK — łamiemy 
— wola od progu.

PAłf PIETRZAK — metrampaż — 
wceło nie ma zamiaru się spieszyć. 
Wieloletnia praca w  drukarni nau­
czył* go opanowania. Grunt, to iąyo- 
U| — oto jego dewiza.

— A materiał złożowy? —• pyta 
taebeżcanego.

I wtedy wSaónie zaczyna się m i-
sterkan zwane w dzienoflmaalcia 
jęeytoa ^łamaniem'*.

3 wierszach. —
— PaoU W»d cłu, tyto! d* n ó ż k ą

Lm otypy  sfctodgyy j  uż bieżący mater iat

mamo eolskim a  » . P . Aleksander W idem  składa ręczn ie  ty tu fjj
Uetrempai p. Stanisław Pietrzak pmystępujs 4o JamatHa 

numeru"



Przg 9.000 śiuiec
Jak się robi ilustracje iu gazecie

Or w *kńweepo lokato sefcfcryj- 
gym trafiamy a »  lnjBto pefcojów, 
■ ^ Wfefc npęWe taK- n S łw t ó  
h , dtorakles: ka  drzwiach i rMnfcje 
w j f c  „Wstąp ia n « o  a^R O uaj!"* 
A  *d(r ntfaw to o dważymy sSę 
wejść, to n h r  adeną b«  w fA i-  
■  I WhIM i| nniitm__TTranira* M t*.
■*» l in i r .  jK e  **rta«t Wjwkie

tacka — wielkiego wyczucia, inteli­
gencji, swego rodzaju artyzmu. 
Trzeba wykonać ponad 40 różnego 
rodzaju opernej, zanim klisza- dna*, 
karska będzie mogła pójść do  ze~ 
cemL

Z grubsza yysłąda to tak:
— Zdyszany fotogra f—przylatuje  ł -
miasta, niosąc świeżo zrobione zdję-

gaze to wy ma 34 Unie na cm kwadr.
zaś przy delikatniejszych zdjęciach 
używa sę‘ rastrów, gdzie na Jeden, 
centymetr wypada do 120 HnŁ

Kliszę trzeba wysuszyć i  „■wypra­
cować" t-j. uwypuklić kontury, pół­
tony, światła. Następnie przenosi się 
obraz i na płytę cynkową, pokrytą 
światłoczułą emulsją, £ j& działaniem 
lamp łukowych o sile 1750 świec..

Dalej następuje wywoływanie cyn 
kowej kliszy solami metylowymi 
uU waianie, suszenie aparatem elek­
trycznym, wypalanie emulsji, wresz­
cie klisza idzie na specjalną maszy­
nę do trawienia.

POD LUPĄ
Ażeby w gazecie ilustracja „do­

brze wyszła" musi być odpowiednio 
wytrawiona,, tzn. te miejsca, które 
mają ty ć  bfafe na Ilustracji, muszą 
mieć yrgfębtenia nie pokrywające sfę. 
farbą. podczas druku. Dlatego, też 
trzeba kilkakrotnie trawić kfiszę, 
poddając ją skomplikowanym kąpie­
lom w  asfalcie, magnezji, saletrze, 
pokrywając woskiem itp. Po wykoń­
czeniu frontowej strony kliszy trzeba 
zrobić „relief" czyli wytrawić od­
wrotną stronę, żeby lepiej uwypuk­
lić światłocienie.

Jeśli klisze przeznaczone są do 
dfuktf na maszynie płaskiej, trzeba 
je poddać jeszcze operacji na ma­
szynie, która nazywa się „facetką". 
Klisze rotacyjne, a więc te, które 
oglądamy w „Słowie Polskim" nie 
idą na ,.facetkę"; natomiast muszą 
być po trawieniu dokładnie wymyte 
w  benzolu 1 wówczas są gotowe do 
druku.

Przez cały czas trawienia bada się 
poszczególne fragmenty kliszy przy 
pomocy 20-krotnie powiększającej 
łupy.

ZAGUBIONA KLISZA

Klisze wykonywane są na cie­
niutkiej, pół-mfłimetrowej blaszce l 
przylepiane na ołowianych odlewach 
poszczególnych stron gazety. Czasem 
źle przyklejona klisza oderwie się 
1 zdarzają .się wypadki, że czytelnik, 
kupiwszy gazetę, znajdzie w  środki*, 
numeru zamiast Ilustracji przylepio­
ną w to miejsce metalową kliszę. 
Przy grubości pół milimetra sama 
klisza jest prawie tak cienka, jak pa 
pier. Maszynista klnie wówczas, bo 
po „zaginięciu** kliszy na jej miej­
scu ukazuje się biała plama.

_________TPM yn I BFKH Rn____ :__

Cjr nkografia musi pracować w 
błyskawicznym tempie. Dzienniki, 
mające po kilka lub kilkanaście wy­
dań, zamieszczają inne klisze w  wy­
daniach lokalnych, inne zaś — w 
prowincjonalnych. Przy sprawnie 
funkcjonującym aparacie gotowa 
klisza powinna być u metrampaża w 
40 minut od przyniesienia fotogra­
ficznej odbitki. Dziennikarze —  to 
ludzie, którym się spieszy. Wszystkie 
rodzaje pracy, związane z  dzienni­
karstwem, muszą hołdować zasadzie 
„tempo, tempo!" '

Cynk ogra fo wi e mają ambicję szyb 
kiego dostarczania klisz redaktorom.
I — trzeba przyznać — udaje im się 
to. Bekordem szybkości mógł po­
chwalić się jeden z  dzienników lon­
dyńskich, który zamieścił zdjęcie z 
przejazdu króla Jerzego na korona­
cję w momencie, gdy król opuszczał 
pałac. Dziennik; zdążył puścić numer 
na miasto zanim król, posuwający 
tlą powoli przez  miasto, przybył do 
katedry.

U  nas we Wrocławiu nie stos uje 
się jeszcze takiego tempa. Małe w  
przyszłym roku_

W s z y s t k i m  Czy­
telnikom, WspóiprtcatD- 
nikom 1 Przyjaciołom, 
którzy n a d e s ł a l i  Ży­
czenia z okazji 500.negei 
numeru »Słoura Polskie­
go* sk ł a d a  najserdecz­
niejsze podziękowanie

f^ te H a k e ja

„Słowa Polskiego"

Przy  aparacie re  produkcyjnym

napięcie f“ Albo dla odmiany etykie­
ty na butlach: „Trucizna! Cjanek 
potasu".

Ter pokoje, stanowiące część dcom- 
pfeks* redakcyjno - drukarnianego 
(  będące oczkiem w  głowie każdego 
naczelnego redaktora, —  to fotoebe- 
migrsfia,. ber której, czytelniku, nie 
■siałbyś Ilustracji w gazecie.

I FOTO-C HE MI-ARTYZM

Jak się robi klisze drukarskie? Tb 
•ug t i trudny proces chemiczny, 
wymagający — poza znajomością

cie 'jakiegoś ważnego wydarzenia 
czy wypadku. W specjalnej ciemni, 
przeznaczonej dla fotografów, wy­
wołuje błonę l robi odbitkę. Jeśli 
nie" ma czasu, to nawet nie utrwala 
się odbitki i fotochemigraf — niemal 
w  biegu —  trzymając odbitkę przed 
ekranem aparatu reprodukcyjnego, 
przy świetle 9.000 świec robi drugje 
zdjęcie przez specjalną płytę — ra- 
1 ster.

1/1Z MILIMETRA

Raster — jest to tafla, zaopatrzona 
w  specjalną siatkę Normalny raster

W łuAette silnych lamp lukowych kcfpiuje się zdjęcia na ma- 
talowych kliszach  ̂ '

Tam, gdzie rodzi ssę
„SŁ O W O  POLSKIE"

(Dokończenie se str. S-ej) 
pafraifarfa w yjm ij* się odlaną jad 
kahmiTię. Teraz jeazcaa mały zabieg 
ma I n u M  I  godowa maśrypa *}<S- 
m  wdndą w dół —  do drakami. 
^ N r a kłada sią ją mt mamy** **-

aOBŁAMYt----- -W OŁA,----—
MASZYNISTA

■a f&rze Mefcocą ttootypy, dźwięk 
■to teiefoo — to redakcja aawloda- 
■to •  jakimś ważnym wydarzeniu 
W Indiach, Wrocławiu ozy Legnicy.

yi. suterenie dygoce i warozjr^jek 
r f r  awterz, maszyna rotacyjna, wy- 

' tom dąi L zł°*
w*Pdl p n l f

Za obwsję plarwwaą, prowtacjo- 
■toaa wpfaoto JMs w "  p fe fe fe w  
• to to

POCIĄCM NSB CZEKAJĄ. Dtotogw 
teć cały współ drakami praa 
pełną parą. Jutro robotnicy tęimcą 
cy  do flibryfc, ałodd d  bdegBęaa do 
azkoły, imędułcy 1 paapodynto Mące 
oa targ — przystaną przed jakimś 
kioskiem w* Wrocśawda cny w  Ho* 
kmeg Górna 1 wyciągną ręką pa ga-
*sęl------ — ----------------- :— —

Drodzy, nićsranl Orytetolcy s Dal- 
nego Sląafaa, Opotaczyany, Skemi 
Lubuski e0 l Wy, s CentrakMf Beł- 
A i  — kiedy bęttóeefo acytal jM e- 
wo PoUUcf\ pomyśtoto emuwą to  
oprócz tyck, który** yummSśkm, «ś -  
JtoA. węroeiik«n( _ w fcM ctoptotyu i 
ęzy innym artykułem, gaistą We- 
sgą~ tworzy  s M ^ ~l i t o ł l t o |p » ?  
apśt y n o t o l t o  śwtaa i

w m  WAOOWHM

( C o d z i e n n y  f i l m  d r u k a r n i

m .

Ko&oJ czarow nic to odlew ni

Matryce zalewa się metalem

Pierw szy tlup^płacy to g isern i

Rusza maszyna rotacyjna

W  hioaht gotowa gazeta czeka na Ćzytelmka

SŁOWO POLSKIE NR. m  S to,*



500-dniowy. wyścig, jaki wydal 
sport Wrocławski okrętom całej Po! 
ski, byl biegiem zwycięskim.

Na .wyliczanie wszystkich *vjkce- 
pównabrakłoby-mtejSca- w dzisiej­
szym reportażu.' ;  • •

•Mierzono ich Wagę naszymi moż­
liwościami, cieszono się każdą w y­
graną z obcym przeciwnikiem, ale 
patrzono sawsse żr Wiarą w wielką

\ A / małeJ. cichej kawiarence przy 
f  -łt2licy.r.-wszystko^ednojakiej-—  

mapowodzenie bufetowa pani Ba- 
nia i ma powodzenie-. „Słowo".

Fant. Hania w  białym fartuszku 
bardzo zgrabnie nalewa kawę i bar 
dzo zgrabnie podaje apetyczne ciast

Konduktor M arian „ Tychat- 
s k ik o c fia  sw ój W rocław  T z  u^ 
śm iechem  ■patrzy w przyszłość

IŁO W O  PO LSKIE N Ł  99. gtr. 10

R o sp o czg n a m g s p a c e r  
•s o k a ią c  po m ie śc ie  
_ p rs g ja c ió ł r ' ■
n aszego  dzien n ik a

i M ilic ja n t Leon K . repa trian t z 
F ra n cji regu lu je ruch  uliczny  

we W rocław iu

Listonosz Tadeusz Czekałowśki 
p iln ie  czyta w . B ło c ie  P o lsk im " 

ogłoszenia u poszukiwaniu 
rodzin

Osiemnaście rozmów
„Słowo Polskie"... Prze3 kioskiem *  gazetami: 

Proszę „Słowo Polskie!**, Moje vis-a-vis w  tramwaju . 
czyta „Słowo**. W  ogonku ktoś skraca sobie czas 
przeglądaniem. „Słowa*.** U fryzjera, w kawiarni, w 
poczekalni dentystycznej, u lekarza —  „Słowo*** 
„Słowo Poilskie!**.

Dobrze. Wobec tego „Słowo*1 uzbrojone... w  ołó- 
wek i aparat 'fotograficzny idzie między swoich czy- 
telników. J ^

Pod kątem prostym

Z aczynamy od „władzy “. ó ,  właśnie I 
Na rogu Uniwersyteckiej przy 

moście stoi młody milicjant Ucie­
szona chcę przejść do niego najkrót 
szą dragą, ale ostrzegawcze „pod 
kątem prpstyra!" —  przypomina mi, 
że Wrocław to już wielkie miasto, 
w  którym trzeba chodzić przepiso­
wo. „Kąt prosty" — urobił moją 
sympatię do władzy, która czyta 
„Słowo", —.

Czyta — z bocznej kieszeni bo­
wiem wystajejjumer naszego pisma. 

—  Dlaczego czytuje pan „Słowo"? 
Chwila zastanowienia, zresztą bar 

dzo krótka:
—  Przede wszystkim dajecie .naj­

świeższe wiadomości polityczne. A
poza tym człowiek już się przyzwy­
czaił...

— Przyzwyczaił? A  jak dawno 
pan jest we Wrocławiu?
- — O już dwa . lata! W  1946 roku 
przyjechałem z Francji, z Saint-
EHenneT-T t ~.......

—  Z Francji?
—  A  tak. Miałem S lata, gdy ro­

dzice wyjechali do Francji Po 17-tu 
latach wróciłem do Polski..

— A le mówi pan bardzo ładnie 
po polsku.

Milicjant uśmiecha się z- galante­
rią nabytą we Francji:

—  Może dlatego, że czytuję „Sło­
wo Polskie". We Francji chodziłem 
do szkoły francuskiej, tyle że w  dor 
mu rodzice mówili po polska Teraz 
chodżę we Wrocławiu do szkoły 
powszechnej.

— Zadowolony pan z powrotu? 
Znowu szczery, młody uśmiech

szczęścia:
—  Nareszcie, między swoimi!
Nad mostem, nad Odrą, gdzie

strzeże ruchu młody ob. Leon K. 
przefrunęły białe gołębie Od ich 
lotu zalśniła Odra.
J Tak, z  Francji wrócił nad polską 
Odrę. .......... . •

P rzed bramą na ulicy Kuźniczej 
' stoi listonosz. Zadarł głowę i 

sprawdza numer.
—  Czy jest pan czytelnikiem „Sło 

wa"?
— Naturalnie! Czytam „Słowo" co 

dzfcń od deski do deski.
— Woli pan ód innych gazet? Dla 

czego?
— Bo to, co podaje^to podaje bez 

stronnie-. Nie tak, żeby jedni górą 
drudzy dołem... I  wszystkim się in­
teresuje

—  Od czego pan zaczyna „Słowo"? 
— Przyznam się, że od ogłoszeń po 
szu ki wania rodzin. Ciągle jeszcze

Z  p ię tra  na p ię t ro
spodziewam się powrotu brata— 
Tak, wywieziony z Warszawy. 
Potem czytam wiadomości politycz 

rie, kronikę wydarzeń...
— A  co by pan chciał ?naleźć jesz 

cae w naszym piśmie?
Ob. Tadeusz Czekałowśki jest za­

dowolony z tego, cp-znajduje;- -ałe- 
przy okazji bardzo prosi, aby „Sło­
wo" poruszyło wielką bolączkę li­
stonoszy: brak spisu lokatorów. Czy 
to już taka wielka trudność dla ad 
ministracji spisać wszystkich miesz­
kańców i wywiesić listę w  bramie, 
czy w sieni. Proszą o to wszyscy li­
stonosze.

Fryzjer Mieczysław Mazanek 
czyta chętnie nasz dziennik 
gdyż informuje bezstronnie o 

-wszystkim co się dzieje w 
siciecie

W chodzimy z kol. foto-reporterem 
do zakładu fryzjerskiego: „Sza- 

aaanowanfe!"
Zakład, wiadomo, dwu-płciowy: 

damsko-męski. U  pań smażą się i 
gotują loki. Kobiety najczęściej ma­
ją coś do czynienia z gotowaniem. 
U panów? Przed każdym lustrem 
namydlony obywatel, zdany na ła­
skę i niełaskę fryzjerskiej zręczno­
ści. Fachowcy w kitlach machają 
brzytwami z nonszalancją.

Zaraz. Do kogo podejść?
Do pierwszego nie, bo „pierwsze 

koty — za płoty". Do drugiego, nie­
bo nie. Do • trzeciego! Wprawdzie 
“ jęty, jak inni, goleniem jakiegoś 
kMenta, ale:

— Czy pan czyta „Słowo"? ___
Spoglądam naraz^ w lustro i— To 

się nazywa mieć pecha! Lustrzana 
tafla naprzeciw odbija namydloną 
twarz., redaktora naczelnego!

Pech — pechem, ale obowiązek 
dziennikarski — obowiązkiem.

Więc ob. Mieczysław Mazanek, 
który już blisko 2 lata mieszka we 
Wrocławiu I jeszcze przed „Słowem" 
czytał „Pioniera'- —  wśród innych 
pism daje pierwszeństwo „Słowu" 
ze względu na bezpartyjność:

—  Czytam Słowo", bo Informuje 
bezstronnie o tym co się "dzieje w 
świecie, w kraju i w naszym mie­
ście.

Pan Mazanek lubi także czytać po 
wieść,, wypadki, kradzieże i „z sali 
sądowej". Interesuje go także, co się 
dzieje za Odrą i  u sąsiada w Cze­
chosłowacji. Zrćsztą wszyscy jego 
koledzy w zakładzie chwytają naj­
pierw „Slcwo", a goście także pro­
szą' o to pismo. r

„Szanowaaanie!" ‘

Kauią ,raz! .

Lustra i m gd lan a  p ian a  .
ka. Uśmiecha się także uroczo: gość 
w takich warunkach zjadłby nie tył 
ko nugata, ale nawet posiekane 
gwoździe.

Do rzeczy, do rzeczy!
Pani Hania czyta- wiele, lecz „Sło 

wu“ daje pierwszeństwo. Mimo, że 
pracuje w  kawiarni, ma szersze za­
interesowanie: głównie literackie.
Dlatego chciałaby, aby niedzielny 
dodatek „Zwierciadło" był bardziej

literacki. Pani Bania Jest zdania, ie  
wiadomości-polityczne nie są poda­
wane jasno. Ale polityka ma to już 
do siebie, ie  jest jej do „twarzy" w 
dyplomatycznej mgiełfce. . ; "  f  
—Pani Hania czyta chętnie stronę 
wrocławską, powieści natomiast nie 
lubi, ale bardzo lubi_ ciastka z kre 
mem. Któż by ich nie lubił!________

„Kawa razł",

Za przejazd proszę... 
D anie konduktorze, panie konduk- 
1 tor ze! Czy pan czyta „Słowo PoJ 
skie"?

— To się w i! Bez „Słowa" jak 
bez ręki. W „Słowie" o wszystkim 
można się dowiedzieć.

—  A  od czego pan zaczyna czy­
tać? I /

—  Od naszej strony z obrazkiem 
Wrocławia. Miasto przede wszyst­
kim. Tu Się mieszka, pracuje, żyje... 
Wiadomo. A  potem człowiek znowu 
patrzy, co się dzieje dalej... Powieści 
są ładne, dlaczego nie,

—  A  co by pan chciał jeszcze zna­
leźć w  „Słowie"?

Konduktor zastanawia się:
—  Człowiek niejedno by chciał.

Ale dobrze jest, jak jest. Do przodu, 
do przodu!— Udręka z tym naro­
dem. ,

Szczęście jest trudno 
______ ___zn a le źć_________

Kominiarz jest symbolem szczęścia.
A  szczęście trudno znaleźć. Szu­

kamy z kolegą kominiarza po całym 
mieście. Daremnie. Może dlatego, 
że to sobota? Kominiarze gdzieś się 
pochowali.

Aie szczęście zjawia się niespo­
dziewanie. I niespodziewanie spoty­
kam klasycznego kominiarza, w cy­
lindrze i z miotłą.
-------Fanie ,—panie? - Czy pan czyta
„Słowo"? — wołam podbiegając do 
„szczęścia".

Zamiast odpowiedzi wyjmuje za­
smoloną ręką zasmolone „Słowo", 
śmieje się. Co w  kominiarzu je«t nie 
zasmolone: tylko białe zęby i nie­
bieskie białka oczu.

—  Ćo się panu podoba w „Sło­
wie"?

— Wszystko jest fajne. Jak 'się 
człowiek napracuje, a po dachu na 
biega, to chętnie czyta, jak tam inni 
żyją-

I śmieje się. Pan Franciszek Z. 
ma zresztą wybitne poczucie hu­
moru i dlatego powiada, że w  „Sło­
wie" za mało „do śmiechu".

—  Człowiek chciałby się pośmiać— 
Racja, śmiech to zdrowie. Komi­

niarz jest symbolem szczęścia. Szczę 
śde jest roześmiane.

Władysław Petryszewski, szo­
fer zamiłowany w sporcie w 
wolnych, lecz krótkich chwilach 

czytuje ,głowo Polsk i*'

Magazynier Jan Kowalski czy-, 
tając stale ,głowo Polskiefe pra 
gnie w naszym piśmie znaleźć 
więcej wiadomości o kolejarzach

Doktor Leszek Jan Grabowski 
z uznaniem stwierdza, że JSio- 
wo Polskić* jest obiektywne

Czesłam Ostańkowicz

500 dni ża sobą
Ile nas dzieli od mety?

500 numerów „ Słowa Polskiego", pół tysiąca jego kranik sporto­
wych, to doprawdy ciekawa i wzruszająca lektura. Trudno bez wzru­
szenia przeglądać pierwsze kiBoma sto - wierszowe notatki z meczów 
„reprezentacji miast" z... miejskim garnizonem. Kroniczki te rozrosły się 
wkrótce w  „Słowie" do rozmiarów dzisiejszegp dodatku sportowego. Ro 
sły równolegle z krzepnięciem polskości na tych ziemiach i z rozrostem 
naszych klubów. Notowaliśmy^ówh ie starannie każdą taczkę grozo, wy 
wiezionego z boiska, każdą szybę, wstawioną w okna hali, jak też wy 
niki ha boisku. ' _

Kiedy się przerzuca przyżółkłe już nieco kartki rocznika, przesuwa 
się taśma wspomnień, jak w filmfe. Daleka-to droga od tamtych, pierw 
szych zawodów do tych, w  których dziś Wrocław zdobywa mistrzostwa
Polski!

Sów, którzy przywieźli nad Odrę 
dyplomy mistrzowskie, ale sukce­
sem popierających sport mas mło­
dzieży robotniczej i studenckiej. Tesf 
to wynik poparcia władz państwo­
wych, samorządowych, dyrekcji 
fabryk i zakładów przemysłowych.

To, że po niespełna, 3-ch latach 
liczą się ze sportem Wrocławia, jak 
z równym przeciwnikiem w Łodzi, 
Warszawie i Krakowie, to^że prze- 
źcignęliśmy w wynikach wiele S)b_ 
nych ośrodków w  „starym kraju", 
jest osiągnięciem olbrzymim.

Jest to żywy dowód tego, ie  za- 
nim „Słowo Polskie" wypuści swój 
numer tysięczny. —- sport wroćbgp 
sH dopnie' swego celu.

Dużo historycznych dat zdążył za­
notować w  50łT numerach „Sło­
wa" nasz reportaż Sportowy.

500 dni to duto
pny—łość. Marzyła się chłopcom 
wrocławskim pozycją w  sporcie poi 
skina taka, jaka przypadła w  udzia­
le ich miastu: postanowili być drugą

Trudno^ąr ciągu IśIIkuset dni się- 
gać po laury mistrzowskie. Tę, że 
sport wrocławski doszedł Już do pół 
metka Jest wielkim sukcesem. —  
Jeti sasługą nie tylko tych zawodni-

„Słoiua P óiś Jd ego “
ż óaszymi przyjaciółmi

Inżyn ier M ichał Ryba chcąc u - 
m ozłneić rozplanow anie sobie 
codziennych za jęć. i  rozryw ęk 
proponuje by ,£łow o Polsk ijff 
podawało całotygodniow y re ­

pertuar teatrów

L ekkoafletka Jadw iga Batm - 
kówna chociaż sportsm enka z  
krw i i  kości czytu je poza k rón i 
ką sportow ą —  w iadom ości z  

całego świata

D yrektorka Państwowego Gan 
nazjum  dla D orosłych, p. Z ię - 

bowa

Wtadpsłair jPetrpnenaU  
szofer taksówki nr 59

S toi przed Dworcem Głównym i  
nie ma w tej chwili pksażera, 

godzi się wi^c chętnie na wypowie 
dzanie swej opina o „Słowie Poł-

—r. Kapuję „Słowo** codziennie — 
mówi ;— chociaż czasem muszę prze 
rywać co chwilę czytanie i kończę 
je dopiero wieczorem w  d m a  Po­
doba mi się na ogół wszystko,, spe­
cjalnie zaś interesuje mnie dział 
aportowy i aktualności wrocławskie. 
Dobrą też macie powieść. Ten Jo­
dłowski to miał zaciięSrie do kobit, 
co?

I  pan Władysław, zwycięako opar 
ty o  »wój złotodajny wóz pozuje na 
szemu fotoreporterowi.

Jan Kowalski, magazynier
P K ę

P rzyjechał do nas aż z  wojewódz 
twa lubelskiego, co nie prze­

szkadza Htu interesować się żywo 
Wrocławiem i jego życiem. Specjał 
nie zajmują go więc. aktualności 
miejscowe, poza tym czyta wraz z- 
żoną powieść.

—  Moglibyście napisać ©oó więcej 
o  kolejarzach — mówi p. Jan. — Mo 
że dadzą nam wtedy nareszcie wy­
równanie.

A le za wyrównanie aie ręczymy.

Pan Doktor Leszek 
Jan Grabouiski, 
fizykoterapeuta

J est pełen uznania (Ha „Słowa". *»© 
doba mu się dobra szata zewnętrz 

na i  przejrzysty układ graficzny. 
Uważa, że „Słowo" dostarcza wia­
d omości  szybko, zanim stracą aktu 
alaość. Z uznaniem podkreśla, że 
pismo nasze jest obiektywne 1 nie 
trąd tanią sensacją.

—  Szkoda tylko, ie  wasze zdjęcie 
są często trudne do rozpoznania — 
mówi pan doktor, nie zważająg^pa^ 
zgrzyt zębów urażonego fotorepor­
tera.

—  I  więcej fiełietenów popularno­
naukowych • W numerach niedziel­
nych-----dodaje, po czym przykłada
jakąś niezwykle skomplikowaną ma 
chinę do żołądka nieufnie patrzącej 
pacjentki i  w  tej efektownej pozie 
zostaje sfotografowany.

I ciche wychodzą aa Plac Solny.
Pan inżynier Jest wdzięczny jSto- 

wu“ za dobrą t rzeczową oceoę wy 
siłfców jego resocta Jako ściśle 
związany rodzajem swego zajęcia z 
Wrocławiem, studiuje chętnie prace 
e historii I zabytkach naszego mia-

j winno ukazywać się więcej materia 
jłu o przeszłości historycznej tych 
ziem.

j —  Byłoby takie wskazanym za­
mieszczanie większej ilości rysun- 

! ków zabytków tutejszych —  mówi 
1 inżynier.

«— *  jeszcze coś w  związku z  Tea­
trem. Proponuję, aby „Słowo" poda 
wale repertuar w fermie kalenda­
rzyków na cały tydzień. Umożliwi to 
dogodne rozplanowanie codziennych 
zajęć i rozrywek kulturalnych.

Z wiszącego na ścianie planu 
śmieją się do nas szerokie ulice no­
wego i Wrocławia. Wrocław przyszło 
ścł.

P. Inż. Michał Rjpba, 
dgjr. Resortu Tecbn. 

Zań . Miejskiego
P rzyjmuje nas w swoim iście mi­

nisterialnym gabinecie, którego

P. Jaduilga Batiukówna: 
lekka atletofca 

1 i grp aportowe

P rzede wszystkim ,zauważyliśmy, 
że pani Jadwiga pali papierosa, 

chociaż na stacji benzynowej, gdzie 
pracuje, jest to niedozwolone. Po-' 
nieważ jednak częstuje i nas, więc 
me -protestujemy i  proermy o wy­
wiad.

—  Lubię „Słowo Polskie", ponie­
waż posiada najlepiej zorganizowa­
ny dział sportowy i najświeższe wia 
domoóci z  boisk i stadionów całej 
Polski.

— Czytam oczywiście i mne dzia­
ły; interesuję się wydarzeniami na 
arenie światowej.

Pani Jadwiga protestuje gwałtów 
nie  przeciw zrobieniu zdjęcia.Po- 
wód? „Ta ja nie uczesana" (Pani 
Jadwiga przyjechała ze Lwowa). 
Ala nasz fotoreporter jest ieubłaga 
ny i upatrzywszy dogodną chwilę 
pstryka kilkakrotnie swoją Leicą.

Mówi dyrektorka 
gimnazjum dla dorosłych
W kancelarii Państwowego Gimna­

zjum dia Dorosłych przyjmuje 
nas dyrektorka pani Ziębowa.

— Czy jestem esytełnieską ^ h -  
wa**? Ależ tak I uważam Je aa bar­
du* dobre pismo— uśmiecha się si­
wowłosa pani. — Jedynie miałabym 
pewne zastrzeżenia oo do powieści 
na ostatniej stronie. Moim zdaniem 
„Słowa Polskie" winne dawać swoim 
czytelnikom powieści lepofce, bar­
dziej zharmonizowane a ogólnym 
poziomem pisma.

' Z  kole! odiHrdismy 
. Teatr Popularny

H b c a jS i in  t o a t t i k t t ó  łapiemy 
w  Teatrze Popularnym podczas 

przerwy,.między jedną a drugą pró­
bą. Znakomity aktor, zapytany, ja­
kie jest jego zdanie o '„Słowie Pol^
skim", odpowiada: -------

- *  Owszem, czytuję chętnie „Sło­
wo". Jako aktora interesują małe 
szczególnie recenzje teatralne i mu­
szę przyznać, ie  p. Banaś robi Je 
bardzo dobrze. Poza tym Jesteście 
jedynym pismem, które daje dobre, 
wyraźne fotosy artystów1. ' y

Opinia 8-letniego ' 
Czytelnika

N a Jednym z  bloków kamiennyrfi 
przy,moście Grunwaldzkim przy 

siadł 8-io letni może berbeć i wer­
tuje „Słowo".

— Czego obywatel tak energicznie 
szuka?
— Naszego dodatku dla dzieci — 

i dodaje —  człowiek nigdy nie wie 
dokładnie, kiedy się okaże. Ras w  
poniedziałek, raz we wtorek.. A  dla 
czego się pani pyta?

— Bo chcę wiedzieć, czy ci się 
dodatek podoba?

— Podobać to ml się podoba, tyl­
ko za dużo Jest tam pissńe o dziew­
czynach a o nas mężczyznach nie.
I  trochę za miało tego wszystkie­
go— Dali by choć jedną całą stronę—

W  odlewni dzwonów

N a podwórzu Wrocławskiej Od­
lewni Dzwonów, pracuje kilku 

robotników. Okazuje'się, że wszyscy 
są czytelnikami „Słowa Polskiego". 
Pytamy jednego z nich, Stanisława 
Gieronia, co mu się najbardziej po- 
doba w naszym piśmie? ~

— Chyba rubryka „Szczerze" 1 ar­
tykuły Grota_ aie i  powieść Gzow- 
s ki ego też czytuję.

— Bardzo ma się podoba Klaretta 
— żartują koledzy. — Zawsze za­
czyna ciytać „Słowo" ad ostatniej 
strony. ,  ,

Co sądzi.
student medgcgnjj?

Przez Rynek wrocławski masze­
ruje zamaszyście młody czło- 

wjek w czerwonej czapce medyka. 
.Łaczepiony- uprzejmie przez nas, 
.mruży—oczy do rfoóca, namyśla-tlę. 
chwilę i mówi:

— Hm_ „Słowo" —  owszem! 
Jest to najlepiej redagowane pi­

smo we Wrocławia..
— A czy do tej opinii może pan 

nam dołączyć swoje nazwisko?
-r- Mogę. Lewin.

Już w sierpniu 1945 odbył się pier 
wszy turniej 5-ciu drużyn piłkarskich 
o puchar drukarni naszej gazety. 
Grały zespoły IKS., Kolejowy, Mili- 
uyjny, A2S T  Port-Łutidczy.- W tym 
te dniu w  Jeleniej Górze, reprezen­
tacja miasta walczyła w  , pierwszym 
na Dolnym Śląsku meczu między na 
rodowym z Jeliną (Czechosl.). Na 
prowincji kopali piłkę — i to do- 
hrue — gracze „Polonii" z Wałbrzy­
ska i MKS ze Świdnicy.

9 września ZWM założył.„ „Bu- 
■aę", która od pierwszych walk za­
pisała się do wrocławskiej „czołów- 
W*V W tymże dniu startowali wa 
Wrocławiu pierwsi lekkoatleci. Z wy 
ciężyli IKS-siacy przed KKS i AZ3.

Wkrótce potem kolejarze przyjęM 
dzisiejszą swoją nazwę „Odra".

38 lutego 1948 r. rozpoczyna się hi 
storla narciarzy. W dniu tym roze- 
*a n a  pierwszą ^Qesładę", nie spa- 
,'tWewając się zapewne tego, że sta- 
Pia Sic oko wkrótce wielkimi ogśU 
Mpołskimi igrzyskami.

Pierwszy numer „Słowa" łączy się 
ctacłem bokserów, ^atew ag" po 

bosud ,3urzę" 13:1. PTzy okazji war 
W przypomnieć nazwiska ówczes­
nych bohaterów ringu: Sztolc, Dora 
biaMśi, Peczeniidc 1 Storocyński hyM 
Pupilami Wrocławia.

“ i r S T w i e  wystartowali lidriu jd  
■gcwcy wrrotdawscy W pQóe wo^naj. 
AZB Wrocław pokonał AZS Łódź 5:8. 
* •  prowincji „Górnik" Wałbrzych 
rapoesą* św iętą  wojnę^ s boksera- 
a l  pierwszą walkę •
BBatesostwM prowśacjt wreefawakiefr

Mato kto pamięta, że w  tym cza­
sie rozgrywano mecze •  wejście do 
ligi piłkarskiej, a o prawo do awan 
su walczyli: JPafawag4*, jBurza*% 
-^Polonie‘MSwkinicu), „Odrą"—i  IKS.

1. I. 1947 — to dato narodsin wro­
cławski eg* hokeja. Kronikarz Nr. 18 
„Życia sportowego" podaje nazwi­
ska naszych reprezentantów w  bok 
serskich mistrzostwach Polski. Nie­
wiele się różnią od zgłoszonych do 
mistrzostw tegorocznych: Kurancie,
Symonowicz, Miseczek, Waluga, 
Cymbała, Bektr, Hocbod 1 CtoÓ-
Wiorm.

Na^tym kończy się niezbyt zresztą 
szczegółowa historia naszego sportu.

Nie oglądając się wstecz, idzie on 
milowymi krokami do zamierzonego 
cela Nie chce posoetać w  tyle, poaa 
odradzającym tlą tu życiem gospo­
darczym i  kidturutaym.

Dztt )etleim| |uł silal
— Nie zmarnowaliśmy—tych 508 daś. 
Ne pewno. Zamiast reportaży z  
boisk t hal, zamiast sprawozdań z od 
budowy stadionów, które sportowsy 
wrocławscy znają praktycznie, ogra 
niczam się do podania najwyższych 
osiągnięć klubów i zawodników.

Nie chciałbym Jednak skrzywdzić 
praoa to wMIdch mas zawodnł- 
czych, które uutośliwtty swoim re^ 
preuentoatom' adebywunie tytułów 
■dstruewskleh. Setki Chłopców, wy- 
wożącyoh tocufct gruuu s boiska AZS 
tO f Pafawagu, mają równie* w  nar 
mv9k eemeh togttymaeję wtolkoóoi

nmżguudiu hujwtąoal bahssuiw .uH

■yukol AZS. Zdobył tytuł mistrza 
PobU w słatkówou, uriutrsostwe mka 
demlckie PofaU w płf s ialu 1 wice- 
mistnoutwe w  siato*, wsuedl de Igi 
.w*torp©lęwęk-„ gdoW--a»i?tr?ostwp. 
okręgu w  tokfcioj atletyee l tenieto.

,3połem" uzyskało l - «k  miejsce 
w  mktnadwaek Polaki w pingpou-

T U » ue SułdarakieJ Poręby mg-
tytuł robotnicaegs mistruu w  

narciarstwie.
J ttosb* tuh bh a  waleayia •

wejście du Lltf.
Wrocław pram dd w  M M I •  pw- 

«tor piłkarski Ziem Odsysfecanych.
Z najlepszych zawodników okręgu 

wymieniamy Adamczyka u „Odry** 
(ad 4 mistrzostwa Pcfcfld w lekkłef 
atletyce), Gliwerową, (Gwiazda), 
■ W u y h  Peiehi w  ptogpeugu, pły­
waków Maaowsldege | Iwanow­
skiego (AZS), kolarzy Janika 1 Jan- 
kowukJegs (KB), mer mierzą Dobro- 
wrisktoue (Baplon). hshuerśw  Sram 
newlesa,- KurewuUega, Kaflowshto- 
l ą  WsMtii—a i Walną.

C^cłałbyus sportowi dołnośiąskto- 
nm łyoayó spełnienia się . plotki, 
krążącej izałęd^ zawodinfcamŁ 
Chdalbyaa, ażeby tsufc de poiąeue 
nin się wsaystkich małych klublków 
Wrocławia, Wałbrzycha 1 Jeleniej Gó 
7y ,-w sm po ł7 "tu ksih H ,K ieh ytoh 1 
start w  suumdśeh ogólnopolskich 
W u j f  g ą  uawus sukeesem. Zymgr 
my iportuK  Asinodląsktoniu, ażabp

^ M t o u d n u m L

M ę tn i C zyteln ik ' Henio Ludner 
domaga się, byśmy więoefa p i­
sali o sprawach interesuj/pcych

mężczyzn ■ _

Głos ma urzędniczka
Powszechnym Zakładzie UbezpJe 

"  czeń Wzajemnych wszyscy są bur 
dzo zapracowani- Wiadomo — wy­
ścig pracy! Jedne z urzędniczek, p.' 
BasjjL Zochowaka, _równocześule-Jl-- 
czy na jńaszynie, pozuje do zdjęcia 
i udziela nam wywiadu.

—  Jestem stałą czytelniczką „Sło­
wa Polskiego". Codziennie pe pracy 
czytam uważnie wasze pismo L  tu 
p. Basia uśmiecha się—  nie mam 
n» retoe zamiaru przerzucać Mę na 
inny dziennik.

Kolporter «CzgteInika«
H śwtodcza, że jSłowo Polskie" to 
*  merswa gaueta. Czyta dzieł spozże 
wy i  powieść. Na prośbę fotorepor- 
tera staje przed obiektywem, ale aa 
p&asa gościnnie całą gromadę ko­
legów. Musimy mu dopiero tunu- 
czyć, że chodzi tylko e ałege eumo-
ę *

—  Naprawdę będę w  gazecie? 
— Koledzy pstrzą na niego z  podaż- 
wem, oo pobudza go, do naamiędo 
zawadiacko czapU aa lewo uebe. 
Na pożegnanie oznajmia nam Jeaa- 
caa, że redakcja powinna wproszą 
ddć dzfad matrymonialny.

j N H M  żzgo~ IwsdRaęrażsć----- -

Kohotymf  * jub(lmiseowp* spo- 

ctr pt> mieśois naszych pnyja- 
cidi. Jtosmowy, Mów pnepro- 
tm M lUmf  M a ję  jurni ■aachę- 

■' tn  ó» datim i  yrsem '

A rtysta  państw owego P& titrm ,, 
Dolnośląskiego M ieczysław  S e r  r 
wińsk* in teresu je się przede 
w szystkim , recenzjam i taałrdte

Stanisław (herod,robotnik,Od- 
linom Dzwonów chętrńd tafia,:-, 

. . J śza m zf' ■

Tfrzęiniadm  Poteezechnego ta -  
kładu Ubezpieczeń Wzaj emnych  - 
Barbara t  ochgwsha je s t «M o 
CwyMniczką ^Błowa Po lsk iego*

lfom  sympatyczny - kolporter 
uważa, za „Słówo PolskiS* tsfj' 

■ morowa gazeta

astm a  r g u s t  .Sn,, ma

W ś ró d  Czntelnikóiu



Tadeusz Tułasietuicz

500
~  A j i iw a l i  I r  Xe M l ta l w
kjciu wielkiego miasta me odgry­
wa prawie żadnej roli. A  jednak 

okresy w historii miast, kiedy 
lók, Czy półtora wywarły na nich 
Pfctaa, którego ślady obserwujemy 
Po driesiątkach. a nawet setkach 
k t — Wystarczyło - “zatedwte— kilka 
■nleslecy. by Stolica zarolenions. zo­
stała w ruiny, wystajppyło zaledwie

W  chwili, gdy pierwszy numer 
„Słowa-  docierał do rąk mieszkań­
ców, było ich w  naszym mieście1 za­
ledwie IM  tysięcy. Dziś dziennik 
nasz czyta prawie SM tysięcy ludzi. 
W ciągu pięciuset dni ludność miar 
sta nieomal podwoiła się.

Wówczas- ^  ulicach miasta czę- 
sto jeszcze można było słyszeć mo­
wę niemiecką, bo też i Niemców

Kadte wrocławskie otrzymało najno wocześńiejszą w Europie stacją na­
dawczą o sile 50 kilowatów.

kilku tygodni, by Wrocław, jedno 
ń największych miast zamienił się 
w  stos gruzów.

----Przed-pięciuset dniami ukazał się
w mieście pierwszy numer „Słowa 
Polskiego", dziennika, który podjął 
•k zadania z fotograficzną wprost 
dokładnością rejestrować życie mia- 
»ts. Przeglądając pięćset numerów

było 30 tysięcy; dziś prawie że śladu 
po nich nie ma i zapomnieliśmy o 
tym, że w. ogóle kiedyś tu byli.

Nte ma prawie ani jednego odcin­
ka, na którym w ciągu tego okresu 
nie zaszłyby jakieś zmiany.- Gdy 
jeszcze półtora roku temu mieliśmy 
zaledwie kilkanaście fabryk, dziś 
jest ich już w naszym mieście około

• W  jednym z pierwszych numerów 
naszego pisma podawaliśmy, że bud­
żet miasta wynosił zaledwie 131 mi­
lionów złotych, dziś zamyka się on 
sumą półtora miliarda.

Podczas, gdy w ciągu tego niezbyt 
długiego____ c^asu, gigantycznym
wprost wysiłkiem, "osiągaliśmy 
wyścigu pracy nad odbudową mia­
sta imponujące wyniki na polu go­
spodarczym, nie zaniedbywaliśmy 
1 innych dziedzin.

Uniwersytet nie tylko stoi dziś 
pod dachem, ale otwierając coraz 
to nowe wydziały i instytuty, za­
czyna zajmować wśród wyższych 
uczelni w kraju czołowe miejsce. 
Wrocław stal się ośrodkiem zjazdów 
naukowych i intelektualnych o cha­
rakterze ogólnopolskim, wśród któ­
rych wybija się na czoło Zjazd L i­
teratów.

Nie gdzie indziej; ale tu, we Wro­
cławiu, Prezydent Bierut wygłosił 
swe przemówienie, które wytyczyło 
nowe drogi naszej kulturze,. sztuce 
i literaturze.

Jakże jeszcze niedawno słucha­
liśmy Wrocławia na falach eteru w 
zasięgu 2 kilowatowej stacji, a dziś 
posiadamy największą w całym kra­
ju stację nadawczą.

W murach naszego miasta zna­
lazło schronienie Ossolineum, sta­
jąc się ważnym ośrodkiem pracy 
twórczej, u nas stanie Panorama 
Racławicka, a ocalałe obrazy znajdą 
pomieszczenie w Muzeum Państwo­
wym, które dźwiga się z ruin.

12 tysięczna rzesza młodzieży aka­
demickiej studiuje dziś na 4 wyż­
szych uczelniach wrocławskich. A 
jeszcze przed pięciuset dniami do­
magaliśmy się otwarcia Wyższej 
Szkoły Handlowej w  naszym mie­
ście. ,

Ten krótki, a jakże już odległy 
okres, wyrzeźbił swe piętno i na 
zewnętrznym obliczu miasta. Ulice 
do niedawna opustoszałe, straszące 
oczodołami wypalonych kamienic, 
dziś zaludnione — tętnią życiem. 
Zniknęły gnuzy i sterty śmieci z 
głównych ulic, a dziś wagonami wy­
wozimy gruz z miasta. Powstają no­
we dzielnice, które przed rokiem 
jeszcze były pustkowiem. Parę ty­
sięcy lamp gazowych i elektrycz­
nych oświetla miasto, 'gdy jeszcze 
nie tak dawno było ich zaledwie 
kilkaset Wrocław wczoraj zaledwie 
się oczyszczał, dziś się odbudowuje.

Niedawno jeszcze uskarżaliśmy 
się. że na odbudowę mamy zaledwie 
250 milionów, obecnie mamy już 
800 milionów złotych, chociaż i ta 
kwota jest zaledwie kroplą w mo­
rzu naszych potrzeb. Niemniej sta­
jemy znów do potężnego wysiłku 
i Wystawą, która za 90 dni otworzy 
swe podwoje, udowodnimy nie tyl­
ko swoim, ale i obcym, że zdolni 
jesteśmy do każdego wysiłku, że 
osiągnięcia nasze są o wiele większe 
ód obiektywnych możliwości.

Zajęci pracą dnia codziennego, je­
dynie rejestrujemy te wszystkie 
przemiany, które dokonywują się 
w naszym mieście. Zdajemy sobie* 
sprawę, że powstają one zbiorowym 
wysiłkiem robotnika, rzemieślnika, 
czy inteligenta, ale traktujemy te 
wysiłki jako rzecz naturalną, jako 
coś Samo przez się zrozumiałego i 
niejednokrotnie dziwimy *ię, gdy 
ktoś, stojący z boku, podziwia nasze 
osiągnięcia. Zapominamy sami nie­
jednokrotnie, że większość z mich

powstała zaledwie w  ciągu płęciuset 
dni, w  okresie, który w  normalnym 
życiu miasta przechodzi zazwyczaj 
bez śladu.

c l  M  W ,  « fy  Im  j m l i l i T  W
cofany m m r a iŁ

Jutr© sśczyna się dzień ptęćseteM* 
pierwszy. Będzie on podobaj  M

W ciągu 500 dni Wrocławia dokonano wielkiej pracy przy odgruzowania 
miasta.

Pracuje pełną parą naóodrzańska st ocenia na Zaciszu.

JBowa-  widzimy jak na Jakimś 
Mimie, że jednak w ciągu tych pię- 
Muset dni miasto nie tylko żyło, ale 
walczyło, borykało się z  trudnościa­
mi, tworzyło nowe formy, szukało 
Marych dróg. Proces ten do dziś 
dbia nie jest jeszcze zakończony, 
■feamiej ten pięciusetdniowy odci- 
M k ma już swoją historię l jego 
Wpływ aa dalszy rozwój miasta nie 
Może pozostać nieuwzględniony.

100. Odbudowaliśmy 2.4<# ząkładów 
handlowych i 1.750 warsztatów rze­
mieślniczych. Liczba odbudowanych 
szkół w  tym czasie wzrosła a 100 
proc., a Uęzba dzieci, uczęszczających 
da nich, zwiększyła się trzykrotnie.

Odbudowaliśmy 21 obiektów szpi­
talnych, 273 km sieci kanalizacyjnej, 
280 km rur gazowych, 476 km sieci 
elektrycznej i 16 km linii tramwajo­
wych.

Pięćset dni, to zaledwie 8-600 go­
dzin pracy jednego robotnika, to 
Jednak 1.600.000 godzin pracy całe­
go świata pracy w naszym mieście.

wczorajszego, nie wiele będzie się 
różnił od dzisiejszego. Lecz kiedyś 
znów policzymy dni l  wówczas, tak 
jak dziś, stwierdzimy ze zdumie-

Wre praca przy porządkowaniu uli cy Świdnickiej.

Kowlem Mlek milionów stoiyeh sowetaje we Wrocłmwln mi>wl|kmr 
Pawszrcbny Dom Towarowy w Tolsoe. . .
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Miniatury
m rocłairskie

Jeden * pisany wrocławskich N 
co parę tygodni nawołuje litera­
tów x Polski Centralnej, aby 
przesiedlali się ma Ziemie Odzy- 
skane..

— Dlaczego właściwie Mc ti 
bardzo as. tym mmleśy? —

^  »  *
• ".— ‘-Bo' J ak MłsrasI hiahinosT 

' wyjadą. BUaow* • .mmi - Tasbdt, Śm /1 
f >*0x1* dbi tanio -wtfee ń iw h s*  
nie w  D om  Literatów ha atioy 
Krajni—sj w  Krabowie. ■ - ' ■

W  mieście pracuje 86.#00 osób należ ących do związków sawodowyab. 
W biurze pośrednictwa pracy zgłaszają się nowi ochotnicy do prasr. 

Młodzi I starzy.

onymy godzin, lecz pracujemy. I  mo­
że anajdzie się kiedyś piewca, który 
w y s il*  całego miasta przekaże ma- 
Mpm następem w formie o po wieś-

óĄnJkJtoj. 'pa.łos*.

strować nowe osiągnięcia,' gdy Kł 
dzisiejsze będą Jut tylko WspomaJo-. 
niem.

TADEUSZ TUŁASIEWIC1

'Domek" «  kari
idę bez nocy i bez dnia.
i i  a barfcach niosę damek z  kart.
I  czemuż n ie ma naw et pma,
Ha letór ym  spocząć byłbym wa rtt'

Dom ek m i cięży ja k  sum ienie, 
Popiołem  m ęki w zrok poniża.
1 czemuż Boże Narodzenie 
Tylko spotyka, się na krzyżacki

JF damek się wilgoć łez zakradła. 
Okien otworzyć nie potrafię.
Ęeeemai tylko zd zwierciadła 
Wosków znać mogę geografięt

M f  *o<morof*ty, jutro bnHgitm. 
9m4omm$. potnie f i  ą on o romg. 
t  mtmu* mima % )» —gid ■ 
S W łU M w y r o iw to  — 1 m m — o g f

W tych godzinach stworzyliśmy to, 
co dziś już istnieje. Czy dużo, czy* 
mało, osądzą już inni. My nie 11-

niem, że choć minęło ich zaledwfo 
pięćset, jednak znowu poszliśmy na* 
przód. I znów będziemy mogli reje-i



•twii&niMi prasa ŁJS/k
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Businessmani grozą zbrojną interwencją
MOSKWA (PAP). Dctennifc,, Mosko

wskij Bolszewik" zwraca uwagę aa 
olbrzymi nacisk wywierany przez a- 
mery kańskich imperaiisłów^ we Wio 
•zecfi; cdera uniemażi iwiema zwy-

Pismo cytuje charakterystyemą wy 
powiedź wpływowego organu finan 
sjory amerykańskiej „Business- 
week“ . Komentując ostatnie orędzie 
Trumana. „Business-week“ stwier­
dził: „Włochy stanowią terytoriom 
amerykańskie. Stany Zjednoczone 
*dobyły tam inicjatywę i są zdecy­
dowane ją zachować". Pismo grozi 
nawet, że jeżeli, inacisk polityczno- 
gospodarczy nie odniesie skutku, 
Ameryka ucieknie się d i zbrojnej 
interwencji.

Dziennik podkreśla, że ambasa­
dor amerykański w Rzymie — 
Durni, lekceważąc powszechnie 
przyjęte zwyczaje dyplomatyczne, 
uczestniczy osobiście w kampanii 
wyborczej, wygłaszając przemówie- 
a l» na rzecz de Gasperbego w  róż­
nych miastach włoskich. Pomimo 
nacisku z zewnątrz i licznych przy 
kładów terroru zewnętrznego, demo 
kraiyczny front ludowy prowadzi 
kampanię wyborczą z wielką ener 
gia.. Trzon tego frontu stanowią 
partie komunistyczna 1 socjalistycz
* *  oraz związki zawodowe, liczące 
łącznie ponad 10 milionów człon­
ków. Program podstawowych re- 
foi m społeczno-politycznych oraz 
walki o prawdziwe wyzwolenie na

rodowe, wysunięty prac front, cie 
u j się olbrzymią popoiaraośdą, al 
bowiem odpowiada Życzeniom naj­
szerszych warstw narodu.
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Faszyści i chadecy »pr7.ggoto« ują« się do n gbw śo )
RZYM (PAP) Z chwilą zbliżania 

się dnia wyborów do parlamentu 
włoskiego, zarysowuje się .coraz wy­
raźniej przymierze chrześcijańskich 
demokratów z faszystami. Jednym 
z przykładów tego jest prowokacja, 
jaką zanotowano w miejscowości So 
malia w prowincji mediolańskiej,

Właściciel majątku ziemskiego 
Poninelii spaowokowal iy^kusję po­
lityczną z grupą robotników — ko­
munistów, podczas której mes po cizie 
wanie wyciągnął rewo.wer strzela-; 
jąc do zgromadzonych. Dwie z obec­
nych osób zostały zabite, a to 20-łet- 
ni Busti • robotnik Sam?roni, trze- 
c go zaś — Tohioniego przewiezio­
no w stanie ciężkim do <zpitala. Za­
bójcę, który v  czasie okupacji słu­
żył w SS, aresztowano.

"V yifrsebie ofiar ‘Madyckiego xa 
chowania .się faszysty SS-owca we*- 
mą udział delegacje robotnicze ca- 
■łej Lombardii. W  wielu mlejscowo- 
śeimek agłaeeeea Już strajki prote­
stacyjne.

Da innych prowokacji doszło w

Współpraca polska-czeska
w przemyśl* maszjn i sarzędzi rels iczych

Turynie, gdzie w  parka w San Fe- 
ieliao znaleziono 8 bomb o dużym 
potencjale wybuchowym. W  parku 
zebrało się w  drugi dzień świąt 
\ elkanoc-  wielu robotników wraz 
z rodzinami.

Zbrodniczy czyn, który mógł spo­
wodować prawdziwą rzeź udarem­
niono dzięki przypadkowi, albowiem 
jeden z robotników spostrzegł leżą­
cą bombę. Dalsze poszukiwania do- ,

Ito w fitof r  do analasttmim h s y tk
Przypuszcza się, że ramnrh zorga­
nizowali członkowie neofaszystow­
skiej organizacji włoskiego ruchu 
społecznego, której rozwiązania .do* 
maga ją się już od dłuższego czasu 
włoskie masy robotnicze.

Krwawe słłamtamc
rorruchóuj

na tujspie Fantellaria
B ZYK  (T A n . f f W K  arlukle WT 

M y  t iu l i l im i  rowm* IM  tuuUr- 
mów am maleńką wyzpę P u rid ln h , 
na której doszło do demonstracji
ludności na znak protestu pracciw- 
ko nad miernym podótkom. Brutal- 
na interwencja ze ztrony przybyłej
z Sycylii policji spowodowała śmierć 
Z osób orać ciężkie poranienie kilku 
Mata innych.

PRA G A  (PAP) Czechosłowacki* 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowuje w szybkim tempie ca.- 
ły "»arat orgwMcscyjny de wytoo- 
rów parlamentarnych, przewidzia­
nych as dzień 4 otaja be. Opraco­
wano już szczegółowo Tgnlamia 
wyborów, który będzie wkrótce 
przedstawiony do zatwierdzenia na 
posiedzeniu gąbinetu.
1 Tła marginesie 'wyborów dziennik 

„Fondełntk" komun&uje, be nwzględ 
nlone będą żądania b. członków 
ruchu oporu, aby kolaboracjoniści 1 
wrogowie mas pracujących zile mleH 
najmniejszego wpływu na przełńef 
wyborów do parlamentu.

m i snu m a t

l  Wasjąttn irinMilrjl 0
zdąża specjalay wysłannik hamana

LONDYN (PAP) Agencja Reuter* 
donosi z Lizbony, że zatrzymał aię 
tam w drodze z Waszyngtonu do Wa 
t?'~anu specjalny wysłannik prezy­
denta. Trumana^— Myran Taylor...

Wysłanpik Trumana przeprowadzi 
w Lizbonie rozmowę z premierem 
Salazarem, po czym uda -.ię do Ma­
drytu, gdzie przewiluje się kilka 
konferencji Taylora z przedstawicie­
lami reżimu frankistowskiego, a na­
wet nie wyklucza się specjalnej roz 
mowy z generałem Franco.

W tutejszych kolach politycznych

W ramach współpracy polsko-cze- 
•kiej na polu gospodarczym. poleci 
przemysł maszyn rolniczych przystą 
pił do współpracy z czeskimi zakła­
dami produkującymi maszyny i na­
rzędzia rolnicze.

Pian współdziałania obejmuje nor 
Bializację t^|jów maszyn, części za­
miennych i Narzędzi rolniczych. 
•Przewidziane jest także przeazkale- 
Wie pracowników polskiego przemy-

*ł« amazyn rolniczych w fabrykach 
czeeboołowaekich.

Ponadto przewiduje dę zwiększę- 
nie zakupów traktorów czechosło­
wackich. Dotychczas w ramach za­
kupów nadeszło do Polski ponad 300 
sztuk traktorów marki Zeto. o mocy 
25 HP. Do końca br. spodziewane 
jest przybycie dalszych partii zaku­
pionych traktorów w Hości 1.000 
sztuk.

C f l  f l f l f l  M ia n m ń wuU.Uuu ntcmCuff
ii' Legii Cudzoziemskie!

PAZYZ (PAP) Paryski korę- 
spoodent agencji Tełepreaa ko­
munikuje, ie  we francuskiej Le­
gii Ondaoziemskiej znajduje się 
obecnie około 59 tysięcy Niem­
ców. Więkaaoó^ idb .werbowano 
we francuskiej strefie okupacyj­
na! Niemiec -orać w  obozach dla 
jeńców wojennych we Francji.

Wall Street pierwszy raz « histerii zamknięta dla racbi

Oddziały policji wałcza z marynarzami OSA
- NOWY JORK (PAP). Okręg giełdy nowojorskiej w 

Uzlrlnley Wall Street był terenem utarczek miedzy pottrją, a 
pikietami, dochodzącymi 2 lys. osób*
• Rozpoczęły we wtorek sh*«jk Zjednoczonego Związku Pra 
£owników Finansowych AFL jest pierwszym w historii straj- 
W * m  giełdzie nowojorskiej.

p a rc ie  dla strajkujących, zaś 
fewiązek m arynarzy handlowych 
fcdzi ela wydatnej pom ocy w 
P ik ietow aniu .

Pow odem  zaprzestania pracy 
5©st odrzucenie żądania urzęd 
łu k ów  przyznania im  podw yż­
k i  p âc. W  wyniku walk g po- 
Kcją, wielo pikietujących, zwła 
» c z a  marynarzy handlowych, 
fcMko poraniono gumowymi 
pałkami, ponadto zaś areszto­
w ano  kilkadziesiąt osób- P rze- 
Jeodniczący zw iązku pracowni­
k ó w  finansowych  gie łdy wydał

Hząd nanfciński

-ośw iadc z enie , -  oskarżające pott 
c ję  o brutalne zachowanie się 
i o służenie interesom  giełdy, 
a nie pracowników.

Cala dzielnica Wall Street 
jest częściowo zamknięto dla 
ruchu * tym, ie  w licznych pun 
kiach stacjonują oddalały rezer 
wy policyjnej.

W obec stanowczej odm owy
wjadz_gicMy.^prz.yznaałia___pod~
w yżk i wynagrodzeń w ilości za 
ledw ie 3 do 5 dolarów  tygodaifo 
wo, seanse porozum ien ia są 
chw ilow o bardzo nikłe.

wizytę Taylora w  Madrycie wiąże
się z ostatnimi posunięciami rządu 
amerykańskiego, zmierzającymi do 
wciągnięcia frankistowSkiej Hiszpa­
nii do zespołu państw, .zachodnio­
europejskich, z prawem uczestniczę- 
nir również w  planie Marshalla.

Bułgarii i Czecboshwacji
PRAGA (PAP) Podano tu do wia­

domości, że w początkach kwietnia 
przybędzie do Pragi premier balgar 
ski Dymitrow. Pobyt jego będzie 
związany z  zawarciem złrtadu O 
przyjaźni i wzajemnej pomocy po­
między Czechosłowacją i Bułgarią!

Dla uczczenia zasług Dymitrowa, 
postanowiono nazwań jeden z  więk­
szych placów praskich jego imie­
niem. Równocześnie zadecydowano 
postawienie W stolicy ponmika ku 
uczczenia 94 Bułgarów, którzy zgi- 
nęU na ziemi czechosłowackiej w  
walce z okupantem.

Francja traci kolonie
a Ameryka Łacińska niepodlegfesc

PARYŻ (PAP) Dzienniki porusza­
ją w komentarzach problemy pana-
merykańskiej konferencji w Bogota.

Bogota utracić Gujanę i wyspy An­
ty Iskie, Ameryka Łacińska raa być 
przekształcona na kolonię Stanów 
Zjednoczonych 1 na teren gospodar­
czej eksploatacji. Płerre Courtade 
podkreśla, że Ameryka Łacińska 
ma utracić — w- myśl zamierzeń de

partafnetu stanu — resztki m?ej nie 
podległości i być zdaną 4  *»P Wall 
Street. Polityka ta zagraża całości 
terytorium'Tinii Francuskiej . ..... gdyż
skierowana ona jest przeciwko po­
siadłościom francuskim w śwMfeo- 
wej i południowej Ameryce.

Fraacja znajduje się w okitóru ■- 
traty departameotów zajnar, Mar- 
tyalki i Gaadalupy.

Dwie straszliwe katastrofy
RZYM (PAP) Autokar wiozący kil 

ku dziesięciu pielgrzymów do miej­
scowości Sancśi Calrariao w pro win
cji Messyny, wpadł z  nieznanych 
bliżej powodów do rowu. W a skutek
katastrofy zginęły 3 oooby, zaś 91 
odniosło ciężkie obrażenia.

■W pobliżu miejscowości AzeUbłO ■ 
w C .łabrii przewrócił słę Ba traslą 
górskiej na skutek zerwani* harmd 
ców wieHd autokar, wiozący 40 mu­
zyków. Spod szczątków autokaru 
wydobyto A zabitych oeób-i M  cięt- i 
ko rannyCh.

100,7 jnt. Hau wytófcia-103,5 mt. u rtte k i
Wgdobjcie uięglt uj 1-szgch dicu dekadach HI.194B

W pierwszych dwu dekadach mar­
ca 1948 r, w okresie 18 dni wydo­
bywczych, Polski Przemysł Węglo­
wy wyprodukował 3.983.384 ton, wy 
konając tym samym IM,7*/# planu.

Poszczególne Zjednoczenia ”• prze-" 
kroczyły plan w następującej ko­
lejności: Zjednoczenie Dąbrowskie
— 105,7*/#, Bytomskie — 105,2*/#,
Rudzkie —  102,7*/#, Chorzowskie —

Wielkie .zapasy wojenne

102,8*/# i Gliwickie 101,1*/#.
Przodujące Dąbrowskie. Zjednoczę 

nie Przemyału Węglowego wydoby­
ło 462.349 ton.

Pod względem wydajności dzien-

uzyskalo Zjednoczenie* ifcoraowskia 
1.409 kg, na dalszych miejscach znaj 
dują się Zjednoczenie Katowickie — 
1.333 kg. Rudzkie — 1.325 tafc By- 
tcmskle —  1.314 kg i Zabrakie —~ 
1.340 kg. Przectętae wydobycie dla 
całego przemysłu węglowego wynio­
sło na głowę 1.192 kg.

Pton załadunkowy został wyko­
nany w 103,5*/*.

ukryte w japońskich schowkach 
Mc Arthur patrzy na to przez palce

Polski oksperł rośno

MOSKWA (PAP)- — Ageocja 
TASS donosi g Tokio, ie  w ostał 
nich eza&aeh praso japońska 
podawała wielokrotnie wiadomo 
6el o wykrywaniu- składów ma” 
teriałów wojennych, ukrytych 
przez dowództwa różnych od­
działów broni przed kapituła-
efc-

Na skutek tych doniesień .par 
lament japoński powołał do ży 
cia specjalną komisję, której 
powierzono przeprowadzenie 
dochodzeń w Yejsptawie.

Komisja ustaKfe, 4« w d«rp- 
jdu 1945 r. ukryto m  rozkaz 
inąda japońskiego olbrzymie 
zapasy materiałów: ^wojeanyek

wartońei ponad 100 miliardów
jen. .W warsztatach samocho­
dowych Tatsusawure znalezio­
no znaczne zapasy części do 
"min 1 bomb podwodnych; a w 
200 magazynach b. zakładów 
lotniczych natrafi orno na znacz 
ne ilości staU, durałuminhim, 
części lotniczych i  benzyny.

.Wszystkie dowody ukrycia 
tych materiałów zniszczono. 
Zdaniem komisji poważne ilo* 
ści broni, amunicji J częśdJEflj 
sfcowych znajdują się' jeszcze w 
prywatnym posiadaniu.

Komisja wyraziła ponadto 
zdziwienie, e t tlą stałe 1  M y  
■1 M m i  Jjrwoośet 1 b u m

darowania, które władze oku­
pacyjne przekazały oficjalnie 
rządowi japońskiemu dla roz­
działu wśród ubogiej ludności. 
Ponieważ nic nie wiadomo o 
przeprowadzeniu takiego roz­
działu, wyraża się przypuszczę 
nie, ie i te zapasy okryta, Wia 
domo w każdym razie, ie mtab 
generalny Mae Arthura ule żą­
dał sprawozdania e© da tyeh
zapasów^_______ __________

.W, toki jakach fcolaciiposty  
wyoh zestawia się ta wezysttie 
dane s twierdzeniami amery 
kańskimi •  izekom  ̂ dmaitó*- 
ry zac jl Japoatt. ;,\K.

Według danych statystycznych w 
grudniu 1947 r. wywiiźUśniy nastąp 
pujące ilości towarów w tonach; 
Wytworów pochodzenia roś 

linnego 19.71*
cementu * wyrobów cera-
__micznych________ _____ __,48.70*
węgla kamiennego 1.71Ł5U,
węgla brunatnego 340-.212
koksu * ’ . 97.044
cukru 14.09*
metali nieszlachetnych i

wyrobów_____  —: --. W iH
Ponadto eksportowaliśmy mnóst­

wo drobnych Ilości różnyiai wyro-
bówIart^kułóW.T>SUtatos«łOczątr
kowany tkaport bekonów, drobiu*
jaj itA  rokują poważny dak^r row
wój wywiać (4 ^

pourafe rik. \.mę+lś;

ewakuuje porty
f  PARYŻ (PAP). Rząd nankińskl za 
atoWieSzłał, że zamierza ewakuować 
worty Hai-Uel, Long-Keu I Peng- 
*hal we wschodniej części prowincji 
Iteantung. Decyzja ta nastąpiła .na 
dkutek niemożności obrony tyd* por 
.nów, a Lakowany d i koncentrycznie 
przez wojaka acott hado-
* r +

.lod i! staMii e n rfe i a e w l r

i Ddeonik stwierdza w  młrańmf-  
akc fgt demokracja włoska je»V zde­
cydowana wygrać bitwę polityczną, 

I jaka będzie się toczyła 18 kwietnia.
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W'. ln n e n e  ^8lo-
w »~  mto »o żn »  pominąć i tych 
niojreh jubilatów, którty w tej 
rmbryoe byli prawic coda!eonie 
wymiwUsaL Niejeden, pnegląda 
jąe roeanliU „Słowo *, modę się 
łatwo przekona*', ie  nic 5M> nie 
6*6 i 709 mny pisaliśmy np. na 
tym miejrru o nasaych tramwa­
jach, elektrowni, dii arach w br* 
ko, sresztą o wszystkich naszych 
wrocławskich bolączkach._______

Początkowo pytaliśmy się „dla­
czego" jest vak. choć mogło by 
być inaczej, dzid „szczerze" sta­
ramy sic naświetlać mniej lub 
bardziej dotkliwe miejscowe bo­
lączki. Od czasa do czasu mogliś 
my sic nawet pochlubić, ie  naez 
glos nie był „głosem na , pusty-, 
ni", czy „grochem o ścianę**. Ot 
np. na pięćsetny nasz. apel o u- 
suwanie napisów niemieckich, 
wzięto się obecnie do tego tak 
gruntownie, ie  nawit usuwa się 
pamiątki historyczne.

Z drugiej znów strony dopiero 
sapewnr w 1000-ym numerze bę­
dziemy mogii donieść naszym 
Czytelnikom, ie  ju i wszystkie u- 
Iice w mieście mają swe nazwy 
i są zaopatrzone w tabliczki. Za­
pewne jeszcze ze sto razy bę­
dziemy musieli się pytać, kto wla 
ściwie przydziela wyprawki dzie­
cięce i też nie wiadomo, czy bę- 
dowiemy. Ponieważ obecnie nie 
będzie się przydzielać . a kartki 
pończoch damskich, -starzy kawa­
lerowie obawiają się, że może 

przydzielać biustonosze i 
znów będą w kłopocie ale o tym 
chyba dowiemy się na czas.

Jak więc widzimy, rasi dzi­
siejsi jubilaci starają się jak mo­
gą, by tematu nam nie zabrakło. 
Dlatego też z ufnością patrzymy 
w przyszłość i jesteśmy pewni, 
ie w  tysiącznym numerze „Sło­
wa** rubryki „Szczerze" nie za­
braknie.

TUWICZ

Wszyscy lak jeden maz muszą stanąć na apel
____ ____komitetu porządkującego miotało__ ^ __

Mimo dużych wysiłków ze strony 
z&raądu Miejskiego i poszczególnych 
naczelników obwodów, miasto hasze 
w dalszym ciągu jest brudne i zanie­
dbane.

Stwierdzenie to podło no specjalnej 
konferencji, zwołanej przez wicepre­
zydenta miasto Dymka, której celem 
było rozpatrzenie zagadnienie, w Ja 
ki sposób nadęć miastu bardziej wiel 
komiojski wygląd. Wrocław jest już 
wielkim miastem, . ale wrocławianie 
nie są jeszcze wielkomiejscy.

Przybysze na Wystawę nie będą o- 
ceniall naszych postępów w odgruzo 
Wanlu, czy w odbudowie, bo wia­
dome dla nich będzie, że prace te roz 
łożone są na lat dziesiątki, natomiast 
sądzić nas będą po zewnętrznym wy 
glądzie miasta.

W związku z tym wyłonił się pro­
jekt stworzenia obywatelskieg-o kom: 
te tu sanitarno - porządkowego, który 
przez podkomitety obwodowe i korni 
tety domowe szerzej zająłby się ak 
cją uporządkowania miasta. Prace ko- 

iHetu związane byłyby i koordyno- 
ans z pracami Zarządu Miasta. 
Obowiązek utrzymania czystości cią 

żyć ma . na wszystkich mieszkańcach 
Wrocławia, ^zorganizowanych w korni 
tetach domowych.

Wnioski zostały przyjęte i powoła­
no tymczasowy komitet, w skład któ­
rego weseli przedstawiciele poszczegói 
nych resortów miejskich, penadto po 
wołani zostaną przedstawiciele partii 
politycznych, ,organiz»cji społecznych 
i młodzieżowych. W ten sposób dzia­
łalność komitetu znajdzie poparcie 
nie tylko u organów Zarządu 
Miejskiego, ale i czynników społecz­
nych.

Należy oczekiwać, ie  powstały ko­
mitet szybko 1 szczerze zabierze ‘ się 
do pracy, zwłaszcza jeżeli pragniemy 
jej część wykonać do terminu otrwar 
cią Wystawy, t-ZZK, w przeciągi* 90
<Łn5.

Należy przypomnieć, że miasto ze 
swej .strony już wydało szereg zarzą 
dczeń brąz ogłosiło „Tydzień czysto­
ści", przeznaczając rzereg nagród. Ad

ministzatorzy i dozorcy otrzymali po­
lecenie doprowadzenie do porządku 
podwórzy 1 uHc przed domami. Orga 
na. rrftlicyjne zwrócą specjalną uwagę 
na wykroczenie sanita-me i winnych 
będą karać.

Niezależnie od tych zarządzeń, do 
dnia 10 kwietnia muszą zniknąć wszel 
kie napisy niemieckie, zarówno ze­
wnętrzne, jak i w budynkach.

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

T e a t r u
PAŃSTWOWI TEATR DOLNOELĄ

8KI — czwartek, 1.4, godz. 1SM* — 
.Swięży Płomień". t -
TEATR POPULARNY — CTJwortek, 

1.4, gode. łSMa <— „Pand Preeeaowa".

K in a

Już wkrótce
D S T A T W E I A ^
(O ś w  i ę c i m)

te  łono

Tłuk sprzed 200.000 lał
i 100 innych zabytków dla muzeum we W rocławiu

Notatnik wrocławski
_  Wypadki na ulicach zdarzają się 

motocyklistom, którzy w porze wie- 
czornej wpadają na „wysepki". Wy 
padek taki zdarzył się ostatnio na 
uL Curie-Skłodowskiej w pobliżu 
ul. Chałubińskiego. W swoim czasie 
wspominaliśmy o pomalowaniu 
białą farbą boków wysepek. Nie­
stety. nie zrobiono tego.

_  Jakiś wykolejeniec alarmował 
fałszywie Pogotowie Ratunkowe w 
drugi dzień Świąt Jest to wybryk 
wyjątkowo złośliwy; toteż w wy­
padku ujawnienia sprawcy należa­
ło by mu wymierzyć najsurowszą 
karę

Oryginalny sposób zastosował 
Związek Hodowców Psów Raso- 

rwych na zwołanie walnego zgroma­
dzenia członków, .kazał im mianowi 
cie zebrać się w niedzielę o godz. 
10 rano na ostatnim przystanku 
tramwaju Nr. 6 na Karłowicach, 
skąd gremialnie udadzą się wszyscy 
na obrady.

skanych, o nadesłanie informacji, 
jakie eksponaty zamierzają wysta­
wić.

_  Czytelnia Biblioteki Zakładu 
Narodowego im Ossolińskich będzie 
otwarta codziennie od 8 do- 20, a w 
soboty do godz 14-tej . '

Kupony zniżkowe do kin mogą 
być odbierane w OKZZ przez powia 
towe Rady Żwiązków Zawodowych 
oraz zarządy wrocławskich Oddzia­
łów Związków Zawodowych poczy­
nając od dnia dzisiejszego. .

_  Na koncert w Studio Polskiego 
Radia na Krzykach, któiy odbędzie 
się 4 kwietnia o godz. 12, bilety-mo 
gą nabywać członkowie Związków 
Zaw. w cenie 20 i 30 zL w gmachu 
OKZZ, pokój 130. W koncercie weź 
mie udział m. in. p. Dubiska (skrzyp 
ce), p. Dzieduśzycka (recytacje) i 
p Wiłkomirska (fortepian).

... Kartki na węgiel za 2-gi kwar- 
i tał »są ważne od dn. 1 kwietnia. Wy

(Mg). Zbiory wrocławskiego Mu­
zeum Prehistorycznego powiększają 
się niemal z każdym miesiącem. O- 
statnio zasób eksponatów wzbogaco 
ny został przez przewiezienie do mu 
zeum ponad 100 zabytków prehisto­
rycznych ze Złotori, gdzie odkrył je 
i zabezpieczył mgr. Haluza.

Piękne, rzadkie okazy ceramiki 
łużyckiej, halsztackiej i lateńskiej 
oraz cały szereg narzędzi neolitycz­
nych znaleziono w jednej z komó­
rek na podwórzu Zarządu Miejskie­
go-w  Złotorii.- Znajdował się tam 
również bardzo dokładp^ odlew 
słynnego tłuku pięściowego * krze­
mienia, pochodzącego sprzed 206 ty­
sięcy lat, który niemieccy prehisto- 
rycy wykopali na Śląsku.

Prócz zabytków prehistorycznych, 
w komórce złożone były również 
piękne sztychy z X V III wieku oraz 
obrazy i miedzioryty, reprezentują­
ce malarstwo, i sztukę graficzną u- 
biegłych stuleci. Wiele cennych eks 
ponatów uległo niestety-zniszczeniu 
wskutek działań atmosferycznych, 
przed którymi komórka, gdzie były 
złożone, nie stanowiła dostatecznego 
zabezpieczenia. Wilgoć zniszczyła m. i

in. cenny zbiór map Polski z okresu 
przedrozbiorowego.

Nasuwa się tu pytanie, co robi w 
Złotorii Wydz. Kultury i Sztuki? 
Bo chyba zabezpieczenie zabytków 
jest jednym z głównych jego obo­
wiązków. A kto wie, czy przypad­
kiem siedziba wyżej wymienionego 
Wydziału nie mieści się w gmachu 
Zarządu Miejskiego — w tym sa­
mym gmachu, na którego podwórku 
znajdowała się owa komórka z cen­
nymi zbiorami? .

„SLĄSK** ul . Świerczewskiego 87 
amer ..Pani Mkiiyer**. 

„WARSZAWA" uLr Fredry 16 amer.
..Dziewczę Północy".

„SCALA" ul. Mikołaja 27 frant.
„Trzech panów Ludwlków**- 

.POLONIA" ul. Żeromskiego 53 amer. 
„Znak Zorro". 1

.TĘCZA" ul Koścu»zki 171 amer. 
„Wilki morskie".

,FAMA“ — Psie Pole amer. „Serena­
da w Dolinie Słońca".

•ODRA" — ul. Kołłątaja ivr. 32 — 
angielski ..Pościg".

ZnisBił e t a c i e  M i M
Jak się dowiadujemy, dotychcza­

sowy dyrektor resortu ogólnego ob. 
Chyżńyski ustąpił z zajmowanego 
stanowiska. Miejsce jego objął do­
tychczasowy dyrektor resortu admi 
nistracyjnego Maciej Jakubowski. 
Dyrektorem resortu administracyjne 
gp mianowany został ob. Drozd.

Ze względów zdrowotnych astąpił 
również dyrektor resortu społeczne 
go dr. Krakowian, na którego miej 
sce wszedł nowomianowany dyrek 
tor Cieplak. (—■)

KIBB INTELIGENCJI FRAC0J$EJ
Wrocław — Rynek 27-* 

zaprasza członków 1 sympatyków

Wieczór dyskusyjny
na piątek, dn. 2.4.48 r. godz. 16. 
Temat: Nauka w służbie Ziem
Odzysk-a-n yoh
Prelegent: mgr. Tadeusz Brzootow
ski. • --- -- ----.---- r--------
Wstęp bezpłatny. K 16o2

Nocne dyżurg aptek
.Pod 4 Wieżami" — Damrota 7 
,Pod Murzynem" — PI, Solny 3 
■ Pod Słońcem" Traugutta 121 
.Pod Mewami" — Partyzantów 26

85.000 MieoMu w napttf
odwiedziło PDT

Krzyk mew nad O drq

7. Wystaw* Niezależnych" ot war j 'dflTTO je tazerrsTTCWletHTOWyMi ~K3ET 
ta. będzie 4 kwietnia o godz 12 w j  kami żywnościowymi, 
gmachu przy ul. Ofiar Oświęcim- j _ Fabryka czekolady Związku b. 
skich 38-40. Urządza ją Związek Pol j więźniów Politycznych sprowadziła 
skich Artystów Plastyków Okręgu nowe maSŁynyi c0 pozwoli zdwoić 
Wrocławskiego.. !produkcję. Dotychczas fabryka wro
- Izba Przemysłowo-Handlowa u- I cławska produkowała dziennie 50 
prasza firmy, które mają zamiar J kg. czekolady, a teraz zdolna będzie 
wystąpić na Wystawie ZierrTodzy- wyprodukować 500 kę

Obłe stada latafą koło mostów
Wrocław nawiedziła wielka ilość 

mew z gatunku hałaśliwej, popular­
nej „śmieszki". Całe stada przela­
tują z krzykiem koło mostów a je­
śli ktoś rzuci kawałek bułki — chwy 
tają podarek w locie. .

Mewy na Dolnym Śląsku gnieżdżą 
się głównie na jeziorze Kunickim 
koło Legnicy oraz na jeziorach i sta 
wach koło Milicza. Stamtąd zawę­
drowały nad Wrocław, szukając że­
ru. Szczególna ruchliwość ich obser 
wowana jest zawsze przed lęgiem, 
który przypada na kwiecień.

Mewa karmi się głównie rybami.

ale nie gardzi Innym pożywieniem, 
toteż towarzyszy często statkom i 
okrętom morskim, aby żywić się od 
padkami z kuchni. Na Dolnym Ślą­
sku widzimy też zjawisko nieznane 
w Polsce centralnej: mewy towarzy­
szą oraczom" T zbierają- gąsienice, 
dżdżownice oraz poczwarki chra 
bąszcza wy orane przez pług.

Mewa jest ptakiem o wspaniałym 
locie, potrafi też płpwać i nurko­
wać, a także chodzi po ziemi w po­
szukiwaniu pokarmu.

teyg)

î lowimy. q  m a ą y m  mielcie.
Jeszcze o śmigusie wrocławskimi

7<Jtnt.— Koło P P̂.R. w Powszei-h- 
nym Domu Towarowym zorganizo­
wało wyścig pracy. Pierwsze miej­
sce osiągnął dział spożywczy, wypeł 
niając 128 proc. planu. Przodownicz 
ka pracy w 4ym dziale została p. 
Kazimiera Grabowska. Następne 
miejsca zajęły działy: cukierniczy
— 119 proc. % przodowniczką Stani­
sławą Wąisen, oraz dział Monopoli
— 112 proc. z p. Edmundem Retzn 
na czele.

Cały J\ D. T. wykonał 113 proc. 
planu, osiągając 62.5 miliona zł. o- 
brotu w miesiącu marcu przy 8 5  0 0 0  

kupujących
" W  tych dniach zostaną otwarte w 
P.D.T. dział książek, w którym znaj 
dą się książki beletrystyczne i nau­
kowe, oraz dzkił muzyczny, na po­
czątek' z płytąihi i patefonami.

Działy te będą zapoczątkowaniem 
olbrzymich działów tych branż w 
P.D.T. w budynku dawnego .Awa- 
gu“, który zostanie uruchomiony w 
dniu otwarcia Wystawy Ziem Od-‘ 
zyskanych, t. j. 1 lipca b. r.

1 9 °  d e p t a
Wczoraj byTo ~we Wrocław hi 

bardzo ciepło. Termometr po po 
ludniu wykazywał 19 stopni. Jak 
n* koniec marca — dość wysoka 
temperatura.

v Opisując w niezbyt pochleb­
nych barwach ostatni śmigus wro 
cławskl, ob. Sułek przeciwstawił 
przy tej sposobności obyczaje 
miasta 1 wsi, dowodząc, żc to, 
co uchodzi na wsi, jest nieraz nie­
dopuszczalne w mieście, zwłasz-

X « g > i j Ń « l o w e |  ,

Za ?bredn e z czasów okupach htleruwslpej 15 lat więzienia
Sąd Ołwęgowy we Wfoctawiu roz­

patrywał sprawą Teodora Sarneckie­
go.. oskarżonego o to,' że w cżaaie 
wojny w 193® — 45 r. w Horodeoce 
**ło®ił swą przynależność do narodo 
woic: niemieckiej i że w tymże cza- 
» ie, i  j nrcjfcgdzralsł na szkodę spole 
czeńsiwa pobkiEgo.

Po. 'wkroczeniu Nicmęów do Horo- 
denki .iw 3941 reku oik. Stenipcki pod 
ptatf listę voUasdcutćohów, roapoczy- 
nająóswą szkodliwą działalność wzglę 
dem Pclaków.

Na pdozątku 1W\! . rokirr ~ pracując 
jako funkcjonariusz pocztowy, podrzu 
cił Stan We łowi Buczkowskiemu rów 
niet-p^coi«sjkt>wr poczły — opakowa 
nie <t przesyłki żywnościowej, nade-.

na adres jakiegoś polityczne- 
fo  działacza niemieckiego i zamełdo

J ' ■ -
SŁOWO POLSKIE NE. M. Sir. 14

wał niemiąokiej pol-ci: kryminalnej
(Kripo). że' Buczkowski kradnie patz 
k*. przesyłane z Rzeszy dla politycz­
nych aktywistów niemieckich.

Wskutek tego fałszywego doniesie­
nia St. Buczkowski został ereszio- 
waoy. dockliw:e- pobiły” ! zasądzony 
wyrokiem specjalnego sądu niemiec 
kiego w Stanisławowie ria karę kńier 
ci. Na roaprowie w Stanisławowie 
jedynym świadkiem był Staniecki, któ 
ry wylegitymował się przed niemiec 
kim trybunałem legitymacją voHts.-

Niewinnie skazany na śmierć Bucz 
kewski. uniknął strasznego . wyroku 
Tylko dzięki -temu. że wniósł' prośbę 
Ł  wzaiowien-je po^ępowania. ,Przez ł3 
miesięcy przelywef w więzieniu, ał 
do chwilf wkroczenia Cnerwooej Ar­
mii. , : .

Oak. Staniecki. 1 wyzy&Jcująe swą 
ftwtkcję na poczcie, szkodzU Oprócz*

tego ludności polskiej w ten sposób, 
że sprawdzał zawartość paczek, prze 
syłenych dla mieszkańców Horoden- 
ki a gdy przesyłka zawierała żyw­
ność. donosił o tym żandarmerii nie 
mleddej. powodując represje w sto­
sunku do adieeatówr ---- :-----------

Uprawiał również osobny proceder 
dochodowy jeżdżąc z żandarmerią po 
okolicznych wioskach i zabierał" drób 
oraz nierogacizną.

Gdy- żona Mreentcwanego Buczkow­
skiego zwróciła się do Stanieckiego. 
pytając - dlaczego dopuści! się -fałszy­
wego doniesienia, zagrozćł jej również 
osadzeniem w więzieniu. t

Staniecki nie przyznał się do siwych
czyflów; . - __....... . . . ... ................ ^
- Sąd po przesłuchaniu świadków li­
znął go, jednak winnym i skazał na 
łączną karę 15 lat włęaóeoiaĵ  utratę 
praw publicznych-J 'honorowych na 
.lat 30 1 przepadek mienia. ; ; 1̂-

cza w wielkim mieście, takim 
jak Wrocław. Pogląd to — czy 
też przesąd — stary jak świaŁ 

Ale- akurat tak się złożyło, że 
drugie święto Wielkanocy spędzi 
łem na wsi, na pograniczu Gór­
nego i Dolnego Śląska. Tradycja 
„śmigusa** jest wśród ludu ślą­
skiego żywa, ale jakżeż odbie­
gają jego formy od wrocławskich 
zwyczajów. Jnź sam fakt. że trud 
nią się tym przeważnie dzieci do lat 
15-stu, daje pewną gwarancję bez 

.pieczeństwa przed lad użycia mi. 
Te dzieci, uzbrojone w małe fla- 
szecaki wody, wędrują po do­
mach i oblewają gospodarzy pa­
roma kroplami, za co dostają w 
preteiM-ię jrfsankł wielkanocne. 
Nabywa się ta czynność w gwa­
rze Indowej bardzo rmiesznie ! 
na tyle „nieprzyzwoicie", żc nie 
odważam się tu tego wyrazu przy 
to<*yć. A le pomijając to sarowe 
określenie, jakżeż daleko jeste- 

t#my od .wiader wody, wycbluśty- 
wanyeh na głowy odświętnie «-<
branych przechodniów! —•■-------
pzy nie warto by niektórych o- 
bywateli Wrocławia poślać^cboć 
na parę tygodni na wieś śląską? 
Na praktyczny kurs przeszkolę - 
nia obyczajowego?^.

Z Kroniki mil cyinej
ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD

(K-i) Przechodnie. podążający * w 
pierwszy dzień świąt rano do kościo­
ła na rezu-re-kcję, ujrzeli na Osobowi 
cach na ul . Na Polance, na środku 
jezdni leżącego mężczyznę w kałuży 
krwi z pękniętą czaszką. Byi to in­
walida. gdyż mćał jedną nogę, a dru 
gą częściowo obciętą — na protezie.

Siady kół wskazywały, że inwalida zo 
siał nabiły przez samochód ciężarowy.
Z przeprowadzonego przez IV Komi­
sariat M. O. dochodzenia, okazało ».ę. 
iż zabitym -był 4i letni Wiktor Uli»* 
(św. Wincentego Nr. 4® m-.-S3> fryzjer. 

Sprawca wypadku — nieznany, 
PĘDZIŁ BIMBER W SZKOLE 

(h) Niejaki A. . Humańczyk. woźny 
szkoły powszechnej przy ul. Niemce­
wicza 2, mając zamiar sfabrykować . 
bimber-na święta, uznał że najlepiej 
będele zrobić to w budynku srko-I- 
nym. Mieł jednak pecha, gdyż pnr- 
tej- -^proey11- zoeieł przyłepeny. Por*- — 
czas rewizji w mieszkaniu Humań- 
ozyika-,: anolcełono kompletną apecoh,—  
rę do pędzenia bimbru.

W toku dochodzenia ustalono, i- 
Humańczyk poszukiwany był prze*/ 
prokawturę w Kosaoh’me, za napad 
n tn t o lT, óokontrrr m raku 1M«
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H A TZ K . * *  kwtaiaia iH » r.
Y,«t g —rjw lra m at, S . »  Indora,

o g & te a p r «^  8 t a ^  T C K . 4 J »  »  
M r .  S J » ttn c jh i. W #  G tte- 

•sa n i i m  dla n W L  l , »  W t .  p «  
•ram drl*. 1.17 Melodie iutWwe. » . »  
Lek. Ją*. « m  U  .ST S m .  ó m m  1 
k ^ ta L  ISjH  Dalen. 12.26 n « o d m k  
Schubert — Kooc. fortep, f-moK oę. 
198 da .4 rąee 12,50 Muł. popal 
11,96 z  noacych stron. 13,40 And. 
M is. Ośw. 1400 Beetboveo — K w k -  
tat Nr. 1 * op. 74. 14.50 Kom un*. I 
■ jMŁ l j «  b h ra o to f BedjoŁ  P r y

1*U8 Zekted doakooalmie rstmiotee 
•W»' Wrocławia. 16.26 Lekcja Ją*. c*e 
mata. 15,40 Au4. dte d ded . 16,00 
W e n . 10.26 Operacyjne eeotówki e-

Vi0śeryrane 1*88 Audi dta' taorrch 
&M0 Cbtarteę> taldntta
17,00 Konc. dta praoóow; iw ie iB ' Jk*
cf. V&* B U Ł  lĄjOO Kom ika ' « ł  
18,4* Zaklęty *p p f; m  po wiata!w:
„S o k te ił-T C M iieĆ a ' m p N l  J t #  
„Carmen" W i f a e a , - « ■ , « » - #  ^  afc 
toA „ » , «  Muc. t a * .  ■ * , « •  Wfed. 
28.15 Pncr'. ^  dato* M t  * »  
Hymn*

MSłONA giriywii
kwiatowa. n4aa gwaran­

towane orai pokarm dla

ST. KADUKA. Wreetew. «Ł  
Atodewa. l i  toL fi-OD. -  
B en . Rynek. 8 — Detal

2747

p o l e  c  a  S p e c j a l n ^ s i f i ^ ^ ^ i

JE Z IO R K O W SK I i  S - k a k i t t
9 0 7 1 1 1  r w p f c ó l i e e Ś C Ś S  • *  « ■ « t y * .

■ *  ™  A  I  n  K  • w « ; ^ L  M ie«y 5 d k k t .  ^

C e n n ik  i  o fe r ty  na żrcxea !e !
-------------------------------------------------------------------—7-----7-----;----K160S

Komunalna Kasa
powidłu dzierżoniowskiego 

DZIERŻONIÓW , PLA C  W OLNOŚCI 29
telefon 23-66
P r z y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  

i o t w i e r a  r a c h u n k i  b i e ż ą c e ,  udzielą 
v  p o ż y c z e k ,  i n k a s o  w e k s l i  i  c z e k ó w

4 oraz załatwia wszelkie czynności banków*

PIELĘGNIAREK kwalifikowanych
POSZUKUJE

Klinika Położnlctira Uniwersgteta Wrocławskiego
dla oddziału noworodków

g | f c a W .  petyimttł* fcMcO rit  O  ntist W . f f m k n i ą  4Ł C M o b U d la
f  na. a, - . * 1 « *

Cukiernia »Fatria« m. Oriowiejskn s-ka
Wrocław, Synek 22

Z A W I A D A M I A

SWOICH OOSCI I  SYM PATYKÓ W  ,  otwarohi •  Imitm a*. Ł  «  
poleca anane u* swej jakości LODY W  wszystkich gatunkach orsz 

W YROST CUKIERNICZE. K  1036

Młodszy księgowy
ze mejocnośoią obtfcraota robocie 
ny

poszukiwany od zaraz 
Szpital is j.  Franciszka 
KŁODZKO ________ k iga

»CENTR0-M0T0R«
B. Zbigniew Hołd a no u) i cz
WARSZTATY NAPRAWCZE SILNI­
KÓW SAMOCHODOWYCH

„ M O R n i t / i r * *
(TrucLzoa dc aecauryl

m M Y S Z O T R U T "
(Pszenic* aatrura tac 
myszy) to mjefcutaet 
niejaze trcdkC puś­
c i *  iiwdniSrom! — 
„PODKOWA \ Pe»- 
noś, Dotnialkaśsks 7 
Specjalność: przepro 
wadranie deratyzacji.

K 1251

Poszukuje Pani Jadwigi
z K L O D Z K A

■»pa«n«naj w Krakowie w  Anin M  maron b. r. między godc. 15 — 18 
przy wystawie perfumeryjnej. Proszę e podanie ewege adresu, ewentualnie 
e  ifc«itaktowani© adą ze mną' pod adresem: Kraków, ai. BakhrHłom ka 
mm. m, U ta ta t s A w  Keemetyesne, hH*Um S  K 1821

Przyjmuje
sUnad Se kapłtalayah remontów 
wwelkiet* typa. f K  14ftS

Podzięko UJa nie
Zarząd Okręca T  łnealąskieęo Zwłąa 
ku Osadników Wojskowych we Wre- 
oławia składa pW łsięk*wu'r Okręć* 
waran Zanądkni PCK zn otrzymane 
8 ton śledzi wartości 1.900.000 zł.. dla 
Osadników WojeJtowyah terenu dolno

-śląskiego-------------------------- :--------------
Okręgowy Zarząd Zwiędcu Osadni­
ków Wojtawwych docenia w pełni 
ofiarną pracą PCK na połu niesienie 
pomocy najbardziej potrw4xrjącyn% 
a sam fakt obdarowania oeadaików 
wojskowych — dowodzi eto sumienie 

.ołgfeklcj sytuacji w jakiej s»ę ertajdu 
ją tysiące ademobiKzoweflych tchnie
wgr. - \  V

Presydiam Zarządu Okręcoim e 
Zwtąaka Osądofców Woskowych 

we Wrastawlu.
K 1829 5

1 OGŁOSZEHIA OBObT I
"UANDLOW E™

WIOSENNE wytwonw drewnlacrici 
wysyła hurtowo, zaliczeń Loaro „Bod 
na| . Kraków. Strodom 5. K 1*17 

WYTWÓRNIA Złotalceo -  Jubi-Jereka 
Borac* Syrzycki, Wrocław. Rynek 51 
poleca: wyroby złota, srebrne obrą­
czki ślubne. K-1483

DO SPRZEDANIA samochód m-fci 
,.BLita“ 1 i pół ton. w dobrym sta­
nie i trójkołowiec m-łd .Tempo". 
Akad. Sp. Spo*. wa Wrocławiu ul. 
C.-Skłodowski ej M . 283

KLEJ DO DĘTEK, oliwą rowerową, 
łstfai na gorąco do samochodów, wy- 
ayta za milczeniem skład fabryczny 
Z. Mokki. PoenaA, tar. MfRęin 97. 
teł. 20-78. • 'K15T7

SPRZEDAM uraądmrae sklepowe i
sypialnią. Wiadomość. Trzebnicka 54- 
>. 1. : _________________ 2671
KUPIĘ motor do Maggtrusa 135 ko­
ni, 6 cylindrowy. Dierat J>eute. Poc 
nań, ul. MUa 21, m. 4, H pfcr. K1620

MOTOCYKL Ardia. 500 cm, ozter*- 
taJct, prawo Wlaenoścl, staw dobry — 
sprzedam. Wrocław. Klłiltatfe«o 32 -  
Rad Loski ep. _ • -C . 2871

SPRZEDAŻ trumien Ł "W .  Skrzyp i ea, 
mkArz stolarski. Wrocław — Swoje*
uL Swojecka 12g. ‘2694

SPRZEDAM w ^ j 
rcetaoraoją dobrz

Zakład zegarmiat

ODSTĄPIĘ sklep spożywczy za zwro­
tem koastów. Wrocław. Antoniego 7 

W 0

ZGUBY. KRADZIEŻE

UWAGA. Dnia 28 b. m. w godzinach 
popołudniowych na Karłowloach fbocz 
na Ul. Dtugoaca) pozostawiłem na 
deptaku tekę na akta. Łaskawy upa­
la sca proszony jest o doręczenie jel 
na uL Rooceyełla 18, HI p.. m. 4. — 
Fatygę solidnie wynagrodzą. *77

Obwieszczenie
8r w ie y w t o m d t i  p r e iy d  e a lo o t  m iasAt / c ie n ie j G ó ry ,-  

I  d g p lc y  | Ś w U w łe y  w y k o n y w a  n ia  f u k e j i  w b t k  p s w i t i e  

w y e h  r z ą d o w e j n ł n  t s b i r a c j l  ogó ln ej*

Podają do pubHcseoi wiadomości, Łe zarządzeniem M ielatri Ziem Od-
łypfaMytk, of^osaonym % ^Monitorze PoUkimK % dn. 98; H. 1048  nr. aA
poa. 99 powierzone soetałe z dniem 1 kwietnia IM S r. praaydentota

\Jeleniej Góry. Legnicy 1 Świdnicy — wykonywanie wmytaklch kra- 
, lie#l władz powiatowych rządowej administracji ogólnej.

r 4  daty tej wszystkie nowe apfa wy z terenu wy*ej - wymienianych 
raieat.. nałeiące de zakresu <talał«vie powiatowychwłada rsądowef «dna!—  
n iatred i ogólnej, nełeky kśeroweć w/g właściwości terytorialnej de 
właściwych zarządów miejskich.

Sprawy wszczęte przed dniem l-*e  kwietnia IM S  r . I  ale ukęóozone de 
taj daty, będą prowedsone przez właściwe etaroetwa powiatowe de 
dn. 1 lipce IMS r„' boś wazywttrie te sprawy, które nie zostaną przez w*a 
śoówe ataroatwa załatwione w  tym termkiie, akta tych śpiew przekaza­
ne motaną w dniu 1 Kpc* IM S  r. do datazego urzędowania właściwym 
preeydentom miast (zarządom miejsWm).

Akta spraw ostoteoznde załatwfonycłi przez właściwe etaroatwa powie­
kowe posoateną w tych starostwach. Akta spraw poszczególnych — jeśli­
by zeszła tego potrzeba — będą przekazywane pracz starostwa właściwym 
jrraydantam miast {zarządom misjskim) na kaśdorazowe ioh żądani*.

W O J E W O D A
5 ' * U  -__________________________________________ (—i  Mgr, W, PIASKOWSK I

Urząd Wojewódzki Wrocławski
■ d z ie li ł ' z e z w o le n i a  n a  z m ia n *  r o d o w e g o  n a z w is k a  

n a s ię p u łą c jp in  o s o b o m :
^  Grzesik Aodrsaj .  rUtp 
A  Baniak Tomasz 
A  Ban tak Uioozyeśew
•  Flek Wacław - Astaoad *
W Pałka Stanisław
W. Palka Anastazja
*  Palka Leokadia - Marianna 
h  Mądry Władysław
•» WołlenMedn Msdn 

m  Kupata Leon 
Chudy 16rrt 

3  A d lsu f Mieecyntaor.
P r j *  Tedeusn -  U td s ą  

t%ą LRmetarh Henoek

na OrUk - Órzrafc Assdraaj -  
m Sławiński Tomasa
M Stawiński M lacayetaw
•  Lawińskl W edew  .  Antae*
•  Osonkl. atanloUrw . 
m Czernka Aoestaąja
•  Ozenks Leokadia -  Marianna
•  Buczyński Władysław
•  2Liehńshd Jerzy — H b ls jn U ta l 
.  Kapelskl Leon:
.  Ch rtow k  Jdnef
w Aotfcoweta Mieczysław
•  Pryk n w ta Todeirac ► M wtsą - 
«  Llptad Henryk.

. K  1849

D n i a  86. III. zgubiono portfel z do- 
kumentami: karta r o ą » »M ir c u  pra 
wo jaedy. legitymacja służbowa, ra 
cbuoki firmowa, odcinek wymełdowa- 
nia na nazwisko Gac Stanisław. Wrfl 
cłąw, Krakowska 98. 2991

UNIEWAŻNIAM nominaopę. wydaną 
prasa Zarząd Miejski m. Wrocławia
na naawnsko Tadeusz Garbaczewski.

2870

SKRADZIONO asiwladraenta RKU. 
wydane w Słupsku na naawlskOf Zalew 
»kl Mieczysław. 2979

ZGUBIONO rejaetracją RKD — Bole 
olawiec. odcinki zameldowania, . kar­
tę demobilizacji, ł  passporły JtoAokie. 
Właściciel: Zięba Jan, Giebułtów
po w. Lube A. 2874

ZAGUBIONO dowody zameldowania 
na nazwisko: Machnie wata Józef. Lud 
wika. Franciszka. Emilia i Ryszard 
Wrodhw — Olszewskiego 8B. 2808

ZAGUBIONO prawo- joady m  nazwi­
sko KamieAAd Stefan. . 2896

ZGUBIONO dokumenty aa nazwiska 
Bełbio Inek — oddawca bądorie wyrm 
grodzony. Adres: Wrocław -  Krzyki. 
Krzyoka 98. m. 1.___________  26M

lZGPbio no  jbł 3tPóteliL-itaBaiąftgm
bransoiętę koralową za Matem. Zna­
lazca proszony odnieść: Biskupin. Ra 
daJcowsfciego trzydzieści, za wynagre
dzeoiem równym wartości. _____ 2888
ZAGUBIŁEM legitymacją Redy Pawia 
towąj i dowód osobisty na nazwisko: 
Emfco Jerzy. K1818
ZGUBIONO karta RKU — Wadowi­
ce. świadectwo edcolna. wyel ąg me­
trykalny — Oregorccyk fts e c t a k  
Świdnica. K 1818

SKRADZIONO kartą RKU ! odetask 
zameldowsnta — KtawlńdU Wacław.
Swldniea. K 1818

ZGUBIONO dowód osobisty | metry­
ką ttuboą liaoda EMdrnua, Chaws
Norzye, Świdnica, Środkowa i .  K  1918

Wrocławska Gazownia Miejską
•  j l t a i t  • -

PBZETABG NIEOGRANICZONY
I ■* kaełtatoy wiln n n m  mkutett A r i.l« ł wo< « it<* budrnka
^ M r to w te  alad prsr ia. Traetmlcfcl^ M . kt6cr o d Ń M .  at. w  fota 
•  1M6 r. •  (OdL ULA* ,  "SL

■ _____________  n *  #/i ł - __ zT L
ln.*>g? y * *  j  P O M - W  o f « r t »w »  Ł o f c ,  i k m n l  . U i a

- * " * * * 1 M l******. « ! ■ *  f M .  m . W

O teM t wtaleo xio*yt v  KJŁO. m. ( M l n k  n . konto ■ , M  —k. 
■ ^ ^  wwokokd g./. M nr  otecnOTim i  M k k T t o i l M i Ś r o t o  

m ęplM m  H ltk o ra iM  tapartodi s o n a t o
■ n r tn to to  oferty ■ *]r t r  to to fe i  do dnfe U  Imdetoto IfeH  » .  d .  K O o
■-tej, pś ccym nastąpi ośwarde i. rozpatrzenia ofart,

Zsihraega *Ją prawe dowoinegs wyboru eferecta^ emlnheenin ł *

m m  aniewsMenla pnutarga boa padania pnm znw  i  lnnnrarali ’ t a l d  t e M A  odpowiedolałnośat. pnwraynr • l.nai ramii j ś H g

UNIEWAŻNIAM kartą re*eetrac#l 
RKU — Ostrowski  Jon, Mflków, po­
wieś Jelenia Góra. K  1814

SKRADZIONO legitymacją aa naawl- 
ske Samolewska Marta oroś Miot ko
łojowy mieeięcrziy. K181K

UliWriilli j ^ j  Ijton iM

lO m i i lb  u s
[BIBLIOTECZKA NtEFKOZmi- 

JĄCEGO PRÓŻNOWANIA

Witold Tasiyckl ‘JAK KOBIELA W  NIEWIA­
STĘ SIĘ PRZEOBRAZIŁA

- v v '
Henryk ^ u n U ....

JAK ROSNIR PAZNOKIEĆ

Kasi mieni GumińskJ • .
JAK ZWAZONO POWIETRZ*

— 4 — r - 
Kaztmlen Gomińak}
CZY NATURA JEST T R W  

KORNA
— S — . ?*. ■ .Z;

Adom KalczycU
TAJNIKI SERCA L C ftiZ K * 

GO °• -»«...
”  8 “  -

Kazbnleni Gumlński ‘ "
ILE CZŁOWIEK Z U D A

WĘGLA ^  Ł
Do nabycia w icioskach i fcsjągar- 
niach .. w

Cena każdego tomiku l& j*.
:  K  iSOd

SpóiiiiieiBta SfBżowra
W ŻAGANIU . aL Wysoka 1%»

odstąpi

lokal G5STR0N0MI6ŻRY
w  centaura miaata>A -

ta ewrotem toastów remoobu.7, IW f

ZGUBIONO dowód oeobmty; vótat M  
dania własności, ioo#  ddibimedtj. 
Zneloaca proooony jaet o swfht: 8<rte 
wak Stanisław — Wieś Scymaaów, 
Bm. Wiśnia Meta. po w. Trzeboioa. 
-------------------- -------------------------- WT*-

KUCHARKA semodnekrn pneeutrw
je pracy w stołówce lub Kaągjoie. OB 
cerskim. Zgiostania de JS to ft  P d -  
■kiego" pod „Lw owianka". RWE

SZOPEK -  mecbacUk. eeerwona pra­
wo jaady, a praktyką l  referencjami. 
Poszukuje aajęda o d . rarea. 
nie da .Stewa PohAiega" .pod a*. 
„100“ waglądnło: Sępotaa, Partyraa 
tów 74T.____________  ' J J » »

GOSPODYNI, 48 tata, iKncilfjh  W  
sta. pracowita — saMka posady, ą  aą̂  
moteogo lub w dwóch panów. Otarty
kierować: — „Stewę TV>bśuSi“ r i r . - 
,2888**. ;v ' M8t

. . ■ iiV>b. i<w-
U CZCI W A  gosposie posnahujp peecy 
do beadotetayek, hsh la js ta  slą do­
mem samotnego, ttośe bjrt na wrfazd. 
Łaskawe agtoecenta: W roc ła g^ - Trau

a  10K.au X  -  • -S-HMt
WOI.NR PO SAO Ti. .

MISTKS taOrośigetorski potraebny 
RTPD, Krgta IW  sgtomanta od średy.

u: ROt

POTRZEBNA ramodil staa gaap o d f i  
na dobrych waruokwdk. Z tło— ibt 
Jarosie wa Dąbrówek tage 84. m. •, -• 
miąday feta. 38 — 28-tą-
POMOC śoooowe ed sersa pewaehna 
— Dewyóskśege 16. ra. 36. / 388R

UCZCIWA i dobra pora es freraarao. 
poOrcebaa de donra tahacta. ‘iWarraald 
beedee dobra. Wymagane óękmnm- 
tg- Wrocław, Bałastaraa Chrohr a g  
m. m n t a ś m i t  T.

DOCHODZĄCA dta dwojga f tf ak 
aa. Zaiaywhn B h i t a t a  ttatnai 
■ t a t a  Wrocław, i n t a t a

M N

POTRZEBNA pomna domowa. Okąta 
ale mRmrhasohn Z^eaaeniar Was data
— P om ów ią  MI, ra. i .  'N R '

N A U K  A

ZGUBIONO opM niania, psraetawle- 
nege u  Bugiem na naawiaka Cfaraaa 
Pewot, MoccydMoa D e t a m a , ’ pow. 
W ośów :------------ ------------------- *1828

UOBRZE prosperujący, dudy lokal 
aocny la  kategorii, ęentnam Waran 
wy, Nowy Świat 8 JReduta" — aprae 
damy całość, część peteyra wypoea- 
łentafn, zwrot kwgeatygl. K1838
GUMĘ gąbenatą w  p łytach dnR aU 
Iowy 0,8 kta moeiątay twardy, taśmą 
mtaąłnĄ raAnpif- ra  kaddaf Rodeł. 
OMuch — Poanad, OrndMenteo 18.
-  ------- -------------- K1994
UWAGA! Kupcy. Hurtownia galanterii 
4 dódwtków krawłpddek Ibdeuac To- 
elk,. Kraków. Strodom JĘ, teL 581-ZŁ, 
poiaoa po oenadh berdn pcajgtąpnyah 
towary gataorteryjck peńatoamicna 1 

krawiecklo. K—dajacowym m mMmmhm. K I M

ZGUBIONO potarł edaeaośe obywatel 
śtwa potektage na aaawidw K a c **  
Hlkta, Brastaa Mowa Wieś. a r 1T. 
W V M M .— —----------------KHB6a
ZAGUBIONO 95. UL 3048 r^ kartą 
ewakuacyjną, tartą majątkową, metry 
ką ufodaonia (odpis dta rodalayV 
kartą j e worową' ka n a ffU ta  Dutak 
Jota*, śntadmtan ogona tang Mo­
rd, area M AM  d , OodataoaMoa 8Ę 
paw. Oława. * K U M

KORRSPONBSNCYJNR K U R »Y  0 Ę  
GOWOftCC Mtenrarja. LnMta tan
poort 105 K U #

KSIĄŻKI NAUKOWBi polskłe * -  0ŚS 
mtecstea -• kupują -  g m k j ł -  Ih ią  
flicnig Naukowa, W rsctaw, Wita
Staroom S.------------------  K U M

Ł  # K A  L B

Ma g is t e r  poowAtae raraa p o to ^ w -
'■w Wi h . .. r ;;

BUCHALTERJLA p oau la ja  poteojn *  
□MklowMagĄ PU anta Mała *  lata#*. 
i M f f w i i  ta jw K - .  . ........... *m :

SŁOWO EOLSKIE Nr tt  8̂ - »



twlecąo chmurką n k lu |  
kasat 
dodał

W b u ea U , 
n » e r ł a « U a M  
Kra król Crawl

w mcky.
7

"•d ą  . ■>../-•- ■
7  * * .  --7.7 '

krab :; ,Jr
pilany. ,

Umięśniony
splotem stóp.

Wydłuża
■ podbrzusza riklnt 
odnóża.

Myśl — wdech 
M>śl — płura.
I myśl —  zl«'ona zasłoną.

Myśl — parsknąć,
I  myśl —  lnino 
w  przegubie przenosi* *

. n ia tn a .

Koccapiersono “  
wolno 
palce,
wiszą gramem kropel v .

' w  walce.
Drapieżne 
chcą porwać 
lubieżnie, 
aieo chwytny

“  v - . - M i r t  ; -
’  I M . ij -

c n m M  t n M r l  
n » ciwoctcikuh tank,
We deje Jednak n  W T Ę tą b ' 
■Wrt*e
* krorędei

>,.••• *• krewędi__________
- I M W

z  w m i t ' v '
• celuloidem

' - ,»•: tan.
Kośmy icl wlooftw '
P o S l l h n i
smakiem wspomnienia.

L a ^ J w oJ ^ ^ W;
M y  marzeniem 
.dnłą dzisiejsiIgoy
* y  '*****£> ‘
Wrośnięte

- ■ w  tlasacs~.
' ciała. -

:V
Kiedyś: M ,  :

ruiny -
powstania.̂ —

M inęlol-^-nie cn tl 
Jeat tnsz! —  —  —
Wspomieniom — amnestia — —
—  Kto -śmiał? i,

—  Ta w-królestwie «*
0*1 tFWIwf r̂eitipnUliyl

Nie żyje. król Crawli

Samochód bez szofera
kierowany na odległość

Wielttysięczif iiział młodzisży
lo ld e B  aportu d l« świata pracg
’ Wczoraj w  lokalu " Wojewódzkiego 

Komitetu W.UiKJ?* odbyła się pier 
wszą konferencja "organizacyjna 
wszystkich Instytucji ^S tow arzy­
szeń, zainteresowanych w ' urządze­
niu picrwaięge w  f ł h w j ą y w e h -  
ac«o biegu ń  przetó^^jjtóałącego 
być hołdem świata * sportowego 
d!a SwiataPraćy. i*f- .

Zawody te-nie będą miałyi tak jak 
przed wojną, charakteru eliminacji 
lekkoatletycznych 1 zwycięzcy nie 
będą delegowani n a■ biegi centralne 
do Warszawy. 'Celem ich' jesf-upow 
ezechnienie kultury .fizycznej i za­
chęcenie mas robotniczych i młodzie 
hy do uprawiania “sportu.. Do bie^ 
gów tych staną nW fylkar lekkoatle­
ci, ale ladzie starsi i młodzież szkol­
ną. ... *•". i  _ 7  •**'.’

Oczywiście dystans biegu będzie 
dostosowany do możliwości itArtu- 
Jących i poprzedzony odpowiednimi 
treningi p| - i .{fesfygotowaniami

UJzfąl y ł te j olbrzymiej imprezie 
mogą wziąć również ludzie niezrze- j

W Dayton, w stanie Ohio, pewne­
go dnia właściciele sklepów w niż­
szej ct^ści miasta przerazili się, uj­
rzawszy pędzący ulicami miasta sa­
mochód bez szofera. Rzecz dziwna 
jednak, że samochód ten, puszczony 
samopas, zwalniał biegu przy sy­
gnałach, skęcał z łatwością na wszy 
stkich zakrętach, wymijał przechod­
niów, przerażonych widokiem nie-
zwykłei maszyny.________ . ■

Właściciele sklepów, drżący o swe 
okna wystawowe, uspokajali się do 
pferp wówczas, gdy samochód zni­
kał w  dali.

Powoli popłoch ustawał, gdy do­
wiedziano się, że ów samochód, któ­
ry wywołał tyle strachu, jest pierw 
szym samochodem, kierowanym 
przez fale elektryczne z  pewnej od­
ległości.

Wynalazca jego, kapitan R. Z. 
Yaughan, kierował nim łatwo z  dru 
giego samochodu, podążającego z 
tyłu w odległości 50 m.
__Mieszkańcy—Daytonu— mogą—być-
dumnL Widzieli bowiem swego cza­
su pierwszy samolot braci Wrigthów, 
krążący w powietrzu, teraz zaś stali 
ślę świadkami jaźdy pierwszego we­
hikułu nie tylko bez koni* ale 1 bez 
woźnicy.

Sport w kilku wierszach
PRAGA mt WARSZAWA M:1I. • -

Zespół koseyfcerek -czeskich po cięż­
ki eó walce wygrał z repreoentooi&asaZ
stolicy, T TT" - “T

*CCH z r e m is o w a ł  z  flP U -  
SITEM" S GMirie w •tocunlriiS:! - i
mimo nfijsifeiegow^o: Rotedu bzowe­
go. .......' .7 7 ^ 7 ;"  .^  >’ż.-7-

POGOŃ tZrtbne) Wje „GEDANDg'**
— Drużyna, gófińaica nojoieapcdriewtf 
niej uiegł "wysoko Aiązafcom i  peuyj 
przygniatającej pćemwedae gospoda* 
ray pozwoiite aż 6 raey ułoicować j f  
kę w swojej brance? - - 1 -

szeni w  żadnych organizacjach spor 
towych. -

Imprezą kieruje preydium ko­
mitetu, wybranego w  składzie na­
stępującym:

7  Przew odn iccy —  ob. .DrobolT
-Członkowie presydium: prof. Strze 

leelpi jpłk7 Kwaśmewicz, Majkowski, 
]$£ ■*' K ^ iC tó ; 7 dyr/ - Skrocki, ,yed. 
Ostaókowicz i delegaci związków 
młodzieżowych Czarnecki — (Mło­
dzież Demo krat.), Goldberg —  ZWM, 
Kazimterczak— TUR, i Krakowiak 
-i* „Wici".

Oprócz tego powołano Komisję 
Przygotowawczą i Wykonawczą.

Po  wszelkie informacje . należy 
zwracać Się do sekretarza Komisji’, 
Przygotowawczej ob. Be ruto w lezą — 
teL 28-25.'
;  Bieg odbędzie się w  dniu 2-gó ma" 
ja 48 r. w  okolicy Stadionu. %

Szczegółowe informacje będziemy 
podawali w  naszych kemaaikatach 
prasowych.

Kupcy!
Cennik nr 7
n  a  a r  t p  k  u  ł  y  

s p o ż g w c z e

------pierwszej potrzeby
d o  o d e b r a n i a

w Imania Kndw • Szanta 5
K  1660

H I C  I  n u  I  POLNE, ujanjume 1 ktuiatouja

doswrcM zboża i ziemniaki kwalifikowana.
POLSKA SPÓŁDZIELNIA NASIENNĄ

Spółdzielni* Rolniczo -  Handlów* todp ttdii*laa»l w Poznaniu

O d d z f o f  w e  W r o c ł a w i u  t „ i. r » -M
Biura i Sklep detaliczny: ul. Stalina S4 57*6

C 2 5. S C  II
Z  polecenia IntelU geaee Serrice znany potentat nafto­

wy —  Erickson —  ttdal się samolotem dd BerHna re -rm ^ ' 
Ją osobistą sekretarką —  Ewą Klarełtą Pfnke. Mimo trirt-J 
mości, Szwed w r a s * »  swoją, przyjaciółką lądują na lotni- * 
oka w Tempelhof.,. V  , ., 7-

—  Jesteś Wspaniały — Szepn^iu j  ..W : - •
Pokiwał głową 4- zlekka wzruszył. ramiónamL 
Ewa. Finkę wzruszona spoglądała na. mjasto.
Jaka jest szczęśliwa. Kocha przecież ^Berlin. Szuka 

niszczeń. : '• ,
• ^.Brak szyb. Tmn spalony dym straszy oczodołami 

pustych’ .okien. . v?. ’:7  ' - 7
—Ruiny. Uprzątają ^właśnie gruzy. Nie jest tego dużo 

— ale jednak™ ’
Klarettą targają sprzecza r&sucia. Z  trudem uświa- 

damia sobie, że j ^  aliancką j^W acą^ ! 2 e to je j SamoIÓty 
bombardowały stolicę N iem iea^Caje ofe^dziwnie nieswojo
i -gtopto. P o  prostu-wstyd-iej;2 ś i g ^ ^ 7 ^  ^

• Stara się nje myśleć^na ten .tematy^^^ pomin f sobie

POWiESC 114)
Jerzego Junoszy.-Uzowskiego

•>.-
.-przypomina sobie ostatnie instrukcje i rozkazy kapi­

tana Wartęana z National Geheimabwehr.
—WOTystk^lSę dziwnie miesza. Zaciera. Gmatwa.
™Twarz JodłcQS;S^JÓgpV -̂ bliska, a zarazem bardzo dą- 

Jeka. Już zamglona. 7 --o J_ * . -j*
Mięsiste oblicze tego ofetfego m|Rzyzny. ‘ j..^ '
— . Awanturnica! — słowa te^tskarżają.
Auto zatacza półkole. f-3-~
Alexanderplatz! HoteL ^

• —  Jesteśmy w  domu — mówi^Klaretta. Czuję tremę —
o dziwof :.V

Krótka konferencja z portierem.
Numery były- zamówione od ś&wna. Sprawdzają.

— ...Oto niosą deh walizy. W lndz^r gme Tlę w “iftiohlc:
. Pierwsze piętro. Stopi .

Wnoszą ich bagaże. Apartament doskonale Wywietrzo­
ny. Lśni od czystości. Pajęczyna^ftranek, Stylowe me- 
> lf. Dywany, lustrd™ ‘ ’ 77 ;.> »7
-r ^  Zmęczona jesteś? —kiapytuj^. troskliwie Eridcson.. 
— 7 ** "0  nief ^cą leT jrfe  Jestem jKmęczón*-T Taka podróż 
•Paja! . '

Uduszę zafelefono wać do ^ sztabu— Gestapo. ‘ “ Takie 
od piana Fin^go.— , .  -

Przysłali po niego czarny, nowoczesny woz.
— , Bądź zdrowa, Klaretto. Jadę do Gestapo. Czrftaj^ 

tom na mnie.
Fożęgnała^go. z . u.śm ie.chp.ru.
— Odpocznę tymczasem — powiedziała sennym głosenŁ 
Wyszedł.
I znów ulice i place Berlina. - 
Kwiecień 1941 rok,

. Ericksona nie opuszcza spokój. Jest panem swego losu. 
-Żelazne nerwy 1 rozwaga to gwarancja własnego bea» 

jJeczeństwa. Gwarancja powodzenia.
sztabie Gestapo musiał zameldować swe przybycie. 

Caekeł krótko. .
Nieznany, dość ponury gmach. ’  *
Wielki gabinet dostojnika policji politycznej^ Badaw«K 

^Ojrzenie. Przybysz siada. '
—  Pan Erickson? Prosto ze Sztokholmu?

7, —  Tak. przed dwiema. godzinamL Przyleciała ze m uf 
bratanicąffóna Ottona Finkego —  Ewa Finkę.

—‘•-Tak? —  zdziwił się- wyższy oficer.
^-4^Proszę. List od pana Finkę/
— Dziękuję Czy pan iamierza podróżować' po krajt#

.... —  O, tak!
*-/ ' * W takim razie dostanie pan odpowiedni dokumelft 
Załatwjmy to możliwie- szybko. Będę niezwykle wdzięczny^
•  Później rozmawiali o projektach Ericksona. Mówili
0 'nafcie, o rafineriach, o wydajności produkcji.

Szwed, był szczery, wylany, entuzjazmował się swgmf 
fanam i. *
- Niemiec uprzejmie buchał.l nie przerywaŁ 

Rozstali się, jakgdyby się-znali od . dawna.
List pana Finkę wywarł, czarodziejski wpływ — pom^i T 

'B ri Errckton. — TJobrze Jest mteć taki raaglćiny tallzmM ,
1 Boba.’ ' '• ■ ■: . f .. .
... .. < D »W .r t| ł Jrtrt) '
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